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Zwykłe 
matczysko. 

' 
Matka Grakchów? Rzymska matrona? 
„Propagandowe" naz~isko? 
Nie, to tylko dobroć wcielona, 
Zwykłe matczysko. 

Wielkość mało dla niej stanowi. 
Do szczęścia Jej n·ie wystarczy. 
Nie ona to rzekła synowi: 
„Z tarczą albo bez tarczy!" 

Mocna nie jest. Wzdycha I płacze 
Nad poniżeniem jednostki, 
Nad dzieckiem swoim tułaczem, 
Nad zagadką wyroków boskich. 

lecz za każdą jej łzę spada pdcisk! 
Za westchnienie - dymi rumowisko! 
I cóż na to Anioł Dobroci? 
Płacze dalej i oto wszystko. 

Lecą światem rykoszetów echa, 
Płoną gniewy i odwety. 
Kt ż by z panów zemsty poniechał, 
Zemsty z Bogiem lub przeciw Bogu? 

Victorie staną u progu -
A tu tylko matczysko tęskni. 

Władcy wojny prowadzą. Stać ich 
Na ofiary ku przyszłym chwałom! 
Ale matka za to wszystko zapłaci, 
~eśll syn jej nie powróci cało. 

W NUMERZE: „Wielka T~ójka" w 
Teheranie • Stan wojenny 

Dorożyński o wielkie] licytacji · . 
\ • Wiersze dla dzieci • Ogłoszenia 

a rozrywka • Henryk Sroczyński o wyścigu zbrojeń a Dariusz 
Matrymonialne • Czy można żyć bez·· 
herbaty? 
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Są ludzie, 
którzy 
chcą pracować 
dla innvch 
EUGENIUSZ IWAN1CKI 

Dziś nie sposób ustalić, kto .był i~icja~o-
rem. Czy MARIAN SKOTNICKI z Lodzklch 
Zakładów Kopii Filmowych, czy będący na e­
meryturze ZDZISLA W KARBOWNICZEK? A 
może KAZIMIERZ ŻEBRACKI, HENRYK 
GRANICKI JÓZEF BUCKI lub ZENQ, KO­
WALSKI? 'A może któraś z kobiet - JANINA 
SALAMON czy też BARBARA PODGÓRSK~? 
Faktem bezspQrnym pozostanie to, że wl:1śme 
ta ósemka spotkała się 23 lutego 19~2 r. 1 po­
wolala Obywatelski Komitet Ocalen~a. ~a:odo­
wego działający w Dzielnicy Sródm1eJsk1e3. Po 
dys~sjach trwających wiele godzin powol~no 
kilka k;omisji: koordynacyjno-interwency3ną, 
Jadu i porządku publicznego, k01~isłę do 
spraw współpracy z młodzieżą, op1ek1 społecz­
nej, handlu i usług, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej. Przewodniczącym OKON został 
MARIAN SKOTNICKI. W opracowanej wówczas 
Deklaracji napisano: 

Jako ipoł•asnv - obtlwofel&kł 1't&Ch 004l•· 
nl; narodowego chcem11 się prz11cz11nić do po­
witania pła&.1CJ11zn11 wip6lnego dzialania ł 
pol'ozumłenła wa2:11stkich ludzt, wazystktch pa­
triotów, bez względu na światopogląd ł prJ11· 
należno§ć part11jną. 

(„ .J Dzisiaj jut to jed11na forma umożlt~ia· 
jqca 1kupienie wazystkich patriotów w dziata­
niu na rzecz prz11wr6centa godności ł spra­
wiedliwości robotniczej, wvpracowania nowych 
ł skuteczniejszych form pomoct1 dla tych, k~6-
rty jej potl'zebują, "ze azczeg6lnym uwzględ~te­
ntem ludzi atal"flch, upośledzonych oraz dzieci. 
Chcemy wypracować td lepszą plaszc2:11znę 
WSTJ6lpraCf1 czlonk6w partH z mlodzieżą, ażeby 
UJ tym lrodowtsku n,astąpila pelna rehabilita­
cja mol'alna, bt1 uwierzvli„ ie jedynym kr11te­
l'ium 1tanowiąct1m o wartofoł czlowieka, jego 
a.wa:nste spolecznvm ł tawodowym - jest pra­
ca. Chcemy, by wsz11sct1 ludzie mogli .znowu 
ufnie apojrzeć sobie w oczy w przeświadcze­
niu. te sprawie.dliwo§ć spoleczna będzie trwalą 
i nienaruszalną zasadą wsp6lżycia spolecznego". 

Teren działania OKON jest rozległy. Mieści 
się w prostokącie iamknlętym ulicami. Kop­
cińskiego, Telefoniczna, Konstytucyjna i Mała­
chowskiego. Swym zasięgiem obejmuje obs~ar 
trzech !Comitetów Obwodowych Samorządow 
Mieszkańców nr nr 8, 13, 24. 

Punkt.em wyjścia dla pow,stania OKON była 
koniecznoś6 nawiązania współpracy pomiędzy 
samorządami mieszkańców, która to współpra­
ca, po euforycznym rozkwicie po sierpniu 1980 
roku, niepostrzeżenie umarła. Zresztą grup.a Ini­
cjatywna upatrywała szansę reaktywowania sa­
mej współpracy, a tym samym rozwiązania 
wielu nMromadzonych problemów ludzkich i 
011:ólno~połecznych. Jeszcze nie tak dawno, jit­
kl~ półton roku ternu, na tym terenie były 
podejmowane różne inicjatywy, ale później, 
kiedy zaczęło prii:ybywać domorosłych polity­
kierów, ludzie iapomnłell o potrzebie nieRienia 
pomocy Innym, a Eajęll !lę strajkami i dezor-
ganizacją życia 1PQł~znt-go. 

/ 
- Bywało jednak - wspomina Marian Skot­

nicki - że lriedy ogłaszano jakiś strajk, to 
ludzie zamiast na ulice, szli pomagać c~orym 
i niepełnosprawnym dzieciom przebywaJącym 
w Państwowym Zakładzie Wychowaw-
czym mieszczącym się przy ul. Tkac-
kiej 

0

34/36. J08t to zakład dla dzieci & 
upośledzonych w stopniu -.umiarkowa-
nym i znacznym. A my po prostu o-

28 MAJA 1982 ROKU CENA .20 Zt I 

„Odgłosy" opublikowały e:s.ej 
Zenona Janusza Michalskiego 
pod obiecującym tytułem 
„Myśl polityczna J 6z:efa Pił­
sudskieg-0", Uważna lektura te­
go tekstu prowadzi jednak do 
wniosku, że 2Jawiera on więcej 
myśli i to wielce kontrower­
syjnych, autora tekstu, niż sa­
mego Marszałka. A także, iż 
nie zawiera wielu 2111anych, 
zasadniczych myśli Piłsudskie­
go, niezbędnych dla zrozumie­
nia i oceny jego roli w naszej 
historii. Zawiera także liczne 
nieścisłości, wymagające spros-
towania. · 
Już na wstępie, Z. J. Michal­

ski zauważając trafnie, iż jest 
J. Piłsudski jedną z najbardzieJ 
kontrowersyjnych postaci na­
szej historii i że obrósł legen­
dą. konkluduje: „pozostał w 
swiadomości narodu przede 
wsz11stkim jako ten, który Pols­
kę wywalczył". 

Nic bardziej mylnego. Pozo­
l!tał taki tylko w mitach i le­
gendach. Nie one jednak kształ­
tują świadomość narodu. Mit.y 
i le.e;endy najczęściej sprzyjają . 
pogłębieniu nieświadomości, co 
i w tym przypadku miało mieJ­
s~. Swiad·omość n:irodu nato· 
miast kształtuje między innymi 
historia. W historii zaś nie u­
waża się na ogól, że t„ on 
Pol~kę wy t·al~zył. Co ·ięcej, 

Józef 
Piłsudski ~ . 
~legenda 
a rzeczy­
wistość 

RYSZARD 
KAŻMIERAK 

Szkoła 82 

W poprzednim numerze „Odgłosów" 
opublikowaliśmy dyskusję z tegoroczny­
mi maturzystami. Następnie w tej samej 
szkole (XXVI Liceum Ogólnokształcące 
im. M. Fornalskiej w Lodzi) spotkaliś­
my się z grupą nauczycieli, aby wysłu­
chać ich opinii i poglądów. Zapropóno­
waliśmy skoncentrowanie się wokół 
trz-ech problemqw: 

- na ile możliwa jest we współcze­
snej szkole realizacja zasady partner­
stwa między nauczycielem a uczniem? 

- jaki autoQ•tet i jakie nufanie ma 
nlluczyciel u uczniów? 

- jaki wpływ na wychowanie ma 
szkoła, a jaki dom? 
Dyskusję utrwaliliśmy na taśmie ma­

gnetofonowej. Pełna fPlacja obejmuje 25 
stron maszynopis11 , Dnkonaliśm · więc 
niezbędnych skrótów, starając się nie 
naruszyć istoty wypowiedzi. Uczestnicy 
dyskusji mieli możność zapoznania się z 
niniejszą relacją przed oddaniem jej do 
druku. Jeszcze y; trakcie dyskusji ustali­
liśmy, że prezentować będziemy W?PO­
wiedzi, a nie uczestników dyskusji, stąd 
są one anonimowe. Umano bowiem, że 
są one powszechne w środowisku nau­
czycielskim, a więc nie ważne jest, kto 
je wypowiada. 

PARTNERSTWO 
WE WSPOŁCZESNeJ SZKOLE 

- MłO<;lzi chcą-partnerstwa, ale czy wiedzą 
na czym ono polega? Czy przypadkiem nie jest 
tak, że wybierają z naszych propozycji tylko 
to, co im oppowiada? 

- To się zgadza. Dokonują selekcji propozy-
- cji dorosłych, ale sami nie wykazuJą zb.vt wielu 

sam J. Piłsudski tak nie uwa- ' inicjatyw. Przeprowadziłam w jednej z klas dy­żał. W rozkazie noworocznym 
do WOJska z l stycznia 1919 r. s~usję na temat: co to zn~czy wol_ność oso-
pisał: „Żołnierze! Polska nowa', b1sta,? własna c.hęć, odpow1edzialno~ć, partner• 
Polska wolna zrodziła się w stwo;. Na moJe .argument~ był.a Jedna . od_Po_-
chaosie powstalym z rozbicia, z _ wied.z. - ale to Jest ogJ:lamczame naszei v; 0~1, 
upadku najpotężniejszllch zda- t~ się nam . narzuca. Tll:maczyla~ wtedy,. ze 
watoby się mocarstw, z upadku kiedy ?zlow1ek za?zyna swia?om1~ uc.zestmczJ'.Ć 
najsilniejszych. armii." w z!cm społeczenst~a n:us1. tez swi.adom1.e 

Podobnie nie do przykcia godzić się n.a ogr~mczeme J~go wol~eJ w~l!, 
jest kolejna teza z. J. Micha!- Jego wolności osobistej w takich granicach, .ia-
skiego, którą zresztą podziela z kich wymaga d~?ro społeczeństwa. I~nym ra-
zacytowanym Stefanem Kis1e- zem dyskutowahsmy nad „konstytucią samo-
lewskim, że: „po drugiPj woj- rządu szkolnego". Mlodzież chciała, aby zapis~-
nie światowej o Piłrndskim o- no tam, że udział w pr.acach społecznych moze 
ficjalnie zapomniano." wynikać tylko z dobrej woli ucznia. Zapropono· 

Zapomniano. czy zaprzestano walam: „świadomej dobrej woli''. Odpowie-
kultu? Bo to jednak istotna dzieli, że , jak świadoma, to już nie wolna. Za· 
różnica. stanawiam się więc, czy nasza młodzież w wie• 
Każdy, kto choćby po arna- ku szkolnym jest rzeczywiśde na tyle dorosła. 

torsku zajmuje się historią, aby móc być partnerem? 
doskonale wie, te po drugiej - Każde partnerstwo, obojętnie gdzie wystę-
wojnie światowej, zarówno w puje, wymaga ogromnej dojrzałości._ Na począt-
kraju jak i na emigracji; wy- ku mojej kariery nauczy_clelskiej, a było to 
dano oficjalnie tysiące książek, przed 13 lat;;-, byłam pełna dobrej woli, otwar-
które z różnych pozycji w ta, chciałam być partnerem dla uczniów, chcia-
węższym lub szerszym zakres1.:: tam eksperymentować, wykorzystać to wszyst-
traktują o J. Piłsudskim. ko czego nauczyłam się na studiach. I co? 

Jak to pogodzić z tezą o o- [ poniosłam klęskę. Proszę jednak nie myśleć, 
!icjalnym zapomnieniu? że rezygnuję z partl'lerstwa, 1tle uważam, że 

Mówi się o J. Piłsudskim w musi ·ano być kierowane, że młodzież mm;i się 
programach szkolnych, pisze w go dopiero uczyć. 
podręcznikach. Prawda, że Z'I • k l j t 
mało, by dzieci i młodzież mo- - Młodzi postawili nam zarzut, ze sz o a es 
gły to zrozumieć i. zgłębić. Ale maszyną do nauczania. A czy oni rzeczywiście 
skoro nie mają i nie rozumif!- oczekują.___od , nas c.zegoś w.ięcej.? Wy nas wyp~-
ją p,rawd 0 J. Piłsudskim ro sażcie - zdają się mówić niektórzy. ~rzyn!'-J: 
dzice, wychowani w kulcie do mniej - w pewien zasób wie_d~y, umieJętnosc1, 
niego, to dlaczego ma to zro- nawyki i sprawności, rozbudzc1e n.asze predr-
zumieć młodzi eż? Zwłaszcza , że spozyeje intelektualne a wychowanie zostawcie. 
i nauczyciele i,..-- to n ie tylkc Od tego jest dom, śrddowisko rówieśnicze, nasz 
najni ższego szczebla, zbyt jesz kontakt z literaturą, teatrem, filmem. To n.as 
cze się różnią w oceni.- ukształtuje. ; 
jee:o roli w historii na· - Is tnieje też ogromna gru pa. chyba 7 
rodu. To jednak jes.zcu 8 1\ ięks Z-O ść. młodzieży .agubione j, bez-
w większym stopnii: radr.€ j. I tej musimy pomóc. Właśnie 
poliity<ka nit hlstoria. or zez ~rtnerstwo. 

I 



rzegląd 
prasy· 

"~„O Ni~E JEST 
Z NAMll 

- ten jest przeciw nam" 
wszy6tko wskazuje na to, że o­
pozycja hołduje takiej właśnie 
formule. Jest ona przeciwstaw­
na tej, którą od dłuższego cza­
su z uporem · głosi zarówno 
partia, jak i rząd: „Kto nie jest 
przeciw nam, ten m o ż e być 
z nami". Z nami - to znaczy 
.z tymi, którzy rozumieją, że 
przyszłość Polski nierozerwal­
nie związana jest z socjaliz­
mem i chcą pracować dla ta­
k i ej właśnie przyszłości Pol­
ski. Nie wszystkim to się jed­
nak podoba. 

„Jeśli już w ogóle musisz pi­
sać, to pisz o kwiatach" - cy­
tuje Daniel Passent w „POLI­
TYCE" („Między dwoma szy­
bami", nr 14, z 22 maja 1982 
r.) dobrą radę jednej z czytel-
niczek. „Ten sam motyw o-
strzeżenia - pisze dalej D. 
Passent - zawarty jest w roz­
powszechnianym ostatnio „Ko­
deksie Moralnym" dziennika­
rza czyli „Zaleceniach kole­
żeńskich władz SDP": „Nie 
dziw się, jeśli przyjdzte Ci 
kiedyś ponieść tego konse­
kwencje".' 

W „DZIENNIKU LÓDZKIM" 
wyczytałem natomiast, że ja­
cyś trzej panowie zorganizo­
wali w Teatrze Wielkim w 
Lodzi „klakę" znanemu i popu­
larnemu artyście Kazimierzowi 
Kowalskiemu, wyrażając mu 
w ten „oryginalny" sposób nie 
podziw i uznanie, ale coś 
wręcz przeciwnego. Uniemożli­
wiono mu dalsze występy i 
tylko dzięki przypadkowi 
był dubler w teatrze - nie u­
dało się im zerwać przedsta­
wienia. Z przykrością przyją­
łem tę wiadomość, bo mam 
wiele uznania dla teatru i ·po­
stawy Kazimierza Kowalskiego. 
Widać komuś bardzo zależy, 
aby ten popularny artysta za­
milkł, aby udał się na „wew­
nętrzną emigrację", a skoro on 
myśli i czuje inaczej, to trzeba 
go do tego „specjalnie zachę­
cić". Niektórzy chcieliby widać, 
aby w Polsce nic się nie dzia­
le, aby było smutno, aby było 
coraz gorzej, bo wówczas dla 
nich będzie lepiej: Obłędna to 
„filozofia". Obłędna i szkodli­
wa. 

„N atomiast co się tyczy o­
strzeżenia wobec dziennikarzy 
p°Tacu.jących- - pisze we 
wspomnianej „POLITYCE" D. 
Passent - to przestróg nigdy 
nie za dużo, choć do przestróg 
z zewnątrz mam pewną awer­
sję, dziennikarz powinien no­
sić .je w sobie zawsze, kiedy 
siada do maszyny,.. Dziennika­
rzy tr:aeba przestrzegać również 
przed milczeniem i niepisaniem 
wówczas, kiedy sytuacja '111y­
maga, aby zabrać glos t napi­
sać coś, o czym wielu myślt, 
ale każdy boi się powiedzieć 
to glośno". 

NlEZA1D·OWOLENIE 
Z PRACY 
DZłSN1N,lrKA1RZV 

towarzyszy każdemu etapowi f 
każdemu zakrętowi, i kddej 
prostej. Przedstawiciele władz 
- jakby szeroko je nie rozu­
mieć - chcię!iby, aby dzienni­
karze pisywali laurki, a jeśli 
już muszą krytykować, to aby 
robili tę krytykę obiektywnie, 
bezstronnie i twórczo. Czytelni­
cy natomiast są przeciwnego 
zdania i chcą, aby dziennikarze 
bronili przede wszystkim ich 
interesu. Prawdy - jak zawsze 
- trzeba szukać pośrodku, a 
to znaczy, że trzeba pokazywać 
i to, co dobre i to, co złe, bez 
popadania w skrainość i jeą­
nostronność. A co myślą o 
swej pracy sami nziennikarze? 

Eugeniusz Guz daje odpo-
wiedź na to pytanie w artyku­
le wymownie zatytułowanym 
„Z dziennikarstwem na bakier", 
opublikowanym w „PRZEGLĄ­
:r:>ZIE TYGODNIOWYM" z 23 
maja 1982 roku. 

„W pr.acy dziennikarskiej 

tkwią jeszcze duże, niewyko­
rzystane rezerWfl. Prasa mogla­
by być ·znacznie lepsza, .bar­
dziej satysfakcjonować opinię 
publiczną, niż to się dzieje. 
Narzekania na środki masowej 
informacji sq wlaściwłe zjawi­
skiem permanentnym. Z prze­
kąsem mówiono o naszej pracy 
przed sierpniem i po sierpniu; 
po 13 grudnia mówi się także, 
Wiele przyczyn sprawia, że jest 
tak, a nie inaczej". 

W cytowanym artykule Eu­
geniusz Guz zajmuje się tylko 
przyczynami niedoskonalej pra­
cy dziennikarskiej, które zale­
żą od samych dziennikarzy. 
Zarzuca on polskiemu dzienni­
kaJ:"stwu odejście od zawodo-
wych zasad - szybkiego 
właściwego informowania '­
zbiurokratyzowanie zawodu, 
łatwiznę, brak umie:ętności a­
takowania czytelnika właści­
wym tytułem, dokonywania wy­
boru z natłoku informacji tych 
najwłaściwszych, najważniej­
szych. Eugeniusz Guz nie pro­
ponuje nic nadzwyczajnego -
ot, po prostu dziennikarską 
pracę na tak.ich zasadach, jak 
to się dzieje na całym świecie. 
Był taki czas, że można było 
robić gazety jak leci czyli, 
jak PAP nadaje. Dziś, kiedy 
rynek wydawcy zmienia się w 
rynek czytelnika, trzeba pomy-
śleć również o rezerwach 
tkwiących w dziennikarskiej 
pracy i wykorzystać je. Im 
prędzej to zrozumiemy, tym 
lepiej będzie dla czytelnika. 

Dziennikarze zaczęli też in­
teresować się... kolportażem. 
„POLITYKA" z 22 maja 1982 
r. publikuje reportaż specjalne­
go wysłannika pt. „Kulisy kol­
portażu". Jak z tego reportażu 
wynika pod koniec kwietnia 'w 
porównaniu z listopadem ubie­
głego roku „Polityka" miała 
nakład o 50 tysięcy egzempla­
rzy większy, „Argumenty" - o 
17 tys., „życie Literaclde" - o 
10 tys. mniejszy, „Perspekty­
wy" - o 54 tys. większy, „ży­
cie Gospodarcze" - o 5 tys 
mniejszy. Z tegoż reportażu do­
wiedziałem się, że wysokość 
zwrotów stanowi „tajemnic'? 
handlową'' oraz, że: „Prasa 
spóżniona coraz częściej ozna­
cza prasę niesprzedaną. zwroty 
to także prasa, która nie odpo­
wiada oczekiwaniom czytelni· 
ków". Autor tego reportażu, 
Marek Henzler słusznie pyta 
kolportera: „Czy nie można 
szybciej reagować na meldunki 
o wielkości zwrotów i elastycz­
niej zmieniać nadzialy prasy 
dla poszczególnych przedsię-
biostw ?" Proponuje on też 
późniejszą sprzedaż prasy nie­
sprzedanej w terminie po ob· 
niżonych cenach: „Czytelnik 
zaoszczędzil, kolporter mnięj 
straci, a treści pisma, eo nie 
jest sprawą blahą, choć I o­
póżnieniem - trafią do szero­
kiego kręgu odbiorców". Tyl­
ko, czy wtedy wszyscy nie bę­
dą _!!zekali tydzień, aby taniej 
kupić swój tygodnik? W koń­
cu to nie dziennik, starzeje się 
wolniej. 

„TW A·R·D1E 
LĄDOWA1N,l.E'' 

- to nie tylko tytuł artykułu 
Ludwika Krasuckiego z cyto­
wanego numeru „POLITYKI", 
ale również trafna ocena na­
szej sytuacji. Autor uważa -
i słusznie - że po Sierpniu 
objawiły się pewne reguły psy­
chologii społecznej i zachowały 
swoją moc po 13 grudnia 81. 
„Zadne środki przymusu 
pisze - nie są bowiem ..JV ata-

11 ie 'bezpośrednio wpiynąć na 
stan śwładomo§ci rozgorączko­
wanej, podatnej na zludzenia'. 
Język surowego realizmu, któ­
rym przemawia wladzct, wcho-
4zll ł nadal wchodzi w kolizję 
z wyobraźnią zabudowaną zwa­
lami różnorodnych mitów i u­
topijnych pomyslów". A po­
trzeba realizmu, trzeźwej oce­
ny sytuacji i wycjągnięcia pra­
widłowych wniosków. Inaczej 
żadne porozumienie nie doj­
dzie do skutku, a jest ono na­
dal możliwe, choć po 1, 3 i 13 
maja 82 znacznie trudniejsze. 
Nie chodzi hl o porozumienie 
z przeciwnikiem, tego być nie 
może, ale też i przeciwnik u­
trudnia porozumienie z tymi, 
którzy mogliby i chcieli go za­
wrzeć. doprowadzić do końca. 

L. Krasucki wysuwa tezę, że 
w przyszłości, po zniesieni u 
stanu wojennęgo „na porządku 
dnia znajdzie się sprawa za­
chowania WRON jako jednej z 
ważnych instytucji odbudowa­
nego ladu państwowego ł spo­
koju spolecznego", i że sity 
zmierzające do porozumienia 

powinny w tej sprawie dopra­
cować się wspólnego stanowi­
ska. Po drugie - dziś już nie 
wystarczą. sformułowania za­
warte w preambule statutu 
zawieszonej „Solidarności", 
trzeba odnieść się do sytuacji 
takiej, jaka je.st obecnie. I po 
trzecie - nie można stawia<l 
„znaków równości między „So­
lidarnokią" a opozycją czy ai­
lami antysocjalistycznymi", jak 
również nie można stawiać ta­
kich znaków między „partią, 
wladzą i WRON a obroną zde­
formowanego modelu, konser­
watyzmem i zamordyzmem". 

POW1ROC1l·Ł V DiO 
KIO·S1KOW 

wznowione czasopisma. Ciągle 
mówi się, że rynek czasopiś­
mienniczy można będzie wtaś­
ciwie ocenić dopiero wtedy, 
kiedy wszystkie pisma znajdą 
się na tym rynku. Znajdą się 
też tam i nowe czasopisma, 
jak na przykład przygotowy­
wane przez Ka1li.mierza Kot­
niewskiego „Tu i Teraz". O­
statnio powróciły na rynek: 
„ANTENA" - tygodnik, który 
prezentuje tygodniowy program 
telewizyjny i radiowy i ma 
ambicje wpływania na ten 
program; „MIESIĘCZNIK LI­
TERACKI" - datowany „sty­
czeń - maj 1982 Toku'', przy­
noszący poezję, prozę, krytykę 
literacką. recenzje, noty; „RZE-
CZYWISTOSC" tygodnik 
społeczno-polityczny, którego 
zespół składa się po części 1 
członków dawnych zespołów 
„Rzeczywistości" i „Płomieni"; 
„W SLUŻBIE NARODU" 
czasopismo Milicji Obywatel­
skiej, które będzie wychodzić 
w zwiększonym nakładzie i 
znajdzie się w powszechnej 
sprzedaży. 

LUCJ~N 
BOGUSZ 

A JElDN,AK ROPA 
NAFT·OWiA 

• 
Chociaż może si• to WY'd!llWać 

dziwne, a nawet trudne do u­
wierzenia, analiizując w Buenoa 
A~res przyczyny wojny JL Wi•lklł 
Brytanią, prawie w ogóle nil• 
wspomina się kwestii :ippy IIUto­
WeJ. Propa,gaJJda rządow.a woli 
wyjaśniać ten konflikt jako gro­
teskowe nieporo7iumienie 1. M&r­
llMet Thatcher, wywołujllc wra.­
ż.enie. .że gdyby ona ustąpiła u 
swego stainowiska J)'remiera to 
c.ała sprawa mogłaby powróclĆ do 
sta,nu popr.zedmiego. tak J11Jk gdy­
by nic nie a:aszło. 

Celowo powierzchowine t>ralkto­
W.alilie tego aspektu wyda·ie !.I• 
bardzo podejrzane. zwłaszcza od­
kąd Brian Frow, reprezentant 
brytyjskich towarzystw nafto­
wych. o,świadczył, że pod dnem 
morskim wokół tych wysp jest 
więcej ropy, niż na Morzu Pół­
:nocnym. F'row twierdzi, że „bez 
wątpienia ten, kto zawładnie s'OO­
xym terytoriJUm, bęchiie mi~ 
przed sobą boom naftowy" 

Ustanowienie argentyńskiej llU" 
werenności na Mailwim.ach ji!lrl w 
µra,ld~e r6wnozmacz.ne z ekdi:plo­
atacją pI"Zez ten .lm'aj tamtejszych 
pól nattowych. Frow jedna1k wo­
lał na wiązać do pa trio tycz.n.ej n• 
toryki argentyńskiego rządu, któ­
ry stale unika probelmu ropy. u­
ważając, że takie postawienie 
sprawy ułatwia zrozumienie tego, 
co dzieje sie obecnie na Polud­
niowym Atlantyku. W argentyn­
skich roszczeniach do suweren­
:nych praw na wyspach Jest jed­
nak bez wątpienia uwzględnioo.v 
problem naftowy. Kiedy zbliżony 
do kół oficjalnych DAILY TELE­
GRAPH skryt}'lkował Lorda Car­
rilngtQna :r.a to, że godził fię dy· 
11kiufować nad kwestią suweire«l• 
ności, pozycja polityczna minis­
tra był.a jut PNesądzOIILa. 

Wypwiedzii F'rowa zostały 11.rli­
ko z.dezawuowame do.niesieniami 
z Londynu, że brytyjski przemysł 
naftowy nie ma żadnych dowo­
dów wvstępowa111ia wielkiej ropy 
w tym rejonie, chociaż bowiem 
wskazywałyby na to badania ge­
ologiczne .to jednak brak dotych­
czas wierceń eksploatacyjnych u­
niemożliwia potwierdzenie tej te­
zy. Osoba, która zaprezentowała 
się, ialko „rzecznik wielikieJ!O 
pl"zedsiebiorstwa na!towego", od­
rzuciła uza.sad1nienie konfliktu 
dążeniem do zawładnięcia POlami 
naftowymi, podkreślając. ze „dla 
nas iest to kwestia przede wszy­
stkim Po'lityczna". W Buenos A'­
res również orzyieto taką samą 
interpretację, wraz z atakami na 
pania Thatcher za to że W"i;ig­
neła Argentvn.e do wojny. R11-

bert Hormats. sekretarz stanu do 
spraw ekonom1cz.nych Wielkiej 
Brvtanii zamknął w kilka. d111i 
później ten rozdział lapidarnym 
stwierdzeniem, że na Malwimarh 
,,nie ma wielkiei .ropy". a cały 
problem ma dla obu stro,n wiel­
kie znaczenie polityczne. 
Jednakże poszukiwa,nde lt'oPY w 

Redaguje zespół: Ryszard Binkowski, Dariusz Dorotyńskl, Eugeniusz Iwanicki, (z-ca sekreta­
rza redakcji), Tereisa .lerzykowska, Jerzy K\\'ieciński. Bogda Madej, Andrzej Makowiecki, 
Grażyna Olechnowicz (1 t-di-lktor techniczny), Jerzy Panasewicz (z-ca redaktora nacLel ·1Pg01 Igor 
Sikirycki (k1er . działu literackiego), Karol .J. Stryjski, Janusz Szymański Glanc (grafik), 
Lucjusz Włodkowski (redaktor naczelnyt, Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

re.jonie archipelagu zapoczątko­
wano dwwno tefmu, dlatego też, 
pomimo otaczającej ten temat ta­
jemmicy, z pew.nością isbnieją 
tam poważ.ne pokłady roponośne. 
Ok. 1975 rok.u Wielka Brytania 
otrzymała na ten temat rwport, 
opracowa.ny preez ekspe;rtów z 
UllLiwersytetu w Bi['mi.ngham 
pod kierownictwem Do,n.alda 
Gri:tt1na, a obejmujący okres 
pierw8zej połowy tej dekady.. W 
1975 r. wyprawa L<>rda Shae·kle­
tona uzupełniła raport Griffina, 
potwierdzając jego wc.ześniejs:ze 
winioski, iż .na milionie k!'Il k•wa­
dratowyc.h argentyńskiej platfor­
my kontynentalnej, istnieje 10 
,,za~łebi sed.ymentacyjinych". „Za­
głębia" ta nie są lt'ÓWnolegŁe do 
wybrzeża, lecz poprzeczne, która 
to pozycja -.test wyjątkiem, gdyż 
wszystkie inrl'e (oprócz ty1.:h, l!:tó­
re istinieją u zachodnich wybrze­
ży Afryki), także są usytuowaille 
i·ów,nolegle do limii brzegu. Ch.a­
ra.:lt.terystka geologiczna „zagłębi· 
sedymentacyjnych" z argentyń­
skiej platformy kontyinentalnej 
jest identyczna jalt w tych, które 
wajdują sie w · pobliżu Beniu1u, 
Nig&ii i Gabonu, i w których 
eksploarbuje sie już ropę naftową. 

W 1975 r. podsekretaxz stwr.u 
w Foreig.n Office, David Ennals, 
w odpowiedzi na interpelację la­
burzysty Ja.mesa Johnsona OŚIWia­
dczył, że ,,nie można potwierdzić 
ami zdementować z.nalezienia na 
Malwimach i w Patagonii wiel­
kich pokładów naftowych". 
Wlm"ótce potem SUNDA Y TELE­
GRAPH zapewniał jedm1k, że 
„tairntecis"Ze złoża są bogaitsze uiż 
na Morzu PółnOCIIlym". A wyra­
żający często poglądy zbliżone do 
Pentagonu U.S. NEWS AND 
WORLD REPORT pisał, iż obfitość 
ropy naftowej na omaiwiatnym 
terenie „może przekształcić Mal­
whny w :ziowy Kuwejt". 

Warto przY'POm:nieć, że rząd 14'­
cemtyński wielokrotnie proqxmo­
wał Anglikom utworzenie wspól­
:n.ego przedsiębiorstw a w celu 
eksploatowa.nia surowców paliwu­
wych w tym rejonie. I kiedy 
Bu€1llos Aires mów.i eufemistycz­
illlle o „wspó1nej działalności eko­
nomicznej", nikt nie myśli w · 
tym przypadku. że mogłoby cho­
d:r.lć o hodowlę owiec. co jest in­
ną specialnością Malwi•n. Dopiero 
jeclrnwk w 1977 r. badania nauko­
we o.siągnttłY tam wyższy ;poziom, 
kiroy na polecenie rządu bry­
tyjStk.iego z.ajęły się tym tatkie 
przedsiębiorstwa, jak Goophys1cal 
Service'• i Western GeophysicaL 
Bada.n.la fina.nsowała grupa firtn 
111dtowyoh, z British Petroleu;:n 
Co. na czela. W ich realizacji 
WStpółdziałaro tet airgentyńsk:e 
ministerstwo energii, co stworzyło· 
pewną podstawę do ewentualnego 
ll)Óź.n.lejszego porozumienia o 
wspólnej eQ-ploatacii :r.łóż, co po­
mimo konfliktu, Argentyna jesz-

. tz• teraz proµonuje. W praktyce, 
porozumienie to wynegocjował 
w czasie swojej plerw.sz~j wizyty 
w Londynie argentyński mimister­
gospodarki Jose Alfredo Marti­
llleli de Hoi;, który uznał wówczas 
prawa brytyjskie do archipelagu 
w stopniu wyższym niż resorty 

· s))?'P<W :z.agranicz.nych obu krajów. 
Był to bez wątpienia zasadniczy 
element potajemnej dyploma..:.ii 
obu krajów, która iedtnwk nie 
zdołała wwstirzymać je od woj­
ny. Warto przy tym nadmienić, że 
kapitał BritiSlh Petroleum Co. na­
leży w 51 proc. do tamtejszego 
mmhster&twa marynarki wojen­
nej, a w 20 proc. do Brytyjskiej 
Korony. 

Ostatnio niektóre poufne źródła 
wskazywały na kontakty, utrzy­
mywane od peWIIle.i(o czasu pr;i;ez 
argentyńską marynark~ wo3en­
ną JL wyi.sa:ymi urzędllli1kami kon­
carnu Shella. Jut od dłuższego 
czasu ta brytyjsk~olender<>ka, 
kam-pa,nia prowadzi pr.ace w re­
jonie Cieśniny Magellana i mias­
ta Rio' Ga1legos. tj. na teiren1e~ 
na którym Brytyjczycy 1st:mow1ll 
ZOO-milową stre!e blokady archi­
pelagu. Zachodza w ~wiąz.ku z 
tym obawy, że ·„wywiad naft?· 
wy" British Petroleum Co. mozc 
przekazywać do Lond}'lnu cenne 
dla tamtejszej marynarki wojen­
nej dame, na temat za1>0tr,zebo­
wania marynarki argentynsk1el 
na paliwa. Strategiczne :z.naczenie 
iropy na!towej na Mal"fi1nach jest 
obecnie większe niż kiedylrnlwiek 
Zastanawiaiące jest jedna.k bo, te 
o wspólzaleinośot tego czynini'ka 
1 całym ·konfll1ktem mówi 1J1ę 
wyłącznie w ta.jnych dokumeu­
ta~h. . 

ROGELIO GARCIA 
LUPO 
(„łNTER PRESS 
SERVICE'~} • 

SPROSTOWANIE 

W poprzednim, numerze ,.Od-" 
glosów", w reportażu pt. ,,Nad­
zwyczajnie zwyczajny dzień" 
autorka cytuje wypowiedź se­
kretarza POP w „Elcie" - Cze­
sławy Wojtasik, a nie jak -
omyłkowo wy1~rukowano 
Czesława Wojtasika. Tow. Woj­
tasik i CzyteLników gorąo::o 
.przepraszamy. 

DZIEŃ DRUKA.RZA 

Towarzyszom Sztuki Drukarskiej - naszym najbliższym współ­
pracownikom I przyjaciołom - najlepsze życzenia w dniu icJi 
zawodowego0 święta składa: 

ZESPOŁ „ODGŁOSOW" 

CZV USA ZAJMĄ PO~VCJĘ OBR,OŃCY 
WYŚCIGU ze.ROJEŃ? 

Propozycje rozbrojeniowe zawarte w wygłoszonym na XIX 
Zjeździe Leninowskiego Komsomołu przemówieniu Leonida Breż­
nie·wa poruszyły światową opinię publiczną. 

Jeremy Stone, przedstawiciel amerykal'lskiej fedfracji naukow­
ców stwierdził: „Przyjęcie propozycji oznaczać może historvc: iv 
przełom w działaniu 11a rzecz zahamowania wyścigu zbrojeń". Mi­
nister spraw zagranicznych Danii, Kjeld Olesen oświadczył, że 
rząd duński z uwagą odnotowuje fakt, że przywódca radziecki 
„skonkretyzowai swoją myśl, dotyczqcą moratorium i zamrożenia 
liczby radzieckich rakiet nuklearnych średniego zasięgu". 

Natomiast szef dyplomacji ameryka(lskiej, Alexander Haig, w 
czasie sesji ministrów spraw zagranicznych NATO w Luksembur­
gu, odrzucił apel o zamrożenie zbrojeń nuklearnych przez Stap.y 
Zjednoczone i ZSRR, utrzymując, iż decyzja ta nle ułatwiłaby 
skutecznej kontroli zbrojeń, jednakże stwierdził, że r.iektóre pro­
pozycje radzieckie w tej kwestii są do zaakceptowania przez Sta­
ny Zjednoczone. 
Treść przemówienia L. Breżniewa jest przedmiotem dokładnych 

analiz zespołów administracji · waszyngtonskiej - a wyniki tych 
analiz mają być niebawem przedłożone Reaganowi i Radzie Bez-
pieczeństwa Narodowego. . 

Jakiekolwiek będą reakcje Waszyngtonu na te prozy~je, nit 
może by~ chyba mowy o całkQwitym ich odrzuceniu. Równało­
by się to, jak powiedziała współorganizatorka ruchu „Freeze" na 
rzecz zamrożenia zbrojeń, pani Randa! Forsberg, „postawieniu 
USA w pozycji obrońcy wyścigu zbrojeń". 

• 
W dotychczasowym systemie egzaminów wstępnych na studia 

wyższe nie zaszły zasadnicze zmiany. Wprowadzono tylko zasadę 
przyjmowania bez egzaminów ±ołnierzy, którzy odbyll przedłużo­
ną zasadniczą służbę wojskową i otrzymali skicrowa!l.ie władz 
wojskowych. Jak dotychczas przyjmowani będą bez egzaminów 
laureaci olimpiad i konkursów przedmiotowych w szkołach śred­
hich oraz finaliści olimpiad: matematycznej, fizycznei. chemicz­
nej, wiedzy tech!l.icznej i wiedzy rolnicZl!j. 

Tzw. miejsca rektorskie i- ministerialne zostały zniesione już w 
ub. roku. 

Szkolnictwo wyższe dysp:muje 154 MO mlejscam! nn- pierwszym 
roku studiów. Z tej globalnej puli miejsc rektorzy dysponl.łją 15 
proc. limitem, który umożliwia im 't>rowadzenie akcji rekrutacyj­
nej także z punktu widzenia potrzeb i możliwości poszczególnych 
wydziałów i kierunków studiów. Limit ten umożliwia równowa­
żenie naboru w granicach zainteresowań uczelni. 

DOKTO,RA T HONORIS CAUSA 
NA P llTECHNłCE ŁÓDZK Ed 

• 
Tradycyjnym zwyczajem, 24 maja, w rocznicę powstania Politech'­

niki Łódzkiej, odbyła się uroczystość nadania stopni naukowych jej 
pracownikom. Dyplomy doktorów habilitowanych nauk chemicznych 
i technicznych otrzymalo 9 osób, 91 natomiast wręczono dyplomy 
doktorów nauk technicznych, chemicznych i matematycznych. Ponadto 
naukowcom i pracownikom u::zelni wręczono honorowe Odznaki 
miasta Lodzi oraz Odznaki „Zasłużonego dla Politechniki Łódzkiej". 

Centralnym punktem uroczystości - w które j, obok senatu uczelni, 
rektorów pozostałych wyższych szkół łódzkich oraz kilku uczelni 
z kraju uczestniczyli przedstawiciele party jnych i administracyjnych 
władz miasta - było nadanie doktoratu honoris causa profesorowi 
Eugeniuszowi Jezierskiemu, twórcy polskiej szkoły naukowej w za­
kresie transformatorów, współtwórcy krajowego przemysłu transfor­
matorowego. Tytuły doktorów honoris causa Politechniki Łódzkiej 
posiada obecnie 15 uczonych, w tym sześciu naukowców polskich.\ 

Profesor Eugeniusz Jezierski urodził się 16 kwietnia 1902 r. w Pe­
tersburgu.· Rozpoczęte w mieście G!'Oznyj studia politechniczne ukoń­
czył na Wydziale El-ektrycznym Politechniki Warszawskiej. Od 1945 
roku do chwili przejścia na emeryturę związany był z Politechniką 
Łódzką, zajmując kolejno stanowiska zastępcy, profesora, profesora 
nadzwyczajnego i od 1955 r. profesora zwyczajnego. Zorganizował 
I wyposażył od podstaw Katedrę Elektrotechniki Ogólnej, następnie 
objął kierownictwo Katedry Maszyn Elektrycznych, przemianowanej , 
wkrótce na Katedrę Maszyn Elektrycznych i Transformatorów, prze­
kształcając ją w krótkim czasie w poważny ośrodek naukowy, znany 
nie tylko w kraju, ale i za granicą. Ośrodek zajmował się główn i e 
transformatorami, a osiągnięcia naukowe profesora E. Jezierskiego 
i jego współpracowników w tej dziedzinie zasłużyły na miano ,.szkoty 
Jezierskiego". Obok działalności naukowej w Politechnice Łódzkiej 
oraz wielu polskich i zagranicznych towarzystwach naukowych zaj­
mował się również działalnością autorską oraz popularyzatorską. Do 
chwili obecnej, mimo przejścia na emeryturę, opracowuje wraz J. gru­
pą współautorów serię 7 książek, obejmujących szeroko dziedzinę 
transformatorów. 

W okolicznościowym wykładzie, jak! wYgłos!l prof. E. Jezierski, pt.1 
„Doświadczenia przemysłowe w pracy naukowej" ,stwierdził on m. in. 
„nauka jest tworem zbyt dellk9-tnym, aby można było kierować jej 
rozwojem .przy pomocy metod administracyjnych. Nie może jednak 
rozwijać się - dotyczy to zwłaszcza dyscyplin technicznych - w oder­
waniu od przemysłu, od całokształtu zagadnień i problemów gospo­
darczych, aktualnie występujących W kraju.„" 

W uroczystościach na Politechnice Lódzkiej wzięli udział przedsta­
wiciele współpracującego z nią Uniwersytetu S trnthclyde w Glasgow: 
pryncypał prof. Graham Hills oraz p rorektor VJill iam Tyler, a także 
dyrektor Jack Barrot i sekretarz do spraw nauki David Harrison 
z warszawskiego British Council. 

(tj) 

• 
A.NTYPAPIEŻ GRZEGORZ XVll 

Cztery lata temu 36 letni Clemente Dominguez ogłosił się pa­
pieżem i 'f)rzybrał imię Grzegorza XVII. Sto li cę aposto l ską założyl 
w El Plamar de Troya pod Sewillą. 

Ostatnio, w towarzystwie ośmiu purpura tów przybył do wioski 
Alba de Tormes. Za obrazę świętej Teresy i Jana Pa ivła II „kon­
k.urent" papieża rzymskiego został pobity k i jami przez miejsco­
wych wieśniaków i wraz z asystą wylądował ~ areszc ie„. 
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Kto }'osiada przewag~ w nuklearnych bro­
niach strategicznych: ZSRR czy USA? Oto pro­
blem stanowiący ostatnill przedmiot zaciekJej 
kontrowersji wśród polityków, woJskowych I 
komentatorów na Zachodzie; co jakiś czas wy­
powiadają się również w tej kwest11 dyplomaci 
I komentatorzy radzieccy. 

D~ nieznane· mety 
Fakt, że potencjały atomowe obydwu stron 

z:nalazły się pod takim „ostrzałem", wynika 
przede wszystkim z lansowanej przer. prezyden­
ta Regana tezy, iż w dlz!ed.~4! broni stirate­
gicznych „Związek Radziecki posiada określony 
mair~Lr.es wyżswści''. PodC7J3.1s kon!erem:;1 pra­
wwej w k<Jń~u marca br. Ronald Reagen po­
wiedział też, że „wielka radzieckll przewaga po­
lega na tym, iż mogliby oni przyjąr nasze od­
wetowe uderzenie i zadać nam ci~s ponownie''. 

Począwszy ·od D. 'Eisenhowera, v.szyscy pre­
zydenci Stanów Zjednoczonych, zarówno de­
mokraci jak ·i republikanie, wyrażali opinie, 
według których między ZSRR i USA istnieje 
równowaga lub co najmnieJ zbliżona równowa­
ga w podstawowych dziedzinach uzbrojenia 
strategicznego (rakiety balistyczne, samoloty 
przenoszącę bomby atomowe i łodzie podwodne 
z wy,:zutniami pocisków nuklearnych). 
Jednakże Ronald Reagan jui w toku swej 

kampanii wyborczej zajął mne stanowisko -
jest on zdania, i z takim przekonaniem wstąpił 
na fotel prezydencki, że „Rosjante przeważają 
nad Ameryką w zbrojeniach strategicznych". 
W sformułowaniach swych idzie nawet dalej 
niż wojskowi, czy czołowi „jastrzębie" w Kon­
gresie. Minister Obrony, Gaspar Weinbergl!r 
komentując bowiem niedawne wystąpiehie pre­
zydenta na konferencji prasowej, wprawdzie 
podtrzymał jego tezę, ale zagrożenie przewagą 
radziecką odniósł do przyszłości. Zaś znany 
zwolennik zbrojeń, senator Henry Jackson po­
wiedział: „Występują pewne braki rówcowagi. 
ale ogólnie biorąc mamy wystarczający poten­
ciał, aby odstraszyć Związek Radzit>cki". 
Wielkość potencjału nuklearnego obydwu 

1tron w zasadzie jest znana ekspertom wojsko­
wym, a także i politykom .. Dzięki bowiem in­
formacjom ujawnianym w toku ner,ocjacji nad 
układami SALT i stałym obserwacjom satelitar­
nym, wiadomo jakimi, w jakiej ilości i gdzie 
rozlokowanymi środkami przenoszenia broni nu­
klearnej dysponuje drug(e supermoc1łr1two. O 
tym, :te obie strony odnoszą się z pęłnym zau­
faniem do własnych „narodowych śrcdków kon­
troli" czyli zwiadu satelitarnego, świadczy fakt, 
że zgodnie potwierdzają przestrzegapie ramowe­
go porozumienia SALT II, choć nie doszło do 
jego ratyfikacji. 
Według londyńskiego Międzynarodowego In­

stytutu Studiów Strategicznych, który korzysta 
z danY'(:h wojskowych służb wywiadowczych, obe­
cnie Stany Zjec;lnoczone dysponują 9000 głowic 
I bomb termojądrowych, zaś Związek Radziecki 
posiada 7000 takich ładunków nuklearnych. Li­
czby te w przybliżeniu są zgodne z opublikowa­
nym w dniu 4 marca br. we wszystkich stoli­
cach państw członkowskich NATO raportem na 
temat stosunku sił miHtarnych sojuszu atlanty­
ckiego i Układu Warszawskiego: według tego 
dokumentu NATO ma 9000 głowic nuklearnych, 
zaś Układ Warszawski - 7500. Raport podkre­
śla, że ZSRR rozwinął w ostatnich latach wy­
staczająco mocne głowice atomowe. aby móc 
nimi niszczyć umieszczone w „utwardzonych" 
bunkrach strategiczne rakiety amerykańskie, ale 
też stwierdza, że czynnikiem równoważącym są 
strategiczne atomowe okręty podwodne Zachodu, 
które nie są zagrożone rakietami radzieckimi. 
Wcześnie). w styczniu br„ w ZSRR ukazała 

się 80 stronicowa broszura pt. „Skąd wywodzi 
się zagrożenie dla pokoju1", która została on:ó­
wiona na łamach kwietniowego numeru mie­
sięcznika radzieckiego MSZ „Mieżdunarodna­
ja Żyzn". Według danych zawartych w te) bro­
szurze NATO dysponuje 2338 środkami przeno­
szenia broni nuklearnej (wyrzutnie lądowe, sa­
moloty strategiczne i lodzie podwudne z ~y­
rzutniami), a ZSRR - liczbą 2500 natomiast 
NATO posiada 2175 okrętów woje11nych, pod­
czas gdy ZSRR ma ich 1872. „Nawet śmiertelny 
cios zadany w bazy lądowe rakiet amerykań­
skich pozostawiłby prezydentowi do dyspozy~ji 
możliwość posłużenia się bombowcami dalekie­
go zasięl(u i flotą okrętów podwod11ych Jedna 
jedyna łódź podwodna klasy Posejdon jest w 
stanie odpalić przeciwko celom racizieckim 160 
ładunków nuklearny'N:i." - pisał w kwietniu br. 
komentując wydawniclwo radzieckie tygodnik 
zachodnioniemiecki „Die Zeit". 

OPOZYCJA 

W ocenie ekspertów, administracja Reagana 
próbuje utrzymać taktykę, która przyniosła jej 
zwycięstwo wyborcze. Ta taktyka zbrojeń, wo­
bec braku wyraźnie łprecyzowanei strategii w 
1tosu1'lkach amerykańsko-radz1eck1ch. zdaniem 
wielu polityków doprowadzl do tego, że oby­
dwie strony poniosą ogromne wydatki na zbro­
jenia, nie osiągając zdecydowanej 01 zewagi. 

Wydatki na broń. w którą mają zamiar wy­
posażyć się Amerykanie, przyprt!wiają o za­
wrót głowy. Tylko koszt wyprodukowania ra­
kiet Mx (pociski międzykontynentalne rozmiesz­
cz.ane na wyrzutniach ruchomych. które z.astą­
pią „Minutemany". znajdujące s1e w stałych 
bunkrach), wyniesie co najmniej 34 miliardy do­
larów. Trzeba by również wydać drugie tyle, Je-
śli nie więcej, aby zwiększyć - wPdług pi;zy- -, 
jętych- założeń - liczbę okrętów ·z v.iyrzutniami 
pocisków atomowych Wiele miliardć.w pochło­
nęłal:iy także realizacja planow budowy nowych 
samolotów, broni laserowej itp 
Pomijaiąc już to, _ że istnieje niebezpieczeństwo 

iż obydwie strony zaczna poszukiwać nowych, 
jeszcze kosztowniejszych rodzajów broni, poli­
tycy z wieloletnim doświadczeniem apelują 
przede wszystkim o dokładną analizę strate­
giczną obecnie posiadanych zasob6'k nuklearne­
go r„ż.enia i o stopniowe ich ogr:.mirzanie. Zna­
mienne jest. iż w tej kwestii zabrał ~los sam 
sekretarz generalny N ATO, człowiek który zna 
historię i z pewnością wie kit>dy uderzyć na 
alarm - Joseph Luns. Powiedział on: .,Moskwa 
nie chce wojny. Nie ćhce jej oczywiście NATO. 
Istnieje co prawda ryzyko błędne1 kalkulacji, 
ale też musi istnieć zbawienna świ;;ir!omość nie­
bezpieczeństwa". 

Zjawiskiem nowym, o czym pisze codzienna 
prasa, jest szybki rozwój ruchu antynuklearne­
go w samych Stanach Zjednoczonych Ruch ten, 
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który przyjął nazwę „Punkt - O" (nazwa wy­
wodzi się od określenia „punkt zerowy", w 
któryrri wybu'cba bomba atomowa), skupia wie­
le organizacji i urządza .maso\ve protesty prze­
ciwko zbrojenion atomowym. Nie tylko jednak 
w miastach, ale i w Kongresie narasta opozycja 
przeciwko zbrojeniom nuklearnym. W począt­
ku marca br. 138 członków Kongresu wniosło 
do obu izb projekt rezolucji wzywaJącej do po­
łożenia kresu rozwojowi arsenałów nuklearnych 
i natychmiastowego rozpoczęcia rozmow w ce­
lu ich ograniczenia. Zaś w początku ubiegłego 
miesiąca czterech wybitnych członkow b. rządu 
J. Cartera oraz sam b. prezydent wysunęło pro­
pozycję wyrzeczenia się przez obydwie strony 
pierwszego użycia broni nuklearne]. 

ZMAIRNOWANY CZAS 

Całkiem niezamierzenie uzasadnienia 6-7 let­
niego programu niwelowania „przewag\ radziec­
kiej" w broniach strategicznych, wyzwoliły sil­
ną opozycję przeciwko planom R. Reagana. Z 
jednej strony kwestionuje się właśnie stwier­
dzenia o radzieckim „margin,esie przewagi' -
według tygodnika „U.S. News World Heport" 
sami czołowi doradcy wojskowi p1·ezydenta z 
Kolegium Szefów Sztabów pośredmo krytykują 
linię obraną przez Biały Dom, z drug iej strony 
- coraz szerzej rozwija się w różnych kręgach 
społecznych USA, w .tym zwłaszcza w świecie 
polityków i biznesmanów, zaniepokojenie skut­
kami kosztownych zbrojeń; czy rzeczywiście ist­
nieje taka potrzeba abyśmy przeznaczali głów­
ne bogactwa narodowe dla rozwijania różnych 
broni? - powtarza się pytanie. 
. Sledząo w ostatnim czasie prasę amerykańską 
można powiedzieć, że krytyka pod adresem pre­
zydenta Reagana, w tym równiez krytyka w 
konserwatywnych kręgach kongres•Jwych, kon­
centruje się zwłaszcza na jednym problemie: 
dlaczego, mimo upływu 15 miesięcy, Biały Dom 
nadal nie jest gotów do rokowan ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych. Zarzuca sl~ też prezydento­
wi, że poza programem zbrojeń, me ·ma żadne­
go programu w dziedzinie obronnej - nie ma 
takich koncepcji, których realizacJa zapewnia­
łaby bezpieczeństwo „bez dodatkowych pośw1ę­
ceń". 
Być może pociechę dla niektórych stanowią 

„przecieki" z Białego Domu: według tych infor­
macji doradcy prezydenta wciąż jeHcze nie po­
godzili się co do kwestii - czy ograniczenia 
mają dotyczyć środków przenoszenia i głowic 
bojowych, czy też u podstaw ma leżeć siła wy­
buchu broni i siła ciągu silników rakietowych 
lub---też, czy należy dokonać głębokich cięć w 
arsenałach obu mocarstw albo znaleźć podejscie 
małymi krokami? Administracja waszyngtoń­
ska znajduje różne powody, dla ktorych prezy­
dent nie może jeszcze wyrazić zgody na roko­
wania. Wciąż też Ronal,d Reagan poznstaje przy 
swoim starym junctim: to czy wiecie rozpoczną 
się amerykańsko-radzieckie rokowania warunku­
je stanem sytuacji międzynarodoweJ (również sy­
tuacją w naszym ~aju). Ba, są też i oficjalne 
wypowiedzi, według ktorych US Ą wynoszą ko­
rzyści z odwlekania rozmów. Ostatnio minister 
obrony USA, G. Weinherger mówił: „Wyrafano 
zaniepokojenie, że rząd Reagana nie działa do­
statecznie szybko w. dziedzinie negqcjacji na tep 
mat redukcJi zbrojeń, że zma:rnow11Jiśmy czas. 
W rzeczywistości zyskaliśmy na czasie". Mini­
ster stwierdził, że korzyści te polegają na tym 
iż„. rząd opracował długofalowy p1 ogram po­
prawy amerykańskiej nuklearnej siły orlstrasza­
jącej, co „dostarczyło jedynej podstawy do ne­
gocjacji mogących doprowadzić do rzeczywi­
stych redukcji". 

• 
KłEDY NEGOCJACJE? 

Określenia terminu rozmów ze Zw1ązki~m Ra. 
dzieckim w kwestiach broni strategicznych, o­
czekuje przede wszystkim Europa. Od da\v-na 
już bowiem sojusznicy USA na naszym konty. 
nencie nalegają na Ronalda Reagana, aby do~ 
prowadził do zmniejszenia napięcia w stosun­
kach Wschód-Zachód, odbijającego się ujemnie 
na całokształcie stosunków politycznych 1 go­
spodarczych w świecie. Europejsry przywódcy 
mają też na względzie narastającą opozycję w 
opinii społecznej przeciwko polityce nuklearnej, 
a w par.lamentach - opozycje wobec' wzrasta­
jących wytlatków na zbrojenia. Sądzę również 
że globalne porozumienie amerykansko-radziec­
kie w dziedzinie zbroień strategicznych, otwo­
rzy wreszcie - zgodnie z postulatem przyjętym 
w czasie akceptowania proiektu rozmieszczenia 
w Europie „Pershingów U" i „Cruseirów" 
drogę do rozmów na temat ogranicz.Pnia zbrojeń 
na starym kontynencie. -

W prasii:! europejskiej wyrażane są nadzieje, 
że data rozpoczęcia, po trzyletniej przerwie, ne­
gocjacji z ZSRR będzie wyznac7ona przed 
„.szczytem" szefów państw wchodzącycp w skład 
NATO, który· zapowiedziany jest na 10 czerw­
ca br. Potwierdza te oczekiwania również pra­
sa amerykańska, oddając się jednocześnie szer­
szym rozważaniom na temat przyszłego kształ­
tu tych rozmów. 

Z wypowiedzi ameryka1'1skich .komentatorów 
wart.o odnotować opinię wybitnego publicysty, 
Jamesa Restona wyrażoną na łamach dziennika 
„International Herald Tribune". Pisai on że 
,,obecnie są oznatki w51kaz.ujące. iż rząd amery­
kański pójdzie dalej w swych propozycjach wo­
bec rządu radzieckiego niż wszy~tk1e poprzednie 
administracje. Myśli się o zapropoMwaniu re- • 
dukcji broni strategiczne] po obydwu stronach 
w granicach od 30 do 50 proc. Jest to rzecz zu­
pełnie nowa i będzie stanowić fantastycznie 
skomplikowany problem, włącznie z kluczową 
kwestią - -co powinno być uwzględniane przy 
ustalaniu sprawiP.dliwej i możliwej do weryfi­
kacji równowagi sił nuklearnych". 
Podjęcie rozmów rac\z.iecko-aimerY'kańskich 

po długim okresie chłodnych stosurków między 
Wschodem i Zachodem, może otworzyć drogę ku 
ponownemu odprężeniu. Z pewnośdą jednak 
droga ta będzie długa i, znając chwiejność w 
polityce Białego Domu. należy przypuszczać, iż 

pojawi się na niej wiele trudności i przeszkód. 

• 
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Czy ciągle „kamie­
nie przez Boga 
11zucane 
na szaniec''? 
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GRZEGORZ MATUSZAK 

1. PYTANI.A I WĄTPLIWOŚCI 

Informacje o ulicznych zajścia•ch, jakie w 
pierwszych dniach maja 1982 r. miały miejsce 
w Warszawie, Lublinie, Toruniu, Szczecinie 
i innych polskich miastach oraz świadomość, że 
w przeważającej części ich uczestnikami byli 
ludzie młodzi i bardzo młodzi, przypomni::iły mi 
znane stwierdzenie R. E. Parka, że „czlowiek 
nie rodzi się ludzkim, lecz staje się nim w pro­
cesie wychowania". A więc w procesie kształ­
towania · jego osobowości, kierowanym przez 
wychowawcę - rodzica, nauczyciela, według 
przyjętego I społecznie akceptowanego ideału, 
wzorca wychowawczego. .__ 

Szczególna rola w tym procesie przyipada 
szkole - instytucji, której celem jest naucza­
nie i wychowanie dzieci i młodz.ieży, wyposa­
żenie kh w umiejęt;!lości i postawy niezbędne 
do wypełniania w przyszłości ról społecznych 
związanych z wiekiem dojrzałym. Warto przy 
tym podkreślić, że w czasach nowożytnych 
st.koła stała gię i.nstytucją wyohqwania zbioro­
wego organizowanego przez państwo według 
wzorów i zasad określonych normami ustrojo­
wymi państwa. 

Wydarzenia z począ.tków maja budzą urza~d­
niony niepokój I chociaż na ulice wyszła tylko 
niewielka część współcze·snego młodego pokole­
nia Polaków, to przedeż dostatecznie licz.na, 
aby mogły zrodzić się uzasadnione pytania i 
wątpliwości o Ideał wychowawczy I o odpo­
wiedznalność wychowców. W różnych ~rodo­
w1skach padły słowa oburzenia i o~kaTienia 
pod adresem nauczycieli i wyników . !eh oddz.ia­
ływanie wychowawczego. Postawiono pytania 
o to, jaki jest ideał wychowawczy polskiej szko-­
ły, jak zrozumieć, że jej wychowankowie do­
puszczają się łamania prawa, buntu prowadzą­
cego do u,!lC'ZJtiYCh ekscesów i zniszczeń, · do 
sponiewierania jednego z najświętszych pol­
skich SY'mbol! - flagi biało-czerwonej, tylko 
dlatego, że wywiesili ją „!inni'" Polacy, ci, pr:i:e­
dwko którym skierowano młodych niewiele 
rozumiejących uczniów? 

Wprawdzie oczywista jest opinia, że na 
kS'Ztattowanie osobowości młodego człowieka 
ma wpływ całe środowisko, w którym on żyje 
i prz~"Swaja sobie wzorce zachowań, ocen oraz 
uczy się motywacji swego postępowania, ale 1 

będziP. to jednak tylko odpowiedź połowiczna. 
Nie wyjaśnia, niestety, dlaczego wychowainie, 
przede ws:tystkim sZkp1ne, te. jest w stanie 
przeciwdziałać niepożądanym wplY"wom, z ~ ja! 
kim! spotyka. się młodzież. dlaczego nie uµie• 
możliwla. a przynajmniej nie utrudnia tnstru-

, mentalnego wykorzystania młodzieży w awan­
turach politycznych. 

Model wychowania szkolnego okazał Silę ma­
ło skuteczny, a s1.czególnie dobitnie jego sła· 
bość stał~ się widoczna w ciągu minionych 
dwudziestu miesięcy Wydaje się, że pilną ko­
niecznością jest postawienie podstawowych py­
tań dotyczących wzorca wychowawczego, czy 
jest on odpowiedni do hasów, w któryoQ. go 
realizujemy oraz kwalifikacji moralnych; inte­
lektualnych I politycznych wychowawców 
Trzeba znaleźć odpowiedzi na kardynalne pro· 
blf>my - kngo wychowujemy i jakie treści 
wychowania uznajemy za szczególnie ważne? 
Próby subiektywnego spojrzenia na te kwestie 
zapewne mogą wzbudzić _sprzeciwy i pole­
miki. 

I 

Do kanonu cnót określonych w ideale wy­
chowawczym Polaka należy maksyma wyryta 
na nagr•1bku hetmana Stanisława Żółkiewskie­
go· „Jak 11lndko jest umierać za Ojczyznę, ucz 
się ndP. mnie''. Swiadomość tej powinności była 
podstawa etosu rycerskiPgo. Ojciyzna miała 
prawo żąda~ od swych synów każdej ofiary 
krwi ł życia I ten kto chciał byc'.' ~odny miana 
Polaka, nie mógł wahać się . Jedynie słusz.ną 
droga była droga, jaką wybrał tra,giczny bo-
hater sp oo Cecory · 

W poetyckim skrócie ujął tę powinność 
J. Słowacki pisząc· , 

„A kiPdJJ tni>ba na śmierć idq po kolei 
Jak kamii>nie przez Boga rzucane na szaniec" 
Na sz;ińcu tym obok tysięcy bezimiennych 

znaleźli się bohaterowie polskiego panteonu 
narodowego: k~iąże Józef Poni:itowski. Emilia 
Plater, ~enera! Józef Sowiński. Romuald Tra­
ugutt. powstańcy listop::idowi i styczniowi, Ja­
rosł::iw Dąhrow~ki ale także Henryk Baron, 
Stefan Okrzeja, Józef Montwilł-Mireckl i bo­
jownicy rewolucji 1905 roku . Nawet miłosć zo­
stała podporządkowana tf>mu wfaśnie nakazowi 
walki . I złożenia w niej ofiary życia. Ąnoni­
mowy autor .. Pożegnania" z okresu powstania 
listopadowegn tak pociesza! 5wą ukochaną: 

„1 choć przyjdzie zginqć w ojczy.5ti>j 
. - potrzebie, 

Nie rozpaczaj, dziewczę, zobaczym ~ię 
w niebie". 

A potem, „kiedy kraju mnęlo niebo t śmierć 
się stala" ów rvr.erski P.tos walki I gotowośri 
śm i erci 7.df>mokra tyzował się, stał sie własno­
-ścią plebPjskirh , chłopskich obtońców Wester­
platte. żołniPny spod Warszawy I Knrka ~pod 
Lenino i Monte Cassino. M;ijor Dnhn<1t'lski­
-Hubal I Franek Zuhr7.ycki. powstańcy war­
szawscy 1 o;:irtvz:rnci Gwardii Ludowej walczy­
li o sprawy na jważniPJsze - ocalenie życia 
i ~ridności narodu Ich pamięri po<>ci poświę­
cili setki wierszy ich <"hwale ~łoszą pomniki 
t i?roby, Ich ·I mionami nazywamy s7.koły i uli­
ce, Ich ~otriwnść dri nfiary st;iła się oowszech­
nie 'lkcept.riw:i nvm W7.orrem wyrhflwawr1.ym. 
Stala się niemal i<>dynym wzórcem dla tego 
pokolenia Polaków które nie musiało już wal­
czyć I ginąć za Ojczyznę. 

'1 ODGŁOSY 

3. MIT WALKI 

.Od blisko czterdziestu już lat nie zaznaliś­
my jako naród zagrożenia swego niepodległego 
bytu, ale zafascynowani tymi, co jak „kamie­
nie na szaniec", nie potraf.iliśmy ukazać Pola­
kom rosnącym i wychowywanym w pokoju, 
innego wzorca niż wzorzec umierającego ry­
cerza, partyzanta, powstańca. Cień klęski, ofiar 
i mogił zdaje się uniemożliwiać przekonanie 
tych, któ-rzy dopiero uczą ' się własnych dzie- . 
jów, że jako naród, jako państwo, które wy­
brało socjalistyczny kształt swego ustroju 
i określiło swe nowe sojusze, byliśmy wśród 
zwycięzców II wojny światowej. 

Martyrologia i cierpienie, gdy nie są włas­
nym osobistym doznaniem, wydają się emocjo­
nalnie odległe, bywa, że młodego człowiek.a nie­
cierpliwią, gdy zbyt często i zbyt natrętnie 
są eksponowane. Pochyleni nad grobami, któ­
.rym winniśmy cześć i pamięć, zapominamy w 
wychowaniu, że przecież życie zwyciężyło 
~~ierć, że nawet w czasach pogardy dla czło­
wieka moiina było bronić swej godności, ludz~ 
kich uczuć i wai;tości. 

Dziś dla wielu młodych Pollaków wojna zda­
je się jawić jako barwna przygoda, jako sz-cze­
gólny rodzaj ekspresji życiowej. Myślę, że dla 
wielu z nich obca jest gorzka refleksja zawar­
ta w dialogu Andrzeja ( Maćka, bohaterów 
„Popiiołu i diamentu" J. Andrzejewskiego: 
„- ... Czego mogli chcieć? żebyśmy ginęlt. 

Teraz chcą tego samego. I w porządku. Stać 
nas na to, nie?". 

Dziś młodzi ludzie, kt61'zy mogUby być sy­
nami Andrzeja i Maćka, gotowi są przeżywać 
swą przygodę - walczyć, iść do „powstania'' 
Wydaje im się, że to walka o wolność, spra­
wiedliwość, demokrację. Wpajany im prze-z 
dziesiątki lat mit powstańczy niespodziewanie 
wydał swe zatrute owoce. Dziś też znajdują 
się setki, a może tysiące ludizi, którzy uważają, 
że ich na to stać. 

Wychowywani w kulcie walki l gotowości 
umierania, nauczeni dramatycz.n~h gestów 
bez ro:rumienia ich prawdziwego sensu, wy­
chodzą na ulicę, bo ktoś im powiedział, te tak 
powin.p.1 czynić. Krzyczą „gestapo", choć nie 
ro~umieją złowrogiej treści tego słowa, ciskają 
kamieniami w drugiego Polaka, bo uwiel."\tyli, 
że jest to ich osobisty .przeciwnik, kT'Zyczą 
„Polska, Polska" nie zadając sobie trudru IZU• 
ka-nLa odpowiedzi na pytanie „a jaka?" 

Jak to się dzieje, że gdy trzeba prac:r i m._d. 
rości Polaków, rozumienia świata, w którym . 
się żyje, ograniczeń i uwarunkowań, w które 
jako naród jesteśmy uwikłani, część młodych 
ludzi gotowa jest podpalić dom, ten, w któ­
rym wszyscy mieszkamy - Po.lskę? Czyżby 
miał po nas wstać „gluchy, drwiący §miech 
pokoleń", że nie potrafiliśmy wychować swy1.•h 
synów i córek Inaczej niż tylko na obojętnych 
konsumentów, którym się wszystko należy lub 
zdes.perowanych frustratów, którzy nieodpo­
wiedzialnymi manifestacjami chcą Zltnieniać ma­
pę Europy? 

Czy wina to rycersko-straceńezego ~rea 
wychowawczego, nieudolności lub złej woli 
wychowawców, czy może jesz.cze innych przy­
czyn, które podzieliły nrui, Polak&w? J ed1110 

wydaje się pewne - niepowetowane straty 
dokonują się w umysłach i sercach młodzie­
ży. 

4. KON1ECZNOść MYślENilA 

Zachowaniami wielu ludzi kieruje co,, co 
po~alam sobie nazwać syndromem przegry­
wającego hazardzisty, który ciągle liczy na 
to, że się odegra i co·raz więcej traci. Jego po­
stępowaniem kieruje wyłącznie emo-cja i chęć 
rewanżu. Myślę, że emocje i tylko emocje, któ­
re przesłaniają ostrość widzenia rzeczy takimi, 
jakie one są. kierują również i tymi młodymi 
ludźmi, którzy namówieni zostali do „odegra­
nia się". Nie ma już miejsca na rzeczowe ar· 
gumenty, logiczny wywód, otwartości na inne 
poglądy niż własne i gotowości do zmiany po­
stawy. 

Czy młodzi ludzie, owe kamienie, które by­
wają zwalane na rozmaite szańce chroniące 
wątpliwe wartości, zdają sobie sprawę ze swej 
roli, czy mają świadomość czemu służą? PI"Ze­
cież ich podmiotowo,ść zależy od myślenia, od 
świadomości, której nie zdobywa się poprzez 
zapamiętywanie wyuczonych formułek. Hasła­
mi i pojęciami można dowolnie żoinglować, 

-skutec:iliilie nadużywać i dotąd, dopóki człowiek 
nie zacznie myśleć, można wykorzystywać go 
do tozmaiitych celów, nawet celów samobój­
czych. 

Czy w trakcie wychowania uczymy myśleć 
nasze córki i. naszych synów, czy tylko każemy 
im wierzyć w formułki pochodzące z oficjal­
nego lub nieoficjalnego pokątnego żfódła? Czy 
w obowiązujący ideał wychowawczy wbudo­
wana jest k:oniecznóść wiedzy I rozumienia 
swiata, czy tylko posłuszeństwa i podiporządko­
wania się? Czy wyłącznie mamy być „rozumni 
szalem", czy też trzeźwością myślenia I realiz­
mem w ocenianiu własnych chęci i możliwości? 
Jak spełnia swoją rolę wychowawczą polska 
szkoła, jakich wychowuje Polaków? 
Posługując się metafora można powiedzieć, 

że dziedzina wyct>owania to obecnie krajobraz 
po bitwie. Trzeba skrupulatnie obliczyć straty 
i zniszcz1mia, rozpocząć mozolne porządkowa­
nie i odbudowę. a będzie to zapeW1J1e proces 
długi I trudny. Sądzę, że zachowując szacunek 
i parnię(? o przeszłości musimy wreszcie za­
cząć patrze{' w przyszłość I z myślą o niej szu­
kać istniejących a zapomnianych lub tworzyć no­
we wrorce i ideały wychowawcze, aby· kamienie 
przygotow·ane do rzucania na szańce · można 
hyło _wykorzystać w innym, lepszym i bardziej 
twórczym celu. Tylko spełniając ten warunek 
stanif>my się zdolni do odnalezienia odpowiedzi 
na pytaniP Zbigniewa Herberta postawione .w 
„Rozważaniach o problemie narodu": 
„c~ wskutek przeżyć historycznyrh 
nie staiiśm11 się psychirznie skrzywieni 
i na wypadki reagujemy teraz z prawidlo­

wością histeryków ... " 

OD REDAKCJI 

Rodziców, pedagogów, wychowawców mlo­
dzieży i wszystkirh. zainteresowanych prnble­
mami pnru.qznnymi w artykuli> Grzi>gnrza Ma­
tusiaka >nrhęram.y do nadsyłania uwag i wy­
powiedzi Na.idekawsze opublilw3emy na ła­
mach „Odglosów". 

• 

czasach niezbyt od-w ległych każdy dzień pracy rozpoczyna­
łam od kawy. Dru­
gą wypijałam po 
ol;>iedzie, a trzecią 

wieczorem. Potem zaczął się 
kryzys, kawa pojawiała się w 
sklepach rzadko, jej zdobycie 
wymagało kilkugodzinnego sta­
nia w kolejce. Ograniczenie do 
jednej, porannej szklanki oka­
zało się konieczne W końcu I 
tej zabrakło. Znajomrm. skar­
żącym się na poranne bóle 
głowy, radziłam: - pij mocną 
herbatę, to o wiele skutecz­
niejsze. Dodawałam przy tym, 
powołując się na własny przy­
kład, że bez kawy żyć można, 
nawet z bardzo niskim ciśnie­
niem. Co innego, gdyby · brakło 
herbaty. Jeszcze wtedy, staran­
nie omijałam w sklepach pó,łki 
z „Gruźińską" ... 

Teraz piję mleko. Jest zdro­
we, pożywne i chyba smaczne, 
skoro w niektórych krajach, 
gdzie kawy ani herbaty nie " 
brakuje, właśnie mlekiem popi­
jają niemal każdy posiłek. 
Wszystkie argumenty nie u­
łatwiają mi jednak polubienia 
tego napoju. W poszukiwaniach 
herbaty mam pecha. Przycho­
dżę..., zwykle zbyt późno. Ekspe­
dientkę, która Informuje, że 
„była, ale już wyszła'', mam o­
chotę zamordować. Taka chęć 
opanowuje wielu klientów bez­
skutecznie poszukujących arty­
kułów, bez których co prawda 
żyć można, ale.. co to za życie. 

Nie każdy potrafi się w ta­
k.lej sytuacji opanować, stąd 
między Innymi częste awantu­
ry w sklepach. Oczywiście, 
każdy po zastanowieniu muS'i 
przyznać, te brak towaru nie 
jest winą pani stoją~ej :i;a skle­
pową ladą. Handel •jednak za­
wsze - bez względu na sytua­
cję rurikOWI\ - pełnił rolę 
swego rodzaju łącznika między 
producentami towarów z któ­
rymi przeciętny obyw~tel nie 
ma praktycznie tadnego kon­
taktu, a klientem. Ten ostatni, 
tu właśnie, w sklepie, w różno­
rodny sposób demonstruje 11wo­
je zadowole<nie lub - w obec­
nej sytuacji znacznie częściej 
- niezadowolenie, z całokształ­
tu sytuacji gospodarczej, wyra­
żane w formie negatywnej oce­
ny pracy sklepów. Jest więc 
handel czymś w rodzaju chłop­
ca do bicia, odbierającego cięgi 
także I za cudze winy. Ale nie 
tylko za cudze. 

Od wielu lat również i w 
tej dziedzinie gospodarki na­
warstawialy się blędy, powo-
dujące uzasa.i;lnione pretensje 
klientów tak'!e \ w czasach 
względnej obfitości dóbr. Ko-
lejne reorganizacje, przepro-
wadzane zawsze pod hasłem 
„Dla klienta", pochlanlały 
mnóstwo pieniędzy, a zamierzo­
nych rezultatów nie przynoslly. 
Często powodowały natomiast 
efekty nieplanowane, lecz prze­
cież możliwe do przewidzenia; 
zwiększanie administracji wy­
dłużanie drogi od prod~centa 
do sklepów, zmniejszanie, ope­
ratywności podstawowych jed­
nostek, wreszcie powstanie mo­
nopoli handlowych, skazują­
cych klienta na dokonywanie 
zakupów w warunkach okreś­
lonych przez przedsiębiorstwo 
nie mające żadnej konkurencji . 
Jedyną alternatywą było wię~ 
zgodzić się na to, co dyktuje 

handlowiec lub nie kupić wca­
le. Czy jest nadzieja na zmia­
nę tej sytuacji? 

Niewątpliwie stwarza ją 
wdrażana obecnie reforma, o­
bęjmująca wszystkie dziedziny 
gospodarki, e więc także i han­
del. Jej założenia sprawiają, 
że wszelkie usiłowania powrotu 
do stanu przedkryzysowego w 
niedalekiej perspektywie okaza­
łyby się wybitnie nlek()rzystne 
nie tylko dla klientów, ale tak­
że dla przedsiębiorstw handlo­
wych, ich jednostek podstawo­
wych i wreszcie załóg. Zmiany 
więc będą, a ich ogólny kie­
runek utrzyma się w ramach 
powszechnie obowiązujących 
trzech S - samodzielności, sa­
morządności i samofinansowa­
nia. I tu właśnie, w trzecim 
S, kryje się nadzieja dla 
klientów. Aby działać na za­
sadach samofinansowania 
przedsiębiorstwo musi sprzeda­
wać, a więc dbać o to, aby 
jak najwięcej ludzi w tej wła­
anie firmie, nie zaś u konku­
renta, towar nabyło. Wysiłki 
handlu muszą więc zmierzać w 
kierunku pozyskania klienta 
poprzez zaoferowanie mu jak 

cówki przestają być zupełnie 
puste. Jak ostatnio doniósł 
GUS, w marcu, po raz pierw­
szy od wielu miesięcy, uzy­
slrnno globalne zrównoważenie 
dochodów i wydatków ludnoś­
ci, co oznacza pewne uspokoje­
nie i normalizację rynku. Nie 
warto popadać w euforię z 
powodu takich danych staty­
stycznych, dobrze bowiem jesz­
cze nie jest, są one jednak ko­
lejnym argumentem, że odpo­
wiednie' działan i a w handlu 
muszą być podejmowane już 
teraz, nie zaś odkładane do 
chwili, gdy nastąpi znaczniej­
szy wzrost podaży dóbr. Tak 
też zresztą się dzieje, chociaż 
zmiany są - zdaniem wielu 
ludzi - wprowadzane zbyt 
wolno. 

Niecierpliwość klientów jest 
w tym przypadku zrozumiała, 

·bo skoro reforma ma przynieść 
pożądane, pozytywne etekty, 
dlaczego nie wprowadzić jej od 
razu, przyśpieszając tym sa­
mym osiągnięcie celu? T.yle, ż.e 
akurat w tej dziedzinie zbędny 
pośpiech owego celu nie przy­
bliży, wręcz przeciwnie. Można 
bowiem wydać zarządzenie, że 

l;JI • • ; 1Y1ozna zyc 
bez herbaty 

największej ilości towarów 
dobrej jakości, dostosowanych 
do różnych gustów i zawarto~­
ci portfeli. stworzenia możli­
wości zakupów w dobrych wa­
runkach i dogodnych porach. 

Na razie trudno uwierzyć, że 
sytuacja taka kiedykolwiek na­
stąpi. Wydaje się raczej, że 
sprzedać można wszystko, bez 
względu na cenę i otoczenie, w 
jakim odbywa się transakcia. I 
tak też jest rzeczywiście. Przy­
miarka do reformy w handlu o­
znacza więc my~Jenie i działa­
nie perspektywiczne. Jest to 
jednak niezbędne. aby osiągn_ąć 
jakąkolwiek poprawę --w \n­
nym przypadku cala reforma 
gospodarcza nie miałaby sensu. 
Pojawiają się już zresztą pier­
wsze sym!'tomy świadczące, że 
przyjęte kierunki dzlalania są 
słuszne. Możemy przekonać się 
o tym, odwiedzajac sklepy, któ­
re od kilku tygodni przestały 
wyglądać jak salony sztuki no­
woczesnej, prezentujące kon­
strukcje pólek I regałów Nadal 
nie udaje stę utrzymać ciągło­
ści sprzedaży niektórych arty­
kułów spożywczych. ale coraz 
więcej możemy po prostu ku­
pić bez uoiążliwego polowania 
na to, gd1lie, kiedy i co „rzu­
cą". 

Gorzej przedstawia się sytua­
cja w sklepach z artykułami 
przemysłowymi, choć i te pla-

na przykład od 1 lipca wszyst• 
kie przedsiębiorstwa hąndlowe 
i sklepy zyskują. pełną sarro-
dzielność, skąd i ile towaru 
zdobędą oraz w jaki sposób, 
nie interesuje nikogo, a co za­
robią - to w całości ich. 
Wkrótce okazałoby się, że taka 
absolutna swobbda sprzyj'i 
tylko najsilniejszym i nie zaw­
sze zgodnie z kodeksem działa­
jącym ie>dnostkom. a zamiast 
praw rynku upowszechniają się 
prawa dżung:II. Ponadto pamię­
tać należy. że nowe zasady w 
handlu realizować muszą lu­
dzie przygotowani do tegn „„_ 
dyn\e teo-re\::ycznie, puyzwy­
cza ieni do pracy według dia­
metralnie odmif'nnych, dotych­
czas obowiązujących reguł. 
Praktvczne umiejętności naby-
wać beda· dopiero w samym 
procesie wdrażania reformy, 
maiac przy tym prawo do o-
myłek i potknięć. Zbytnie 
przvśpieszanie takiej nauki 
przyczyniloby się do tak znacz· 
nego zwiększenia ilości błędów, 
że wypaczyłoby to słuszne ge­
neralne założenia. 

Obecnie nastał dla handlu 
okres najtrudniejszy. Obok 
podstawowej przeszkody w 
sposób istotny hamującej pełne 
wprowadzanie' w życie zalożer 
reformy, jaką jest brak dosta­
tecznej ilości towarów rynko­
wych, występują dodatkowe 
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bariery. Wymienić tu trzeb!! 
przede wszystkim reglańlenta­
eję wielu podstawowych arty­
kułów, ciągle jeszcze niezbęd­
ną, ale będącą zaprzeczeniem 
handlu w ogóle, a także prob­
lem „drugiego pieniądza'· . Po­
zornie bowiem wszyscy posłu­
gują się takimi samymi . zło­
tówkami, ale na niektóre z 
nich pokrycie towarowe musi 
być zapewnione, na inne 
niekoniecznie. Obok normalne­
go, ogólnodostępnego rynku, 
działają co najmniej trzy spe­
cjalne: młodych małżeństw, 
powiązany z systemem kredy­
towym, rolniczy - związany 
ze skupem oraz górniczy 
uzależniający możliwość zaku­
pów od pracy w wolne soboty. 
Trafiają tu towary atrakcyjne, 
poszukiwane na ogól bezskute­
cznie przez wszystkie pozosta­
łe grupy ludności. Oczywiście, 
klienci tych specjalnych ryn­
ków mają nieograniczone moż-
liwości korzystania także i z 
rynku ogólnodostępnego. Za 
podjęciem decyzji o stworzeniu 
takich uprzywilejowanych grup 
ludności przemawiały istotne 
argumenty. Nie podważając 
ich słuszności, trzeba jednak 
uznać, że powoduje to dodat­
kowe trudności z zaspokoje­
niem powszechnych potrzeb. 

Kolejnym zadaniem, ' które 
należy rozwiązać,. realizując 
reformę w handlu, jest stwo­
rzenie właściwych powiązań 
między nim a przemysłem, 
produkującym na potrzeby 
rynku, ale takie na potrzeby 
wyposażenia technicznego jed­
nostek detalicznych I hurtu. W 
tej dziedzinie następuje proces 
szybkiej dekapitalizacji grożący 
~ przyszłości poważnymi, od­

czuwalnymi także przez klien-
tow, konsekwencjami. . 
Posłużę się prostym przykła­

dem. Od wielu lat trwa bata­
lia między handlem a przemy-
1!łem o paczkowanie towarów. 
Obecnie, około 80 proc. arty­
kuló.w masowych dociera do 
magazynów luzem. Handel nie 
dysponuje odpowiednią ilością 
automatów i paczkowanie mą­
ki, kaszy, itp. (a są to dzie­
siątki ton) odbywa się ręcznie; 
jak sto lat temu. Zdarza się 
więc, że w sklepie nie ma ja­
kiegoś towaru nie dlatego, że 
brak go w ogóle, ale pracow­
nice po prostu nie zdążyły roz­
ważyć go do torebek. Z bra­
ku odpowiedniej wielkości wła­
ściwie wyposażonego zaplecza, 
część artykułów spożywczych 
marnuje się, np. przechowywa­
ne w kopcach u rolników -
bo inne.i możliwości nie ma -
warzywa czy ziemniaki. Istnle­
le więc konieczność z jednej 
strony wygospodarowania pie­
niędzy na rozbudowę zaplecza 
f budow~ nowych obiektów 
handlowo-usługowych w osied­
lach, z drugiej - skłonienia 
zakładów poprzez odpowiednie 
bodzce ekonomiczne do podję­
cia lub rozszerzenia produkcji 
niezbędnych urządzeń i ele­
mentów ich wyposażenia. 
Sprawa wymaga podjęcia od­
powiednich decyzji I kroków 
na szczeblu centralnym, sam 
handel jej nie załatwi. 

Kolejną, wymagającą także 
współdziałania kilku partne-
rów, sprawą, jest właściwe 
ukształtowanie struktury pro­
dukcji, powiązanie jej z po­
trzebami handlu, a zatem 

l t . 

klientów w ramach określo­
nych regionów gospodarczych. 
Na ostatnich krajowych gieł­
dach w Poznaniu okazało się, 
że nikt prawie nie cĄce kon­
traktować atrakcyjnych nawet 
towaróv na dalekie odległości, 
bo wymagałoby to zróżnicowa­
nia cen tych samych artyku-
łów w różnych miejscowoś-
ciach, zależnie od kosztów 
transportu. W najbliższym 

czasie problem ten mogą roz­
wiązać we własnym zakresie 
zrzeszenia przedsiębiorstw han­
dlowych poprzez wypracowa­
nie jednolitej polityki zakupo­
wej · wobec producentów. W 
dalszej przyszłości trzeba jed­
nak dążyć do wyeliminowania r 
zbędnych przewozów i stworze­
nia pewnej samowystarczalnoś­
ci w ramach regionów. Podkre­
ślam, regionów ekonomicznych. 
które w wyniku reformy ad­
ministracji uległy sztucznym 
podziałom i w żadnym przy­
padku nie pokrywają się z 
granicami 49 województw. 
Można to osiągnąć poprzez 
właściwe ukierunkowanie roz­
woju przemysłu terenowego i' 
drobnej wytwórczości, przy 
czym chodzi tu o towary co­
dziennego użytku, obecnie rów-
nież wytwarzane przez wielu 
producentów. W ten sposób, 
działając na jednym terenie, 
producent i handlowiec będą 
mieli możliwość lepszej współ­
pracy i reagowania na potrze­
by odbiorców. Doprowadzenie 
do takiego stanu wymaga u-
kierunkowanych działań nie 
tylko ze strony zrzeszeń hand­
lu i przemysłu, ale także od 
władz terenowych. Jest to za-
mierzenie obliczone na lata, 
wymagające inwestycji, nie-
możliwe do zrealizowania w 
najbliższej przyszłości. Teraz, 
chęć zapewnienia samowystar­
czalności objawia się wydawa­
niem przez władze administra­
cyjne zakazu ..yywozu produ­
kowanych na miejscu artyku-

. łów poza województwo, Na 
szczęście przypadki takie s" 
coraz rzadsze. 

Zanim więc zreformowany 
handel zacznie różnymi sposo­
bami starać się o klienta, po­
konać trzeba jeszcze wiele ba­
rier, odpowiedzieć na wiele 
pytań. Ponadto, o czym chyba 
powinni wiedzieć i zmęczeni 
klienci, reformy w handlu nie 
można omawiać, a tym bar-
dziej wdrażać w Innym ryt-
mie i w inny sposób, niż w 
pozostałych branżach. -4'est ona 
przecież integralną części• 
wielkiej retormy w całej gos­
podarce i tylko kompleksowa 
realizaeja może przynieść za­
'kladane efekty. Także i w 
handlu. 

Refleksje powyżaze nasunęły 
mi się w czasie spotkania pra­
cowników WSS „Społem" 1 
ministrem handlu wewnętrzne­
go f usług, Zenonem Komen­
derem, który niedawno gościl 
w Lodzi. Gospodarze poczęsto­
wali wszystkich uczestników 
spotkania herbatą, bez której 
jednak żyć można. Czy, zanim 
reforma przyniesie odczuwalne 
efekty, handel będzie miał oka­
zję przekonać naR bez czego 
jeszcze można żyć? 

• 
( 

Foto.: M. Zajdler 
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Dokonczenie 
ze .~trohl' 1. 

plekowaliśmy się zawsze tą placówką. 
Zresztą na naszym terenie dtiałania, 
wśród innych placówek wychowaw­
czych, są ponadto: Państwowy Zakład 
Wychowawczy dla Dzieci Głuchych, 

Dom Opieki Społecznej i Dom Dziecka. Jak z tej wyliczanki wy­
nika, jest tego sporo i na brak roboty nie możemy się uskar-
żać. . . 

Tyle Marian Skotnicki. Trzeba dodać, że przed sierpniem 80 I 
zaraz po nim, opieka i kontakty zakładów pracy oraz samorzą­
dów mieszkańców % tymi placówkami były częste l bliskie. Alt 
z czasem stawały się coraz rzadsze, sporadyczne, w końcu ustały 
całkowicie. Nie trzeba nikogo przekonywać, czym jest opieka i 
patronat dla tego typu placówek wychowawczych, szczególnie 
jeśli idzie o dzieci upośledwne. 

Dlatego też zaraz po 13 grudnia 1981 r. Marian Skotniccki 
Zdzisław Karbowniczek postanowili przywrócić dawne, dobre tra­
dycje. Zaczęli poszukiwać ludzi dobrej woli i wielkiego , serca, 
społeczników, którzy by sprawę współpracy mieszkańców z pla­
cówkami opieki wychowawczej poprowadzili dalej. Pierwsi zgło­
sił! się HENRYK GRANICKI, KAZIMIERZ ŻEBRACKI, FRAN­
CISZEK WOCHNIAK, EWA PASZKIEWICZ„. 

Takie były początki. Jeśli ktoś, kto nigdy nie zajmował się 
pracą społeczną, sądziłby, że jest ona łatwa I lekka, mocno by 
si~ pomylił. Nie wystarczy bowiem sama inicjatywa, choćby by­
ła nie wiedzieć jak słuszna. O wartości takiej pracy świadczy u­
dział szerokich rzesz ludzi dobrej woli. A tych nie zawsze udaje 
się znaleźć, przekonać, wzbudzić w nich entt.1zjazm. Tak było i 
tym razem. Członkowie nowo powstałego OKON udali się do 
szkól, zakładów pracy, instytucji z propozycją nawiązania współ­
pracy. Przedstawiali swój program, mówili o społecznej i oby­
watelskiej potrzebie pracy na rzę_cz mieszkańców z ich okręgu 
działania, mówili o istniejących placówkach opieki wymagają­
cych szczególnej troski, odwoływali się' do dobrych tradycji spo-

v.·łaściciel, PGM-Sródmleście, nie bardzo się przejmował w rnl­
nionych latach losem swojej własności. Nie jedeu raz samorząd 
mieszkańców nr 24 oraz Lódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa zwra­
cały się do PGM o l'lieodplatne. przekazanie tego terenu, ale 
lch propozycje pozostały bez odpowiedzi. Ziemia, choćby to był 
zwyczajny ugór, nie może leżeć odłogiem. OKON zapewnia, i 
gotów jest poświadczyć to dokumentami, że najdalej za rok 
na pustym i ,zarośniętym dziś placu staną urządzenia i przyrzą­
dy do zabaw, piaskownice, zieleńce, alejki, itp., że będzie to 
najpiękniejszy plac zabaw dla dzieci w całej Lodzi. Jest więc 
Inicjatywa, są chętni do pracy ludzie, uzyskano partycypację od 
zakładów pracy I instytucji, nie ma jedynie zgody PGM na prze­
kazanie tego kawałka ziemi dla potrzeb społecznych. Ale, jak 
powiada pułkownik w stanie speczynku, Kazimierz Żebracki, ta 
sprawa będzie załatwiona, choćby ludzie z OKON mieli zedrzeć 
ostatnie swoje buty. 

Pod koniec maja odbędzie się spotkanie wszystkich obywatel~ 
skich komitetów odrodzenia narodowego ze Sródmieścia. Będzie 
to pierwsze tego typu forum wymiany doświadczeń, na którym 
zostanie opracowany wspólny program działań na rzecz środo­
wiska. Chodzi przede wszystkim o opiekę nad młodzieże,. Orga• 
nizatorzy planują, że uda im się przyciągnąć młodych ludzi do 
prac na rzecz własnego miejsca zamieszkania, do organizowa•nia 
wspólnych festynów oraz gier sportowych. Członkowie OKON 
są pełni optymizmu I wierzą, że akcja się powiedzie, tym bar­
dziej, że zgłaszają się coraz to nowi nauczyciele do wspólpra• 
cy. Przyszli wychowawcy z XXIX LO, Zespołu Szkół Chemicz• 
nych, z Liceum Medycznego, ze Szkoły Podstawowej nr 79. Zja­
wiło się też sporo nauczycieli-emerytów. Wszyscy są zgodnl co 
d<> jednego: nie móżna pozostawiać młodzieży samej sobie, .ni• 
można pozwolić, by ulei?ła nieprzemyślanym l awanturniczym ha• 
sł-0m różnych domorosłych politykierów ! ludzi wrogich Polsce; 
Stąd tyle uwagi przywiązuje się do szczególowego opracowania 
programu działań komisji do spraw współpracy 1 młodzieżą. 

Są ludzie, którzy chcą pracowae 
d ainnych 
łecznikowskiCh i!tniejących tu od wielu lat... Nie była to spra­
wa łatwa, nie wuyacy zrozumieli lub chcieli zrozumieć naglącą 
potrzebę niesienia pomocy innym, nie wszyscy uznali OKON za 
organizacjt pragnącą inte1racji i kons<>lidacji tych, dla których ~ 
1pokój i porządek w kraju jest sprawą najwyższej wagi. 

Z · natychmiastową pomocą pośpieszyły natomiast Lódzkie Za­
kłady Wytwórcze Kopii Filmowych oraz Zespól Szkól Chemicz­
nych. Ludzie 1 tych placówek od razu czynnie włączyli się do 
prac komisji ładu I porządku, do komisji socjalnej i do komisji 
współpracy z młodzieżą. Jako pierwsi z LZWKF stanęli do pra­
cy m. In. BOI.ESLAW DUCHALSKI, TADEUSZ DUBRAWSKI, 
TERESA MISTAD, ADAM WOI.A~SKI... 

W tym miejscu godzi się przypomnieć, że LZWKF od wielu lat 
opiekowały się Państwowym Zakładem Wychowawczym nr 7 dla 
Dzieci Upośledzonych Im. dta H. Jordana, mieszczącym się przy 
ul. Tkackiej 3~36. Nie ma potrzeby przypominać o jakie tu dzie­
ci chodzi, natomiast trzeba powiedzieć, że wspomniany zakład 
jMt niezwykle ważną placówką leogniczo-rehabilitacyjną w mie­
ście, do której trafiają m1łli pacjenci także spoza granic łódzkiej 
aglomeracji. Te .aame LZWKF w przeszłości troszczyły się także 
o ludzi z Domu Opieki Społecznej 1 o ·dzieci wymagają<;e spe­
cjalnej troski i opieki. Mając jeden, jedyny mikrobus zakłady 
organizowały zarówno dla pensjonariuszy z Domu Opieki Spo­
łecznej, jak ł dla dzieci przebywających w placówkach wycho­
wawczych - wycieczki do innych miast, przewoziły na kolo­
nie, dostarczały i wyświetlały filmy, fundowały książeczki mie­
szkan ·owe. DzU, kiedy kryzys paliwowy trwa i nie wiadomo 
kiedy nastąpi poprawa na rynku benzynowym, mikrobus został 
postawiony na kolki. A tu wiosna, rozpoczynają się kolonie. Kto 
zawiezie te dzieci do odległych ośrodków kolonijnych, kto ludzi 
z Domu Opieki Społecznej powiezie do pobliskich lasów? Są 
to pytania proste, ale dziś odpowled:t . na nie nie leży w możli­
wościach Lódzkich Zakładów Wytwórczych Kopii Filmowych, 
ani w zarządzie OKON. 

$pr!lwa przedstawia się nutępu,ąeo: OKON zamierza wyirtą­
pić do Pełnomocnika Miejskiej Grupy Operacyjnej, działającego 
przy Urzędzie Dzielnicowym Lód:t-Sr6dmleście o pomoc w przy­
dziale paliwa do wspomnianego wyźej mikrobmm. Obliczono, że 
na całą akcję, tj. do końca br., potrzeba zaledwie 1200 litrów 
benzyny. JeBt to niewiele, około 100 litrów miesięcznie, ale prze­
cież żadnej pomocy społecznej dla ludzi starych I upośledzonych 
dzieci nie da się przeliczyć na złotówki. 

Niemniej piękną inicjatywę niesienia pomocy OKON zapropo­
nował Zespół Szkół Chemicznych. Tamtejsi pedagodzy, że wymie­
nię zaledwie tych najbardziej aktywnych, jak FRANCISZEK 
WACHOWIAK, STANISLAW BIERNACKI i WACLAW ZGLW­
SKI, podjęli się nawiązania kontaktów z młodzieżą z Osiedla im. _,­
J. Matejki oraz z młodzieżą pracującą. Szkoła oddala tej mło­
dzieży do dyspozycji własną salę do gier sportowych, boisko, po­
mieszczenia do muzykowania. Założenie- jest proste: poprzez ma­
sowy, prowadzony przez wykwalifikowanych nauczycieli i wy­
chowawców sport, do wychowania obywatelskiego. Wałęsająca 
się częstokroć młodzież winna trafić do sal i klubów, do po­
mieszczeń z dobrą muzyką. Nauczyciele z ZSCh. są przekonani, 
że przyjdą do nich nie tylko cl z zakładów pracy, ale zjawią 
się także ci, którzy po ukończeniu szkól nie podjęli pracy i dziś 
oscylują w !Qerunku tzw. marginesu społecznego. 
Wspomniałem już, że OKON za podstawę swojej działalności 

przyjął reaktywowanie współpracy pomiędzy samorządami mie­
szkańców, a tym samym rozpoczął żmudną pracę nad porozu­
mieniem społecznym. W jednym z fragmentów swojej Deklara-
cji napisał: . 

„Porozumienie i ztwfante spoleczne, . troska i odpowiedzialnośc! 
obywatelska jest niezbędną do odbudowy więzi spolecznych t o­
bywatelskich, rodzinnych i sąsiedzkich. Porozumienie to jest 
platformą dla wszystkich tych, którzy chcą się przyczynić do 
porządkowania w~pólnego domu - Polski". 

Tak, w tych zdaniach jest zawarta głęboka racja nie tylko 
na dziś. Ale porządkowanie wspólnego domu, jakim jest Polska, 
trzeba zaczynać od własnych podwórek., od rzeczy na skalę o­
siedla czy dzielnicy. 
· Jeszcze nie tak dawno L6dzka Spółdzielnia Mieszkantowa o-
piekowała się Szkolą Podstawową nr 71) lin. J. Krasickiego, ale 
dziś mało kto o t:Ym pamięta, a już najmniej władze spółdzielni. 
1"odobnie byto z Zakładami Przemysłu Wełnianego im. J . Nie­
dzielskiego „Textilpol", które współpracowały z samorządai:nl 
mieszkańców nr nr 8 I 24. I ta współpraca umarła śmiercią na­
turalną. Czyżby zarówno spółdzielnia, jak i wielki zakład, nie 
miały nic do ofProwania dzieciom z placówek wychowawczych? 
Ludzie z OKON twierdzą, że powinno się wrócić do dobrych 
tradycji, już nawet nawiązano kontakt z tamtejszymi organiza­
cjami partyjnymi, teraz kolej, aby włączyć do sprawy dyrekcje, 
od~zukać lub pozyskać nowych społeczników. 

Na osiedlu im. J . Matejki jest plac zabaw dla dzieci. Pomię­
dzy budynkami wspomnianej już Lódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, p zedszkolem a Zakładem dla Niewidomych znajduje 
się rozległy teren, leżący odłogiem od wielu, wielu lat. Rosną 
tam krzewy i drzewa, wśród których okoliczni mieszkańcy urzą­
dzili sobie wysypisko śmieci, natomiast nikt nie zadbał, by plac 
ten za.adaptować jako plac zabaw dla dzieci l młodzieży. Jego 

' 

-

OKON, o którym mowa, działa zaledwie trzy miesiące. Działa­
nie. to nie polega na dublowaniu działania samorządów miesz­
kańców, choć OKON mieści się na tym samym· terenie, ani na 
przejęciu pracy wykonywanej dotychczas przez Front Jedności 
Narodu. Wynika to ze specyfiki spraw, którymi się zajmuje, a 
które to sprawy nie mieszczą się w zakresie działania wspo­
mnianych organizacji. Nieraz są to sprawy wymagające natych­
miastowego działania, zdecydowanej interwencji, jak to było ' w 
przypadku Domu Opieki Społecznej przy ul. Narutowicza 114. 
Panujące w 'tym Domu stosunki od dość dawna niepokoiły nie­
kiórych działaczy i stały się przyczyną różnych, nieraz bardzo 
krytycmych komentarzy. Byli tacy, którzy wręcz żądali wkro­
czenia w sprawę przedstawicieli prokuratury. 
Członkowie OKON, gdy tylko został on powołany, przystąpili 

do wyjaśnienia krążących pogłosek. Okazało się, że personel o­
wego Domu Opieki Społecznej, traktował przebywających tam 
pensjonariuszy jak zło konieczne, pozbawfl ich opieki lekarskiej, 
rnpełnie zaniedbał sprawę higieny, a na domiar wszystkiego o• 
kradal tych ludzi z kartek zywnościowych. WybUchl skandal. 
Przecież w takim Domu przebywct:ją także ludzie, którzy nie o­
puszczają już łóżek, a więc niedolężni, wymagający szczególnej 
troski i opieki. Rezultatem działalności OKON było dyscyplinarne 
usunięcie byłego personelu opiekuńczego i zatrudnienie nowego, 
spowodowanie podjęcia wlaściwej opieki medyczneJ, właściwego 
żywienia. 
Oczywiście, są załatwiane przez OKON także sprawy drobne, 

jak reperacja jakiejś studzienki kanalizacyjnej, założenie lamp 
oświ~tleniowych, naprawa płyt chodnikowych, urządzenie zieleń­
ca, itp. Natomiast najważniejszą sprawą pozostaje nadal Zakład 
Wychowawczy Nr 7 dla Dzieci Upośledzonych im. H. Jordana. 
Zakład zajmuje jeden budynek, w którym mieszczą się placów­
ki do przyst~sowania zawodowego, sale szkolne, zaplecze gospo­
dar~ze. oraz internat. Przebywa tu 120 d1deci, z czego w inter­
nacie Jest 80. Zachodzi obecnie pilna potrzeba poszerzenia inter­
natu I pomieszczeń dydaktycznych dla poszczególnych grup za· 
wodowych. 

W. 2'.akładzie ~ychowawczym dzieci uzyskują przystO!lowanie 
do. zyc1a, ale częsć z mch, po/zakończonym tu pobycie, nie znaj­
duJe, ze . względu na swoje schorzenia, zatrudnienia 1 dalsze i re­
habilitacji. · Część, nie mogąc wrócić do domów jest umieszcza- · 
na w domach opieki dla dorosłych, gdzie uleg~ wtórnemu nie­
d?lęstwu .ze w~ględu na brak opieki fachowej. Zachodzi więc 
p1l~:1 kome~z~osć wybudowania domu stałego pobytu i rehabili­
tacJi dla dzieci niepelnosprawnych. 

Mi.ejsce .na taki dom jest, na terenie i,s1miejącego zakładu. Po­
czyniono JUŻ nawet wstępne przygotowania. A więc: uzbrojono 
teren pod. bu~owę, pi;-zyg,otowano dokumentację techniczną (o­
prac~wal Ją _ Miastop110Jekt nr 2, a w czynie społecznym wykonał 
z~społ. arc~itektó.w pod kierownictwem Jerzego Bieli}. Odbyło 
się tez .posiedzenie. OKON, w którym udział wziął prof. Henryk 
R~falski,. przewodniczący sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury 
FizyczneJ. Frofesor poparł inicjatywę, obiecując wszelką pomoc. 
1:-ec~ - by rozpocząć prace budowlane - potrzeba około 50 mi­
h?now zl?tych. ~latego też OKON wystosował apel do wszyst­
kich ludzi dobreJ woli o pomoc. (Pieniądze można przekazywać 
na konto bankowe: NBP IV O/M Lódź, nr 47047-2769-189-85 
„Fundusz dobrowolnych_ świadcz~ń społecznych"). Znalazł się już 
nawet Inwestor. Jest mm Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej 
Urzędu m. Lodzi. 

A sama . h~sto.ria budo.wy się~a roku 1980, kiedy to rzucono 
h~slo wzn.1es1ema pomnika wlokniarki. Wówczas samorząd 
mieszkańcow nr 8 zwrócił się do wszystkich zakładów opiekuń­
czych'. do .. wlad~ miasta, do instancji partyjnych i do istniejących 
org~n~zacJi zw1ązkow?'c~, aby pomnikiem włókniarki stal się 
wlasn.ie Dom d.la . Dzieci Niepełnosprawnych . Byłby to zarazem 
po~n~k dla ~z1eci wymagających szczególnej społecZ1nej troski, 
opieki l uwagi. 

I~icjatywa zyskała uznanie i poparcie. 
~1estety, na skutek pogłębiającego się kryzysu I rozprężenia 

ktore nastąpiło od sierpnia 80 roku do 13 grudnia 81, ta pięk~ 
na ii;icjątywa została zapom11iana. Teraz OKON ze Sródmieścia 
w~6cil do tej sprawy uzyskując natychmiast poparcie ze strony 
dzielnicowej instancji partyjnej . 

W tej chwili rozpoczyna się akcja propagandowa na rzecz 
pomocy w bud.owie Zakładu Wychowawczego dla Dzieci Upośle­
dzonych: w ki.n~ch b~dą .• ~yświetla.ne odpowiednie przeźrocza, 
wydrukowano JUZ „cegiełki , podobne do tych, jakie rozprowa­
dzano. ~rzy wz.noszeniu Centrum Zdrowia Dziiecka. Jest to pi~k­
na imcJatywa i godna poparcia. · 

OKON " 
~ied.Y. ż.egnałem się z ludźmi, tworzącymi trzon 

Srodm1esc1u, MAJUAN SKOTNICKI powiedział: 
- Przedstawiliśmy zaledwie część spraw, które usiłujemy roz• 

w!fazać, a przecież nie ma dma , aby nie zjawiał się nowy prob­
lem. Dobrze, że są jeszcze ludzie, którzy chcą społecznie pra­
cować. 

EUGENIUSZ IWANICKI • 
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Starsze pokolenie doskonale 
pamięta, jak bombardowano 
nasze umysły, wpajając od 
dziecka miłość i uwielbieme 
dla tego, „który Polskę wywal­
czy!". W historii najnowszej 
Polski był tylko ON. Wszyscy 
inni nie dorastali mu do- pięt. 
Pierwszoklasiści recytowali 
wiersze o nim. Lekcje historii 
wypełnione były opisem bite·"' 
I Brygady. Za wykazany brak 
uwielbienia moiJna było dostać 
po twarz.v Ci nie tylko). Nie by­
ło miasta i miasteczka bez 
~ł~wn.ej ulicy czy placu jego 
im1ema. Tysiące szkół insty­
tucj.i użyteczności pil bllcznej 
nosiło jego imię. Ba czasy w 
których żył naz.ywanb epoką J. 
Piłsudskiego. Spoczął zgodnie ze 
swą wolą na Wawelu wśród 
królów. Rocznice jego '-drodzin 
d~ień. ~mienin obchodzono jakd 
meoflcJalne święto państwowe. 
T.o .musiało dawać efekty. Ja­
k1m1 metodami to czyniono u­
kaz.uje w swojej ostatniej ~o­
nografii Andrzej Garlicki („Od 
maja do Brześcia"). 

Józef Sobiesiak - Maks'' 
dow~dca polsko-ukrafoskieg1; 
oddziału partyzanckiego w la­
tach 1942-1943, w swojej książ­
ce „Ziemia płonie" wspomina: 

„Dzień spędziliśmy w lasach 
w pobliżu Kostiuchnówki, gdzie 
w .1916 r. Pilsudski jako sprzy­
mierzeniec Niemiec bił się z 
Rosjanami ze swoją legionową 
Brygadą. Ludzie żyli tu w 
straszliwej nędzy, w maleńkich 
lepiankach, w których. zamiast 
szyb tkwily w otworach okien­
nych baranie pęcherze. Jak na 
ironię wystawiono pośród tyr!h. 
nędznych lwrników, wspaniałą 
murowaną szkolę im. J. Piłsud­
skiego. Na każdym niemal kro­
ku napotykaliśmy kamienne 
tablice, na których. wyryte by­
ly takie np. slowa: „Tutaj w 
1916 r. Wódz Polski Marszałek 
Józef PHsudski jako br11gadiP.r 
wydawał rozkazy". Albo. ~W 
tym miejscu Wódz Polski Mar­
szalek Józef P'ilsu.dski spędzil 
noc na odpoczynku". · 
Każdy, kito ma ambicje i. 

rzeczywiście pragnie pozna(: 
prawdę o J. Piłsudskim, ma 
pełne możliwości, by to osiąg­
nąć. Z kultem J. Piłsudskieg:i 
istotnie skończono. Ale to inna 
sprawa. r nie do przyjęcia jest 
kolejna tez.a Z.J. Michalskie­
go, iż „czas najnowi;zy przy­
niósl ze sobą odrodzenie kuUu 
J. Pilsudskiego". Myślę że jest 
to już w ogóle niemożliwe. 

Kultu Piłsudskiego odrodzić 
już nie można. Właśnie dzięki 
wyższej świadomości narodu. 
Można tylko co najwyżej usiło­
wać go odrodzić, I to właśnie 
mi~!o miejsce w niedawnych 
c~_sai:fl. •. _ · , 

Trafnie, acz niezbyt cz.ytelme 
stwierdza Z. J. Michalski, że 
prz.y tym „odradzaniu kultu", 
tak naprawdę to chodziło o 
jedno O stosunek Piłsudskiego 
do Rosji. Ależ oczywiście. Czy­
niąc z Piłsudskiego symbol na· 
rodowej chwały, usiłowano wy­
korzystać jego fizyczną niena­
wiść do Rosjan, dla rozpętania 
w zupełnie innych warunkach 
historycznych antyradzieckich 
nastrojów. 

Tylko, nie dlatego nienawi­
dził Piłsudski Rosjan, że „przy­
szedł na świat w zaborze rosyj­
skim." W tym zaborze. także 
na Wileńszczyźnie. przyszli 11a 
świat Adam Mickiewicz i Fe­
liks Dzierżyński, zachowani we 
wdzięcznej pamięci Rosjan. 

I jeszcze jedno. Tdeowi prze­
ciwnicy polskich marksistów 
starali się zawsze w biografii 
J. Piłsudskiego sprowadzić 
wszystko do jego stosunku do 
Rosji. Tymczasem dla nas Po­
laków, najistotniejszymi w o­
cenie jego historycmej rbli 
poz.ostają: jego koncepcja nie­
podległościowa. rola w polskim 
ruchu robotniczym. jego sto­
sunek do demokracji, klas oo­
siadających. Ocena ;ego poli­
tyki wewnętrznej i miedzyn'ł­
rodowej w niepodległym oań­
stwie, a także. czy może prze­
de wszystkim, ocena iego spuś­
cizny. 

Pisze Z. J. Mi~halski o os~ 
tatnich latach XIX w.: „Idee 
walid wyzwoleńczej zastqpilo 
haslo pracy •organicznej. za­
kladajqcej qospodarczy i kul­
turalny rozwój spoleczeń:stwa." 
Następnie przytacza orzyklady 
kolaboracji, by przechod7.ąc 
już do Piłsudskief!,o stwiP.rdzić 
pompatycznie: „Nie wszyscy 
jednak kapitulowali". No pew.:_ 
nie. że nie wszyscy. Patriotów 
było setki, tysiące. ieś1i nic 
miliony. We wszystkich zabo· 
rach. Reprezentujących różne 
warstwy społeczne i niemal 
wszystkie prądy społeczno-po­
lityczne. Na pewno też nie ll:a­
pitulowali oozytvwiści. twór· 
cy hasła pracy od podstaw. 
jakkolwiek odrzucali awantur­
niczr hasła walki 'Zbroinei. za 
co ich Piłsudski zwalcz.al. 7 a­
rzucając kolaborację i depra­
wację narodu. 
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Przechodząc do „czasów, w 
których wzrastai" odnotowuję, 
że Z. J. Michalski bezkrytycz;­
nie powtarza upiększającą 
wersję piłsudczykowskich bio­
grafów, jakoby ojciec Piłsud­
skiego musiał uchodzić z Ko­
wieńszczyzny przed carskimi 
prześladowcami. Tak, jakby w 
sąsiedniej Wileńszczyźnie 
prześladowania te nie mogły 
go dosaęgnąć. A chodziło zwy­
czajnie o to, że Marra Bille­
wicz.ówna, matka Piłsudskiego 
otrzymała pokaźny posag pod 
Wilnem. Majątek w Zułowie 
składał się bowiem nie tylko 
z dworku, o którym pisze Z. J. 
Michalski (jakie t•o swojskie i 
romantyczne), ale i z dziesię­
ciu tysięcy mórg ziemi, licz­
nych młynów, tartaków i ce­
gielni, a także z fab.ryki droz­
dży i terpentyny. 

Giermek Piłsudskiego, ostat­
ni premier II Rzeczypospolitej 
Felicjan · Sławoj-Składkowski 
w ~wych „Strzępach meldun · 
ków" opisuje, jak Piłsudski 
wspominał ojca; „Mój ojciec 
nieboszczyk byt wspanialym, 
uczonym agronomem. Ale ta-

P.OtEMIKJ 

nie brał, ani nawet o nim nie 
wiedział. Przenocował tylko w 
styczniu 1887 r. studenta ter­
rorystę Kanczerę, przy aresz­
towani u którego znaleziono je­
go adres. TQ wystarczyło. 

Z s·ocjalizmem wiąże się nfa 
zaraz po powrocie z Syberii i 
nie z „u~wiadamionej potrze­
by". Ruch ten jest mu obcy 
klasowo i ideowo. Ruch ten 
był mu potrzebny w tych sa 
mych celach, dla których w 
„ostatnich cz.asach" usiłowali 
go wykorzystać niektórzy gra­
cze polityczni. Jeszcze w paź­
dzierniku 1892 r. jedzie do 
Warszawy na rozmowy z RQ­
manem Dmowskim. Nie od po· 
wiada mu jednak og:oaniczony 
prog·ram autonomii przy Rosji 
Szansę związania się z ruchem 
socjalistycznym. i wykorzysta­
nia go dla realizacji jego ce­
lów, stworzy mu dopiero Zjazd 
Paryski socjalistów polskich, a 
następnie rozbicie p(jlskiego 
ruchu robotniczego na tle m.in. 
pierwiastków narodowych. 

Pierwszym redaktorem i or­
ganizatorem „Robotnika" był 
doświadczony kQ'Ilspirator Jan 
Stróżecki. Nie Piłsudski, a 
CKR PPS był wydawcą „Ro-

T· ""'· •:l '1 fJI P1lsuds11 
ki ogromny majątek jak Zu­
lów, przy końcu Jego życia 
wyglądał jak Smorgonie po 
rozstrzelaniu." Żubrami kre­
sówymi to Piłsudscy i Bille­
wiczowie nie byli. Nie był te7 
jednak Piłsudski hetką pętel­
ką. 

Majątek Piłsudskich wyku-· 
pił w 1882 r. książe Michał O­
giński. W niepodległej Polsce 
przemaczono go na poligon 
wojskowy, a w 1934 r. „wyku­
pił" go od rządu Związek Re 
zerwistów, który odbudował 
dworek. Dla interesujących sie 
biografią Piłsudskiego'\ może 
wyda się interesujące, że w 
niepodległej Polsce stał się 
Piłsudski właścicielem niev11iel­
lfiego zresztą folwarku Pikie­
Jiszki pod Wilnem. A takze 
dworku w Sulejówku (w któ­
rym nowe z.wiąz.ki zawodowe 
zamierzały urządzić muzeum). 
Był Józef Piłsudski dwukro­

tnie żonaty. W lipcu 1899 r. z 
Marią z Koplewskich Juszkie­
wiczową', dla której musiał 
przejść na wyznanie ewange­
licko-augsburskie i w 1921 r. z 
Aleksandrą ze Szczerbińskich z 
którą pozostawał w konkubi­
nacie aż do zg•onu pierwszej 
żony w 1921 r. (wobec jej od­
mowy z.gody na rozwód). Z 
tego drugiego związku miał 
dwie corki: Wandę urodzoną w 
lutym 1918 r i Jadwigę urn­
dwną w 1920 r. Na katoli­
cyzm wrócił 27. II. '1916 r. w 
cz.asie walk legionowych, ~dy 
poważnie chory leżał we wsi 
Krasin na Wołyniu (Zofia Nał­
kowska - „Dzienniki 1918-
1929". cz. 3.). 

Cytuje Z. J. Michalski Pił­
sudskiego, który stwierdza, ze 
nazwał siebie socjalistą j~ w 
1884 r„ bo taka była moda, 
epidemia. No właśnie mQda, a 
nawet epidemia. Wymowne. 
Ale moda i epidemia szybko 
przemijają. Pierwsze związki z 
socjalizmem nie urzek\,v Pił· 
sudskiego. Biografowie piszą o 
jakimś mitycznym kółku so­
cjalistycznym, ale żgodnic 
przyznają, że nie zachowały 
się żadne ślady. 

Nie pociągały także Piłsud 
skiego próby współdziałania z 
kółkami socjalistycznymi w 
Charkowie. Działaczom tych 
kółek powie twardo: „Róbcie 
sobiP swoją rewolucję, bo car 
3est Wasz. a nie nasz. Nie u­
tuczy się po!skim proletaria­
tem Wasza rewolncja". Z dzia­
łaczy .,Ziemli i Woli" pokpiwał: 
„Ziemię rozdacie chlapom, a 
co zrobicie z wolą?" (cytaty 7 

„trylogii" Bolechowskiego 
„Wódz narodu"). 

Z Charkowa gdz.ie ukończ.yl 
dwa semestry medycyny. nic 
wyjechał dobrowolnie w zwią­
zku ze staraniami przeniesie­
nia do Dorpatu. lecz zost~ł 
wvdalony orzez ochranę ia'ko 
podejrzany (zresztą bezpodsta­
wnie) o udział w rozruchach 
Od maja 1886 r. do 22 marca 
1887 r . przebywa w Wilnie. 
Studiów medycznych ( aini ża­
dnych innych) już nie podej­
mie. W niepodległej Polsce na 
pamiątkę tych „związków z 
medycyną" otrzyma tytuł do 
ktora medycyny honoris causa 
UniwPrsytetu WarszawskiP.go. 
Miał też tytuł doktora Praw 
honoris c.ausa UniwPrsytett: 
Ja~ielloń$kiego. nadany 29 
kwi<'tnia 1921 r. 

W przygotowywanym sPisklJ 
na cara Aleksandra III udzialu 

botnika". Aresztowano Piłsud­
skiego prz.y opracowywaniu 36, 
a nie 96 numeru „RobOltnika'·. 

Nie · stanowi dowodu czy 
przykładu związania się Pił· 
sudskiego z interesami klasy 
robotniczej, cytowana przez 
Z. J. IVIichalskiego, okolicmo-· 
ściowa 1-Majowa (z 1895 r.). 
odezwa CKR PPS, nawet jesli 
była prz.ez niego pisana. \V 
publicystyce Piłsudskiego z 
tamtych czasów na próżno by 
szukać przykładów uświada­
miania klasowego robotników, 
zbliżania ich d-0 ideologii Ka­
rola Marksa czy krzewienia 
internacjonalizmu proletariac­
kiego. Carat, niewola carska, 
Moskale. To dominuje a·bsolul· 
nie. 

Dlatego swój talent publicy­
styczny poświęcił wyłącz.nic 
rozważani-0m; „Jak tu wytlu­
maczyć robotnikowi polskiemu 
wyznającemu Ma,,.ksa, że Róza 
Luksemburg 'jest wrogiem ?:Il­
ski, że niepodległość Polski, 
ch.oć obrazi Różę, mu.si być je­
go celem" (tenże Bolechowsltl 
- „Wódz Narodu"). 

Dlatego według P.HsudSikiego 
„niepodleglość Polski jest wa­
runkiem zwycięstwa socjali­
zmu w Polsce". A narodowe 
powstanie zbrojne miało zastą­
pić rewolucję proletariacką. 

Zanim się jeszcze związał 7 
„Robotnikiem", przekazał 
„Przedświtowi" artykuł pt.: 
„Stosunek do rewolucjonistów 
rosyjskich", w którym siał nie­
ufność do robotników rosyj­
skich i zwalcz.al internacjona­
lizm proletariacki, pisząc~ 
„.„nawet w szeregach rewolu­
cyjnych. Rosji nie mamy do­
tychczas szczerych przyjaciół". 
A w Jedniodniówce „Rosja". w 
okresie czasowego zawieszenia 
„Robotnika" (w 1895 r.) znaj­
dujemy takie perełki: „Klasa 
robotnicza Rosji nie jest pro­
letariacką", „Łu.Q.zić się nie 
możemy i musimy u.znać, ie· 
utworzenie 'łilnej partii robo­
tniczej przy obecnych warun­
kach ekO'T!.omiczno-politycznych 
w Rosji, jest niemożliwym i na 
dlugo takim pozootanie". 

W airtykule „Na posrterunku'' 
„Robotnik" nr 7 pisał: „Ro­
lą historyczną socjalizmu w 
Polsce jest rola obrońcy Za-· 
chodu (W 1895 r. - przyp. RK) 
od zaborczego i reakcyjnego 
caratu. Socjalizm w Polsce jest 
najdalej wysuniętą: placówką". 
Nienawiść do caratu i Rosji 

przysłoniła mu wszystko. ro 
ona spowodowała w maju 
1904 r„ bez wiedzy i z.gody 
CKR, po wstępnych kontak-
tach z ambasadorami Japonii w 
Berlinie i Londynie, jego wy· 
jazd do Takiet, dla zaoferowa­
nia tam usług mitycznej orga­
nizacji podziemnej. To ona, 
wbrew uchwale VII Zjazdu 
PPS odrziUcają'cej jego koncep­
cje powstania zbrojnego, do­
prowadzi do rozbudowy Orga­
nizacji Bojowej i postawienia 
je:i._ponad partie.' a następnie 
Jeszcze przed IX Zjaz<lem w 
listopadzie 1906 r .. na którym 
dokonało się rozbicie PPS. d"> 
pierwszych kontaktów (udoku­
mentowanych w nauce) z. wy­
wiadem austriackim. 

Od zbudowania OrganizacJi 
Bojowej, przekształconej ~v 
1908 r., przez iego . oorlkomei1'>­
dnych. w Kola Milicv;n,', 
Związek Walki C?:vnnPi i Dru­
żyny Strzeleckie działa iące le­
galnie, p1rtia nie jest mu jui; 

' 

I 

potrzebna. Jakkolwiek dopiero 
w 1912 r„ dowodzooa przez 
niego Rada Oficerska stwie­
rdza w swej uchwale: „Jesteś­
my wojskiem. Slużymy tylk'l 
N a rodowi i uciemiężonej Oj­
czyźnie, a nie partyjnym inte­
resom", to faktycznie już w 
1908 r„ gdy stworzy swe upra­
gn'hme „wojsko", partia prze­
stała być mu potrrebna, mi­
mo, że z nią jeszcze nie zry­
wa. Już wtedy właściwie „wy­
siadł" z czerwonego tramwaju. 

Cytowany przez Z. T Mi­
ch!Uskiego artykuł z 1910 r. 
pt. „ Zadania praktyczne re­
wolucji w zaborze rosyjskim" 
dowodzi, że swój program nie­
podległościowy ł-Ogranicz.ał do 
zaboru rosyjskiego. Dal temu 
wyraz we wrzemiu 1915 r. w 
liście do Prezesa Na~zelnego 
Komitetu Narodowego Jawo­
rowskiego, w którym pisał: 
„Na wstępie zaznaczam od ra­
zu, że polit11cznym cerem woj­
ny, który sobie od początku 
stawialem, bylo i jest jak do· 
tąd zlanie się Galicji i Kró· 
lestwa w skladzie monarchii 
Austro-Węgierskiej. Nie sądzi­
lem i nadal nie sądzę, by mo­
zna byto w tej wojnie uzys-

kać lepsze warunki dla Pol~ 
ski." Sekundował mu najbliż· 
szy przyjaciel i ideolog Jodko­
Narkiewicz, który pisał: „ża­
den trzeźwy polityk nie ocze­
kuje na serio wyrzeczenia s!ę 
przez zwycięskie Niemcy lub 
Prusy części ich posiadlości na 
rzecz niepodległej Polski, a w 
każdym razie nikt tego nie bę­
dzie żądał" (:Ę'olska a Niemcy. 
Zurych 1915 r.). 

Taka była myśl polityczna 
J. PiłsudskiegQ od 1906 do 1917 
r. i jej wyznacznikiem jest to, 
co wtedy głosił w swych pis­
mach, mowach i !f-Ozkazach, a 
nie co o tym mówił, w cyto­
wanym przez Z J. Mioha1skie­
go wywiadzie udzielonym ppłk. 
Laudańskiemu w 1924 r. I to 
nie dlatego, by ktokolwiek od· 
mawiał mu patriotyzmu. Był 
po prostu trzeźwym, realnym 
politykiem. Losów wojny i u­
padku wszystkich trzech mo­
narchii nikt wtedy, włącznie z 
Leninem, nie przewidział. 

Stosl.lllle~ , Piłsudskieg~ · i I 
Brygady do niepodległosci 
Polski oddaje najlepiej pieśń 
żołnierska cytowana w wyda­
nef po jego ·śmierci w 1935 r. 
ilustrowanej książce poświęco­
nej jego pamięci: 

„Gdy skończym z Niko~ą 
Pójdziem na Wilhelma 
Odbić Wielkopolskę 
Co ją dl.awi szelma 
Co zrobimy z trzecim 
Djabli o tym wiedzą 
Może nam przelotne 
Jaskółki powiedzą". 

Nie skończyli .JO N!kolą, gdy 
poszli do (a nie na) Wilhelma. 

Nie wiedzieli ci młodzi, 
wspaniali patrioci, jak pobić 
wszystkich trzech zaborców. 
Nie powiedział im tego Piłsud­
ski, bo sam nie wiedział. Le­
giony Polskie w okresie ich 
największego rozkwitu liczyły 
16 tysięcy żołnierzy, a armie 
każdego z państw zaborczych 
po kilka milionów doskonale 
wyposa:Zonych i wyszkolonych 
żołnierzy. 

W cytowanym już wywiadzie 
'udzielonym przez J. Pdłs-udskie­
go w 1924 t. ppłk Laudańskie­
mu &twierdził on „Nie robilem 
żadnych przypuszczeń, czy ci, 
czy tamci zwyciężą. Byłem 
przekonany, że jedni i drudzy 
oslabną, a my na tym skorzy­
stać możemy" Nie wyjaśnia to 
zresztą, dlaczego pomagał pań­
stwom centralnym, osłabienia 
których oczekiwał. Wymaga 
przynajmniej zasygnalizowa­
nia, że „Rząd Narodowy" i je­
go „odezwa" do narodu z 3 
sierpnia 19f4 r„ to wielka mi-' 
styfikacja Piłsudskiego. 

Pisze Z. J. Michalski o Pił­
sudskim, że; „byl to człowiek, 
który po raz pierwszy od wielu 
dziesięcioleci wyprowadził re­
gularne wojsko polskie na ~i­
tewne szlaki wielkiej wojny". 
Słuchająca jego rozkazu w 

dniu 6 sierpnia i wyruszająca 
do Kongresówki I Kompania 
Kadrowa składała się ze 150 
strzelców. Do 13 sierpnia zdo­
łał Piłsudski zgrupować 3 ty­
siące strzelców i sformować 5 
batalionów piechoty i 100-oso­
bowy szwadron kawalerzystów. 
Już tego dnia Austriacy za­
wiedzeni nieudaną akcją Pił­
sudskiego w Królestwie (liczo­
no na zmobilizowanie co naj­
mniej 50 tysięcy ochotników), 
postawili mu ultimatum, w 
którym zażądali, aby strzelcy 
włożyli żółto-czarne opasl<;i i 
stali się oddziałem austriac­
kiego pospolitego ruszenia, gro-

żąc rozwiązaniem oddziału. U­
ratował Piłsudskiego Naczelny 
Komitet Narodowy, który uzy­
skał zgodę na organizację Le­
gionów Polskich, ale pod au­
striaoką komendą i z przy­
sięgą na wierność i posłuszeń­
stwo „ ... Jego Apostolskiej Mos­
ci, Naszemu Monarsze i Panu 
Franciszkowi Józefowi I, z Bo­
żej Łaski Cesarzowi Austrii, 
Króiowi Czech, Królowi Apos­
tolskiemu Węgier, Króiowi 
Polskiemu„.", bez sztandarów, 
orzełków, stopni i dystynkcji 
wojskowych. 

W Legionach Polsk'.ch dotych­
czasowy „Komendant Główny 
Polskich Sił Wojskowych", jak 
się dotąd określał J. Piłsudski, 
przyjął z rąk Austriaków fu­
nkcję Komendanta 1 pułku 
w Legionie Zachodnim. Nigdy 
nie był Piłsudski mianowany 
pułkownikiem ani przez Au-
striaków, alili później przez 
Niemców. ~ego pierwszym 
stopniem wojskowym był sto­
pień Marszałka Polski, nada­
ny- mu przez Sejm w marcu 
1920 r. Nigdy też nie był Pił­
sudski Komendantem Le~io­
nów Pqlskich, jak się to pow-

„prawo Polski do całkowitej 
niepodległości pod względem 
państwowo-międzynarodowym··. 

Dopiero w lipcu 1917 r. do­
ciera do Piłsudskiego wiado­
mość z dalekiego PiotrogI'odu, 
że obradujący tam od 8 czer­
wca 1917 r. Zjaz.d Wojskowych 
Polaków z armii rosyjskieJ 
wybiera go Honorowym Prz.e­
wodnicz.ącym Zjazdu. (W ar­
mii carskiej, przeciwko której 
walczyły Legiony i 1 Brygada 
Piłsudskiego, zmobilizowanych 
było 300 tysięcy Polaków, w 
tym 50 generałów pochodzenia 
polskiego). W niepodległej Pol­
sce na Zjeździe byłych Woj­
skowych Polaków z a'rmii rQ­
syjskiej, w dniu 2 sierpnia 
1921 r„ złoży im za tamten 
wybór podziękowanie. 

W s~erpniu 1914 r. po powro­
cie pierwszej kadrowej t.. 
Królestwa ratuje go i prz.yga.r­
nia Naczelny Komitet Narodo­
wy. Teraz ratują go Polacy :r. 
armii rosyjskJiej (o tym właś­
nie myślał, cytowany w pierw­
szej części cyklu prof. Kon· 
stanty Grzybowski pisl.si.!.' 
,~Szedł od klęski do klęski, ka­
zda klęska była równocześnie 
3ego zwycięstwem"). Zagrał jak 
pokerzysta.. Wykoll'.zystał pre-
tekst przys1ęg1, Został interno­
wany, ale zwyciężył, bo wiró.­
cił w. glorii chwały, jako mę­
czennik sprawy polskiej (w 
d.odatku, Jako rzekomy socja­
lista). 

. I. jeszcze jeden mit, o Pols­
k1eJ Organizacji Wojskowej 

i POW nie powstała w pierw~ 
szym tygodniu wojny, lecz. zo­
stała założona jesienią 1914 1; 
przez oficera Związku Strz.e­

tarza w legendzie. (Komendan- leckiego A. Koca, którego wy­
tami Legionów byli kolejno: - bl'.ch woj~y zastał w Warszą-
gen. Baczyński, gen. Trzaska- wie. J. Piłsudski w wywiadzie 
Durski, gen. Puchalski, płk udzielonym ppłk Laudańskie-
Szepty-eki). mu twierdz.ił wbrew oczywis-

5 września 1914 r. złożył tym faktom, że to on sam 
Piłsudski wraz ze swym 1 stworzył POW, gdy leżał cho-
pułkiem przysięgę i do 26 wrze- ry w Otwocku (we wrześniu 
śnia 1916 r. walczył u bok.Y i 1915 r.). Wydawcy Pism Zbio­
w składzie armii Franciszka rowych J. Piłsudskiego twier-
Józefa.· Jak to pogodzić z tezą dzą, że nie znał on szczegó-
Z. J. Michalskiego, że: „po łów założenia POW. · 
mianowaniu go pułkownikiem, Pisze Z. J. Michalski, że po 
a następnie brygadierem. pod- internowaniu Piłsudskiego: „ .•• 
jął polityczną walkę z Aus- w Warszawie coraz bardziej 
trią"? uaktywniała się POW. Szyko-

Dymisja Piłsudskiego we wana się do generalnego ude-
wrześni u 1916 r. była wynikiem rzenia na jesieni 1918 r. zakła-
przedłużających się intryg z. dając, że wtedy wlaśnie nas-
Naczelnym Komitetem Narodo- tąpi zakończenie wojny". 
wym i austrdacką Komendą Tak o tym mówił sam Pił-
Legionów, a pr.zede wszystkim sudski w 1924 r. ppłk Laudań-
wynikiem z.miany orientacji, z skiemu. A jak wyglądają fak-
a ustriackiej na pruską. ty? 

Niezgodna z. rzeczywistością Już 16 stycznia 1917 r. ów-
jest wersja o rzekomym wstrzy- czesny Komendant POW T. 
maniu przez J. Piłsudskiego w Kasprzycki ofiarował Tymcza­
sier_en(~ ,J_!)J5 r„ _wbręw wp}1 • •. s_ąvyej Rad~ie_ S!a}ll.l;: „..t\t\ł .• ~ 
Naczelnego 'Komitetu Narodtt-" - Rr~w-POW · do .,-(fapafZądzema • 
wego, zaciągu do Legionów. W Polska Organizacja Wojsko-
istocie bowiem ten ochotniczy wa wraz z Polskim Korpusem 
zaciąg nie powiódł się wobec Posiłkowym, w który 20 wrze-
nieufności świeżo „wyz.wolo- śnia 1916 r. przekształcono Le-
nych" Królewiaków, do państw giony i który przekazano 10 
centralnych i sprzymierzonego kwietnia 1917 r. Niemcom, sta-
z nimi Naczelnego Komitetu nowiła zalążek Polnische Weh-
Narodowego, w imieniu które- rmac,1t. Po „kryzysie" przy-
go działał Piłsudski, a także sięgowym w lipcu 1917 r. po-
dlatego, że już wcześniej car wiacy podzielili los legiouistó»>, 
ZJmobilizował 300 tysięcy Kró- tj. zostali internowani lub wy-
lewiaków do swej armii. słani na front. 

Na manifest dwóch Cesarzy Nie uderzyły więc 'w dniu 11 
z 5 listopada 1916 r. Józef Pil- listopada 1917 r. bojówki POW 
S}ldski zareagował natychmiast na niemiecki garnizon w War­
llstem z tegoż dnia do Edwar- szawie, bo nie miały na io ani 
da Rydw.-Smigłego, w którym sił, ani możliwoś'ci. Rozbraja-
entuzjastyczm.ie ocenia mani- no tylko z.demoralizowanych 
fest i roz.kaiuje oficerom dezerterów, którzy oddawaJi 
Bcygady wycofanie dymisji. broń komukolwiek i wracali do 

kraju wobec zakończenia wojny 
i wybuchu rewolucji w Niem­

Pisze Z. J. Michalski; „Wy· 
bitch. tewolucji. lutowej 1917 r. 
uświadomił Piłsudskiemu, że 
Rosja przestala zagrażać, a na 
placu boju pazastaly dwa m~ 
carstwa centralne" oraz, żs 

PiłsudskJ. znalazł się nie w 
nej sytuacji". ' 
Pilsuds~ znalaizł só.ę nie v; 

trudnej, ale tragicznej, kom-. 
prnmitującej go, jako polityka 
sytuacji. Runęła cała jego kon­
cepcja niepodległościowa, obli­
czona na współdziałanie z Au­
stro-Węgrami i Prusami. Pozo­
stał na placu boju bez wroga 
W s1Jjuszu z. w:rogami Polski. 

I jeszcze jedno. Uświadomll 
lo sobie Piłsudski nie od ra­
zu. Doszedł do tego wniosku oo 
najmniej po 2 lipca 1917 r., 
gdyż jeszcze w tym dniu w 
przemówieniu na posiedzeni11 
Tymczasowej Rady Stanu mó­
wił: .,Akt 5 listopada ma re­
alniejszy charakter niż inne 
oświadczenia w sprawie pol­
skiej, ponieważ jest pisany ·na 
ziemi, a nie na obłokach." 

Tak. jesz.cze 2 lipca 1917 r„ 
oceniał Piłsudski orędzie pre­
zydenta Wilsona z 22 styczni::i 
1917 r. stwierdzające, że w wy­
niku wojny musi powstać Pol­
ska zjednoczona, samodzielna i 
niepodległa. (Stany ZjPdnoczo­
ne przystąpiły do wojny prt.c­
ciwko państwom centralnym 6 
kwietnia 1917 r.). Tak oceniał 
Piłsudski w dniu 2 lipca 1917 :. 
deklarację Rządu· Tymczasowe­
go Rosji z 3C marca 1917 r w 
sprawie niepodległości Polski. 
Tak wreszcie oceniał w tym 
dniu orędzie. Piotrogrodzkiej 
.Rady Delegatów Robotniczych 
f Żołnierskich z 27 marca 1917 
r , w którym proklamowano 

czech. Już rano 11 listopada 1918 
roku, Piłsudski wziął udział w ze­
braniu niemieckiej Rady żołnie·r­
skiej, na której wezwał żołnie­
rzy do absolutnego posłuchu 
wobec nowego rządu berlińskie­
go, powrotu do Heimatu oraz; 
„nie sprzedawania karabinow 
ręcznych. i maszynowych. na 

. peryferiach. miasta mętom spo­
łecznym" (Działała już w Wa·r­
sz.awie Rada Delegatów Robot­
niczych, formowano właśme 
Czerwoną Gwardię.) Po wyjś­
ciu z Rady Żołnierskiej, Pil.­
sudski zakomunikuje: „W 
imie"tiu narodu poiskiego wziq·· 
iem tę Radę pod swojq opieke. 
ani jednemu z nich. nie śmie 
stać się krzywda"). 12 listop'1da 
1918 r. wyda w tej sprawie 
odezwę do ludności zakazując 
ekscesów. 

Mit o rozbrajaniu i „uderze · 
niu na garnizon", przy<la się 
jednak do legendy. Mniej zna­
ne potomnym są natomiast nie­
mieckie pogromy w Mi~dzy­
rzeczu Podlaskim i Białej Pod · 
laskiej. gdzie upojeni wolnością 
Polacy usiłowali ich rozbrajać. 
Mniej znane są także, inne wy­
darzenia w Warszawie w dmu 
11 listopada 1918 r„ jak np. 
zdemolowanie przez bojówki 
POW lokalu redakcji .,Naszej 
Trybuny", organu SDKPiL, czy 
też aresztowanie w tymże dniu 
Marcelego Nowotki bądź zawie­
szenie na Zamku Królewskim 
czerwonego sztandaru. Szkoda, 
że Z J. Michalski nie podjął 
taJ:że tego wątku. 
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w przepaść zaniechawszy w­
chód i morze". 

Jest ona zaprzeczeniem prawdy, 
gdyt polega na przekształcaniu, 
czy jak kto woli, · fałszowaniu 
faktów. To jest zdarz.eń praw­
dziwych, które rzeczywiście 
miały miejsce i zastępowaniu 
ich . wyobraż.eniami. 

Nie udzielił Józef Piłsudski 
pomocy walcząeej Wielkopolsce, 

. a następnie krwawiącemu w 
powstaniach Sląskowi. Nie in­
te~suje go Gdańsk, Pomorze, 
Warmia i Mazury. Pozostarue 
głuchy na wołania znacznej 
części narodu, w tym i endecji, 
która optowała za jednolitym 
narodowo państwem. S. Cat­
Mackiewicz pisał: „Na wscho­
dzie nie byliśmy nigdy ńaro­
dem chłopów czy roootników 
kopalnianych, lecz naredem pa­
nów". (Inaczej było na zacho · 
dz.ie, gdzie panami byli Niem­
cy). 

„„.jest faktem niezaprzeczo­
n11m, że ta Moskwa dzisiejsza 
zfożyła uroczystą deklarac3i: 
ni.epod!eg!ości Poiski" podczas 
3dy „panowanie Niemiec nad 
nami grozi nam na każdum 
kroku. Biada nam po tysiqc­
kroć, jeżeli w te; strasziiwe3 
godzinie nie okażemy się naro­
dem świadomym sweao ceiu i 
sensu · sw~go życia, w tej go­
dzinie, kiedy ma się zdecydo­
wać ios poko~ń przyszłych! 
Biada nam "po tysiąckroć, jeże­
li teraz opuścimu Mazurów i 
zaprzedamy w niemiecką nie­
woię braci spocl Kwidzynill i 
Sztumu - jeżeli teraz nie zdo­
będziemy I!awy, Kwidz11n1<1, 
Maiborka." 

Jeśli tak, to czy warto :r;aj­
mować się legendą? Ujawniaj-
1py fakty, zdarzenia udokumen­
towane i upowszechniajmy je. 
Wtedy legenda przesta•nie być 
instrumentem rozgrywek poli­
tycznych. I n.ie twórzmy legend 
w p0lityce. 

Co się zaś tyczy odpowie<izi 
na pytanie, kim był Piłsudski, 
bohaterem narodowym czy 
wrogiem ludu, to istotnie na 
tak postawione pytanie jedno­
znacznie o(lpowiedzieć rnie moz · 
na. Nie mówiąc o tym, że ma 
swoich bohaterów narodowych 
prawica i ma ich też lewiCQ.. 
Pokazujmy więc J. Pilsudskie­
go takim, jakim był naprawdę, 
a nie takim za jakiego sam 
chciał uchodzić. Przedsitawiajmy 
rzetelnie jego myśli i CZYIIlY· 
A nade wszystko szukajmy od­
powiedzi na pytania, co poży­
tecznego, względnie szkodliwe­
go Lrobil dla kraju i narodu. 

Pozostał głuchy Józef Pił!ud-
. 11ci na słowa pisane z goryczą 
i zadziwiającą intuicją w cza-
11.e wyprawy kijowskiej, przez 
Stefana Żeromskiego (kitóry od 
5 września 1914 r. zwalczał n,.ie­
podległościowe koncepcje Pił­
sudskiego, a o którym i Z .. J. 
Michalski zapomniał): „Jakiż 

· śmiech pomyśleć, że nie zdo­
b vwszy jeszcze granic zachodu 
i północy, takie ziemie majqc 
zajechane i wyszarpane przez 
Niemców w ich niebezpiecznym 
zazębieniu - my krwiq boha­
terskich naszvch rycerzy zle­
Ulamy teraz przyczółki mosto­
we na D'ltieprze i zdobywamy 
riekę Soszę! W pogardzie ma 
Pol.skę caly świat rob.otnicz11 
Zachodu. Wdaliśmv 3it w sie· 
f)ani1111 z Moskwą. zaniedb.vjąc 
rach.ód ł morze. Polslul runęl.<.t 

Interesuje Piłsudskiego wy­
łącz.nie, jak szeroko uda się o · 
tworzyć drzwi na Wschód. 
Wrogiem je6t Rosja, a nie Nie· 
mcy. Na wschodzie, w poles­
kich błotach budowano forty­
:!ikacje, których w 1939 r. za­
brakło na zachodzie, Wiara Pił­
sudskiego w przymierze z Nie­
mcami spowodową.ła, że dopie­
r-0 po jego śmierci, w 1935 r. 
Edward Rydz-Srriigły zlecił 
Sztabowi Głównemu opracowa­
nie studium „Nierrrcy" na wy­
padek wojny z nimi. 

Legend~ Piłsudskiego kon­
struowano długo i intensyw­
nie. Legenda ta jeszcze zy~e, bo 
miał Piłsudski ten dar, że wie­
dział kiedy odejść. Jego osta­
tni:1, największa klęska 
śmierć, mów okazała się jego 
zwycię.stwPm. Usiłuje Z. J Michalski ma­

leźć odpowiedt na pytanie o 
wiarygodność legendy Piłsud- · 
skiego. Otót żadnej legendy nie 
moina uwiarygodnić. Można Jl\ 
tylko obalić. Legenda bowiem 
je!1t z natury gwej niegodna 
~iary. Nie jesit pewna, rzeteilna. 

Źyje, bo umaTł. A gdyb,' ~­
czekał w,neśnia?! 

RYSZARD 
ł KA2MrERAK • 

Dokończenie - Ale i:ia partnerstW!O 
tr:z~ba mieć dużo czasu. 

ze strOH"-' 1 I to ?Je !M'oiny ucznia, 
..> jaik i nauczyciela. a lu.i 

szczególnie wychowa w-
cy. A my chyba reali©ujemy pa~-
tnerstwo typu adrllli.nistracyjnego poprze!ll 
przydziela1r.de wychowaw~y do klasy, po­
przez Jakt, że wychowawca posia·da c'ziennik. 
Nie można więc do tego pojęcia w szkole sto­
sować kryteriów ogólnych. Trudno jest o par­
tnerstwo tam, gdzie się obie strony nie znają 
dostatecznie. A uczeń z nauczycielem może się 
lepięj poznać w zasadzie tylko na zajęciach po­
zalekcyjnych. I dlatego, przede wszystkim tu­
taj - w moim przekonaniu może być mowa o 
partnerstwie. 

-:-. C~y zg?dzicie się ze mną, że obecna mlo­
dz1ez Jest bierna? Zamknięta w sobie. Trudna 
do sprowokowania do udziału w dyskusji. Ale 
ty!~o z nauczycielem. We własnym gronie to 
oni dyskutują_, aż za bardzo. Czasem, jak widzę 
taką dysku~uJącą młodzież, to podchodzę i 
trochę _na siłę włączam się do dyskusji. w tych 
~USJach prezentują na ogól poglądy wynie­
sione . z dpmu. I to nie dziś. Więc jeśli my 
ch_cemy wychowywać od nowa młodzież w 
wieku .15 - 16_ l?t, _to niewielp już zdziałamy. 

-:- Nic nie dZleJe się bez przyczyny, Oddziały­
\~Je n? l!lłodzież nie tylko dom, oddziaływa­
:ize to 1dz1e z różnych stron. A my musimy 
Jednak. zast~nawiać się nad przyczynami. 

- N1ec~ęc młodych do zastanych struktur nie 
jest czyms no~ym i nie występuje tylko u nas. 
U nas natomiast występuje jeszcze kilka przy­
czyn właściwych naszym warunkom społecz­
nym, polit_ycznym, historycznym. Być może stąd 
właśnie bierze się ta bierność. Formę karyka­
turalną przybiera ona na studiach. Uczą się 
„od~ąd dotąd", chodzą na ćwiczenia, seminaria, 
zdaJą egzaminy i nic więcej. 

- Ja obserwuję dążenie do robienia tylko 
tego, co im się chce. Mają marzenia być kimś, 
ale zapracować na to - co to, to nie. I to 
zjawisko narasta. 

- Może mi ktoś potrafi wytłumaczyć, dlacze­
go na Zachodzie odnoszą sukcesy małe szkoły, 
gdzie małe grupy uczą się z mistrzem, który 
jest duchowym przywódcą uczniów, ich moral­
nym przewodnikiPm. ale również dobrym rmu­
czycielem o rzetelnej wiedzy'! Tam jest s~ory 
luz. My byśmy te!!o nie inieśli. My się oba­
wiamy, że za tym pójdą zmiany w mentalności, 
stiosobie bycia, zachowaniu, że nam to naruszy 
dyscyplinę. 

- To się wiąże ze sprawą wyboru. U nas te­
go nie ma. Jeśli w szkole jest angielski, to u­
czeń choć nie ma predyspozycji do tego ję­
zyka - niusi się uczyć go do końca. No l pa­
miętajmy, że u nas są ieszczP dość liczne kla­
sy. Tam, .uczeń po dwóch latach może doko­
nać wyboru za,.lęć, a u nas dokonuje wyboru 
klasy od razu. Poza tym, tam, · ieśli uczeń nie 
pracuje systematycznie, to jego sprawa, ale o­
panować określon.v materiał musi i musi udo­
wodnić, że to zrobił. 

- Ja nie mówię o luzie w nauce. Chodzi ml 
~ pewne objawy zewnętrzne, jak choćby fryzu­
ry, stroje .. . 

- U nu też . poja\Viły się już propozycje, 

• aby przez C() najmniej rok ttczeń •ezyl at, 
wszystkiego, a później wybral sobie apecj$liza· 
cję. Byłoby dobrze, gdyby ogólna nauka trwa­
ła dwa lata, ale jak dojdzie do roku, teł °"" 
dz.ie lepiej niż jest teru 

CZV UCZEl'l MOŻE MJEć 
. ZAINTERESOWANIA? 

- Mówicie o \' szechstronnym rozwijaniu za· 
interesowań. A ja obserwuję - już od drugiej 
klasy szkoły średniej - że uczniowie usta­
wiają się na określony kierunek i uczą się te­
go, co - według nich - może się im przydać 
w ich przyszłym zawodzie. Jest to wybór pod 
kierunek studiów. ~ 

- A nie sądzisz, że przyczyna tkwi w pro­
gramie nauczania, który jest przeładowanyT 
Młody człowiek, który dokonał już wyboru 
swojej dalszej drogi życiowej chce być dobry 
w dwu, trzech przedmiotach, bo nie jest w 
stanie być dobrym we wszystkich. Warto rów­
nież pamiętać, że młodzi mają nie tylko naukę 
na głowie, ale też czasami wcaU! poważne obo­
wiązki w domu: młodsze rodzeństwo, pomoc 
matce p1·acującej. Do tego dodajmy chęć utrzy­
mywania kontaktu z rówieśnikami. 

- O błędach w naszym systemie Mwiato­
wym mówi się już od iks lat. Najpierw uczeń 
od pierwszej klasy szkoły podstawowej do pl!\· 
tej musiał być promowany, pó:iniej aż do ós­
mej mógł przechodzić z ocenami niedostatecz­
nymi. To podrywało autorytet nauczyciela. Czy 
się uczył, .czy nie - przechodził do następnej 
klasy. Miał świadomość bezradności nauczyciela. 
To odbijało się na poziomie nauczania w szkole 
średniej. A matura? Jaką ranl(ę miała do tej 
pory matura? Dawała prawo wstępu ·na wyższą 
uczelnię. -' 

- Czy to znaczy, że młodzież rzeczywiście 
..fiie mn żadnych zainteresownń? Tak bym spra­
wy nie stawiała. W moim kółku zainteresowań 
bardzo narzekano na dodatkowe zajęcia. No, 
bo oni muszą pracować, a inni spacerują, ma­
ją wolne. Kiedyś się zdenerwowałam i posta­
nowiłam zaryzykować. Bałam się trochę tego 
kroku, ale trudno. Powiedziałam: - czy · myśli­
cie, że ja też nie wolałabym sobie poczytać, 
telewizję obejrzeć, pospacerować zamiast tu z 
wami siedzieć? Skoro wy nie macie na to o­
choty, to ja się do tego przychylam I rozwią­
zujemy kółko. Zrobiła się cisza, a pó:iniej wszy­
scy zgodni wykrzyknęli, że to jest niemożliwe. 
I kółko pracuje do dziś. 

- Mnie ciągle dręczy jedno pytanie. Wszys­
cy, którzy zapoznali się z tekstem dyskusji na­
szych maturzystów, powiedzieli: - ależ to gorz­
kie w swojej wymowie! Właśnie. Dlaczego mło­
dzież tak gorzko mówi o swojej szkole? To 
jest to najważniejsze pytanie. I jeśli nie znaj­
dziemy na nie odpowiedzi, to niewiele korzyści 
wyciągniemy z ich dysku .ii. Każdy z nas miał 
przecież jakieś wzorce, wśród ni.eh byli nasi 
nauczyciele. Czy młodzież nie oczekuje takich 
wzorców od nas? A czy my możemy te ocze­
kiwania spełnić? 
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NAUCZVClEt.:, TOLER.ł(NCJA 
J AUT01RYTET 

- Podświadomie młodzież oczekuje od nas 
konsekwencji. Wspominam szczególnie tych na­
uczycieli, którzy w swoim postępowaniu byli 
konsekwentni. Oni nie mówili o partnerstwie, 
nie deklarowali go, oni byli dla nas partnera­
mi. I potrafili do końca realizować to, co za­
proponowali. Dla mnie jednak partnerstwo za­
wiera w soQ.ie pewne niebezpieczeństwo. Może 
ujawnić słabą stron~ nauczyciela a wtedy gro­
zi niebezpieczeństwo utraty auto~ytetu. 

- Jeśli nauczyciel okaże czasem s.tabość, to 
go tylko uczłowiecza. A młodzież oczekuje od 
nas, abyśmy byli też lud:imi. 

- Nauczyciel nie powinien zapominać o to­
lerancji. Oczywiście. tolerancja musi mieć swo­
je granice. Uczeń powinien wiedzieć, że są 
sprawy, w których tolerancja jest absolutnie 
szkodl_iwa, ale są i takie, kiedy jest niezbędna. 
Nadm1e:na tolerancj8: również nie podoba się 
mlodztezy. Trzeba więc wyczuwać te granice. 
Z8:wód naucz1c~ela mum opiera'Ć się na intuicji. 
~1ele _slę mowi o talencie pedagogicznym, ale 
me wiem, czy potrafilibyśmy zdefiniować co 
to jest talent pedagogiczny, Myślę, że to ~łaś­
nie jest intuicja" Lekarz ma aparaturę, która 
m~ _pomaga w diagnozie. A oo my mamy? In­
tmcię, rozsądek, człowieczeństwo wrażliwość. 
Nazwijmy to narzędziami nauczydiela. Czy jest 
możli~e skupieńie tych narzędzi w jednym rę­
~? N1e, h? to byłby ideał. Ilu może być ta­
kich . ideałow? Nasi maturzyści powołują się 
na pisarzy, którzy dobrze wspominali swoich 
nauczycieli. Czy wtedy nie było nauczycieU 
rzemi~ślni~ów? Byli. W pamięci zachowali się 
oi naJleps1. Czy takich dziś nie-ma? Są. My prze­
cież pracujemy na żywym młodym organiźmie 
który staramy się uksztaltować. Tu trudno tra~ 
fić - jak to s~ę mówi - w dziesiątkę, za­
spo~olć wszystkie oczekiwania, bo dysponuje­
my tylko tym, co mamy w sobie. 

- Owi pisarze, o których mówi młodzież 
Melchior Wańkowicz, Jan Parandowski Kornei 
Makuszyński, pisali swoje wspomnieni~ już w 
wieku dojrzałym, kledy patrzyli na szkołę z 
perspektywy cza&u, to stępia kontury, daje in­
ne spojrHnie, wyostrza bbra2, ale zaciemnia 
tło. 

- Na Mk<:ji prop~eutyiki nauki o społeczeń­
lłtwie, który ~ prz.edmiot na ogół przydaje się 
historykom, kiedy JUŻ w społeczeństwie zaczęły 
do ałosu dochodzić emocje, zasypano mnie za.i 
rzutami. I:.ekcja dotyczyła naszego Ż)'cia gos­
podarczego. Była to kl·asa czwarta. - Gctzie jest 
mięso? - zapytała mnie klasa. - Gdzie są 
meble? - zapytał~m klasę. Oni znowu, gdzie 
to? A ja im, gdzie tamto? Wreszcie nie wy­
trzymałam i powiedziałam: - słuchajcie zda­
je się, . że my niepotrzebnie się trudzimy, ani 
wy mnie, ani ja was nie mogę obwiniać za ta­
kie cey 1nne decyzje gospodarcze. I to był ten 
moment, kiedy zyskaliśmy wzajemne zaufanie. 
l to chyba było już partnerstwo. Sądzę, że mło-
dziM obdarzyła mnie zaufaniem dzieliła 
1lę z~ . mną swoją · wied~ą, spo· 
rtrzeżemam1, odczuciami. Jaką mi ro-
lę pozostawiła T Systematyzowania wia-
domości, kierunkowania wiedzy, oczywiście w 
oparciu o program nauczania. Młodzież odczu­
wa niedosyt wiediy na . tematy życia społeczne­
go. Tu nam z pomocą przychodzi nowy pro­
gram propedeutyki nauki o śpoleczeństwie. Da­
,. on nauczycielowi możliwość wprowadzenia 
propedeutyki filozofii, socjologii, wprowadzenia 
pewnych pojęć 1 uczenia kultury politycznej w 
dyskusjach. Daję więc młodzieży możliwość 
przygotowywania pewnych tematów w oparciu 
o wskazane lektury, mogą wy)ść poza te wska-
zania, pod warunkiem, że sięgną do lektury 
prac naukowych, rzetelnych. Mogą wyrażać 
swoje poglądy, ale bez krzyku, atmosfery wiecu; 
spokojnie. Staramy się eliminować z lekcji język 
propagandy. Staramy się wspólnie kształtować 
przekonania, że szkoła jest miejscem zdoby­
wa1111ia wiedzy, ale nie tylko nauczydel jes-t za. 
nią odpowiedzialny. Musi to być wspólny 
wysiłek ucl!nia i nauczyciela. I nie tylko! 
Wiedza jeg.t bowiem t'O!Zlegla, wiele 
jest spraw skomplikowanych 1 trzeba wspólnie 
dochodzić do ich zrozumienia. Dotyczy to i 
historii. T11zeba było włożyć wiele wysiłku; aby 
uczniowie nie szeptali po kątach, ale mieli za­
ufanie mówić o rói:nych sprawach z naszej 
przeszłości z nauczycielem. Cenię sobie te roz­
mowy z mlodzieżą, mogę jej wyjaśniać' różne 
sprawy zgodnie ze stanem moich kwalifikacji, 
stanem wiedzy. A historyk nie jest w łatwej 
sytuacji. Mamy zbiory szkolne, własne bibliote­
ki, możemy korzystać z innych bibliotek. Ale 
brakuje syntetycznych opracowań, rzetelnych, 
na właściwym· poziomie. 

- W podobnej sytuacji jest i poloni.sta. Dziś, 
przy cenach książek i czasopism stajemy się 
odcięci od tego, co dzieje się w nauce, kulturze, 
a nauczyciel musi to śledzić, musi dużo czy­
tać, jeśli chce odpowiadać uczniom na wiele 
ich pytań. 

- No, dobrze, jeśli jest tak dobrze, to skąd 
ta gorycz w wypowiedziach maturzystów o 
szkole i nauczycielach? 

- Oni powiedzieli, że nie wszyscy nauczy­
ciele są jednakowi. A dla mnie to dużo. 

- Czy rzeczywiście padły już wszystkie py­
tania i wszystkie odpowiedzi zostały udzielone? 

- Młodzież interesuje się życiem politycz­
nym. Jest poszukująca, ale i kategoryczna. Py­
tają: - jaka jest gwarancja, że nie powtórzą 
się te same błędy? I na to pytanie trudno mi 
odpowiedzieć. 

- Pytania padły już chyba wszystkie. Od­
powiedzi tylko mogą być niejednoznaczne. 

- A czy -nauczyciel nie może się przyznać, 
że nie jest w stanie odpowiedzieć na to, czy 
inne pytanie? I wyjaśnić, dlaczego nie jest w 
stanie. 'r 

- Może. Może. powiedzieć : - słuchajcie, ja 
nie wiem, ja wam dzisiaj nie potrafię odpo­
wiedzieć, ale dajcie mi trochę czasu, pomyślę, 
albo zaproszę kogoś bardziej w tej sprawie 
kompetentnego, kto wam na to odpowie. I ta­
ki nauczyciel będzie miał auto~tet. Młodzież 
tego oczekuje od nas. Wcale nie chce, aby na­
uczyciel zamieniał się w encyklopedię na 
wszystko miał gotową odpowiedz. 

- Mówimy o autorytetie. Jest takie piękne 
powiedzenie, nie pamiętam czyje, że trzeba mo­
cno odczuwać, aby innych do · czucia pobudzić. 
Nauczycielem powinien być człowiek, który 
swoją osobowością, charalcterem potrafi przeko-

nać, poruszyć innych. A to nie oznacza, że po­
trafi na wszystko odpowiedzieć. Nauczyciel mu­
si obą coś reprezentować, nie tylko wiedzę en· 
cykiopedyczną. 

- Ja uważam, że nauczyciel musi być w sta­
nie na wszystko odpowiedzieć. Jeśli jest py• 
tanie i nauczyciel nie potrafi na nie sam od· 
powiedzieć, to musi umieć wskazać źródło, 
gdzie uczeń znajdzie tę odpowiedź. N!e można 
pozostawić ucznin s01memu sobi·e. Bo jak nie 
znajdzie odpowi~dzi w szkole, to pójdzie szu­
kać jej gdzie indziej. A przecież , wiemy, źe 
szczególnie dziś wiele jest problemów spornych, 
kontrowersyjnych, dyskusyjnych. I ta sytuacja 
też nie buduje autorytetu nauczyciela. Uczeń w 
szkole słyszy jedną prawdę, a gdzie indziej 
inną. Komu ma wierzyć? 

- Ja bym się z tobą nie zgodziła. Dla mnie 
szkoła nie jest miejscem, gdzie otrzymuje się 
odpowiedzi, natomiast jest miejscem, gdzie 
wspólnie formułujemy pytania i wspólnie szu­
kamy na nie odpowiedzi. 

- A.. ja nie jestem taką optymistką. Mam na 
to przykłady - nie chcę mówić jakie - że 
uczniowie negują wszystko i wszystkich. To 
są bardzo gorzkie prawdy. 

- Może postawmy takie pytanie ; kto to 
jest nauczyciel i jakie ma cele do spełnienia w 
szkole? Bezwzględnie powinien to być człowiek, 
który ma szeroką wi~dzę. Czy zawsze ma tę 
wiedzę wykładać jak papkę? Na pewno nie. 
Powinien zarażać uczniów bakcylem poszuki­
wania i wyrabiać w nich umiejętność wspólne­
go poszukiwania. Jak będzie się uważą.ł za 
najmądrzejszego, nigdy nie będzie miał auto­
rytetu. Powinien raczej być czymś w rodzaju 
dyskretnego dyrygenta, powinien go cechować 
duży spokój i duża serdeczność w stosunk~ do 
uczniów. I powinien być sprawiedliwy w ocenie 
pracy ucznia. Nie skazywać go z góry na prze-
ciętność. , 

- To wszystko prawda. Trzeba wychod2ić 
naprzeciw młodzieży, podejmować z nią roz­
mowę, odpowiadać na jej pytania. Ale nie za­
pominajcie, że dziś jest to szczególnie trudne. 
Niewielu ludzi zdobyło się na głębokie prze­
myślenie tylu spraw aktualnych, trudnych, kon­
trowersyjnych, których wyjaśnienia oczekuje 
młodzież. Czy w takiej sytuacji możliwe jest 
mieć na wszystko gotową odpowiedź? 

- Na młodzież oddziaływują róiM bodźce.. 
Trzy z nich są najważniejsze: dom, otoczenie 
czyli koledzy i szkoła. To czyni tak trudnym 
wychowywanie. A w szkole klasy są przelud­
nione, nie ma czasu na rozmowę z każdym t. 
osobna. Na ogół rozmawiamy z tymi, którzy 
sprawiają nam kłopoty, albo z tymi, którzy 
sami chcą porozmawiać. A niezbędny jest kon­
takt z wszystkimi. 

- Panuje przekonanie, że szkoła stawia na 
przeciętność. Ja bym zapytała: stawia, czy mu­
si się godzić na przeciętność? Szkoła, je.ś!i chce 
być szkołą z prawdziwego zdarzenia, musi wy­
chodzić do młodzieży z ogromną różnorodnością 
propozycji. Bo uczeń często przychodzi do szko­
ły juiż z z góry urobjQnym nastawieniem przez 
dom I tylko czeka na okazję, aby zaatakować. 
I nawet autorytet nauczyciela nie Oędzie tu 
decydował. Więc trzeba mu do tego ataku nie 
stwarzać możliwości, właśnie przez tę ilość 
propozycji. A szkoła ma z tym trudności. Na 
ogół dobrze ocenia się tę szkołę, która wypuści­
ła iluś tam olimpijczyków, którymi później. na 
uczelni, nikt się· nie in tere uje którzy wpadają 
w przeciętność. Czy to nie jest marnówanie 
wysiłku i zdolności? Czy nie lepiej tę energię 
wykorzystać właśnie we wzbogaceniu propozy­
cji, z którymi szkQła wychodzi do młodzieży? 

CQ_.SZKO·ŁA. A CO DOM? 

- !'(auczyctele są bardzo zaniepokojeni tymi 
wszystkimi zarzutami, jakimi nas si ę ostatnio 
obciąża. W takim sposobie myślenia traktuje 
s i ę szkołę jako coś wyizolowanego ze społeczeń­
stwa. A przecież szkoła jest tysiącem drobnych 
nici powiązana ze społeczeństwem, reaguje rów­
nież na to, co się dzieje w życiu. I tu nie 
pomoże żaden nauczyciel-artysta, czy inny cu­
dotwórca, jeśli nam nie pomoże rzeczywistość. 

- My obserwujemy na przykład bezradno~ć 
domu, bezradność rodziców. Proszę mnie me 
posądzać o metodę spychotechnik!. To nie o to 
chodzi. To jest bardzo smutne zjawisko. Ale 
przychodzą do nas ludzie, zajmujący poważi:e 
stanowiska i niemal płaczą, bo nie mogą sobie 
poradzić ze swoimi dziećmi . A cóż dopiero my? 

-;- Takie są skutki, jeśli , się .zaczyi:~ \".ych?­
wywać dziecko w wieku 18 lat. Jesh się me 
miało z nim kontaktu od najmłodszych lat. 

- To nie są przykłady odosobnione. Zd~rz~­
ią się ucieczki z domu. Albo dramaty, . ia~1~ 
młodzi przeżywają, o których czasem me sm 
się rodzicom. 

- Jeden z uczniów powiedział mi kiedyś: -
pani profesor, ja nie chcę być „obsprawiony'', 
ja chcę mieć matkę i ojcll. 

- Bo oni oczekują -serdeczności. I tę serdecz­
ność powinien ditwać _im dom. Ale również o· 
czekują jej od nas. 

- Myślę, że wypowiedzi maturzystów o sz~o­
le trzeba też ocenić w kontekście czasu, w J~.­
kim odbyła się dyskusja. I to, że odbyła ~1ę 
tuż pped maturami, też ma swoje znaczenie. 
Więc nie oceniajmy t_e~o sut"ov-:o, I_l.aczej zasta­
nówmy" się, jakie wyciągnąć wnioski. 

D'yskusja dobiegła końca . Jeszcze pa-
- dło kilka gorzkich uwag na temat syste, 

mu kształcenia nauczyci7li, ale pominę­
liśmy ten wątek, gdy:i jest to osobna 
sprawa. Ktoś nieśmiało powiedział, że 
trzeba było!Jy też o bazie, ale i to osob­
ny temat, w dyskusji zresztą nie pqdję­
ty. Przedstawiliśmy więc dwa różne 
spojrzenia na szkołę: maturzystów, któ­
rzy ją opuszczają i nauczycieli, którzy 
zostają i będą dalej uczyć. Być może ta 
dyskusja zapoczątkowana w jednej szko­
le będzie podjęta w innych. Być może 
nie wszyscy zgodzą się z prezentowany­
mi przez nas wypowiedziami. Gdyby ze­
chcieli o tym napisać chętnie opubli­
kujemy. 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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'Wielka Trójka 
w Teheranie 
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BOGUSŁAW RAKOWS!KI 

Konferencja teherańska była pierwszym spot­
kaniem szefów rządów trzech mocarstw 
członków Wielkiej Koalicji i weszla na stałe 
do historii dyplomacji II wojny światowej. Jej 
znaczenie, choć może mniejsze niż konferen­
cji w Jałcie i Poczdamie, przekracza jednak 
chronologiczną cezurę końca wojny; w Tehera­
nie wymieniano poglądy także na temat wizji 
pawojennego świata. 

Idea spotkania Wielkiej Trójki zrodziła się z 
konieczności. Wymagania najbardziej efektyw- . 
nego prowadzenia wojny oraz pewne zagadnie­
nia polityczne stworzyły potrzebę nawiązania o­
sobistych kontaktów-przez przywódców koalicji 
antyfaszystowskiej. Zwykłe kanaty dyplomaty­
czne, różne formy współpracy wojskowej, a na-. 
wet dwustronne rozmowy na szczycie nie mo­
gły zastąpić spotkania w trójkę. Dyskusje na 
temat miejsca i daty spotkania trwały stosun­
kowo długo. Marszałek Józef Stalin nie chciał 
oddalać się od granic państwa radzieckiego, co 
mogło wynikać z faktu, że sprawował funkcję 
Naczelnego Wodza walczących wojsk; Roosevelt 
nie wyrażał zgody na przyjazd do ZSRR. Decy­
zja zapadła na początku listopada: Teheran 28. 
XI. - 1. XII. 1943. 

W owym czasie s,ytuacja na frontach zmle· 
niala się coraz wyraźniej na korzyść koalicji. 
Po wyparciu Niemców i Włochów w maju 
1943 roku z . Afryki - alianci zachodni wylą· 
dowali na Sycylii, a następnie we wrześt'liu na 
Półwyspie Apenińskim. Na początku listopada 
wojska sprzymierzone doszły do linii Gustawa, 
której kluczowym punktem było Monte Cassi­
no. Droga do Rzymu pozostała jednak zamknię­
ta at do drugiej połowy maja 1944 roku. Pew­
ne sukcesy odnieśli Amerykanie w walkach na 
Dalekim Wschodzie: m. In. w maju 1943 r. lą­
dowali na Aleutach, a w czerwcu na Nowej 
Gwinei. Ale zasadnicze zmiany nastąpiły na 
froncie radziecko-niemieckim. Po zwycięstwie 
pod Stalingradem, a następnie w bitwie kur­
skiej (lipiec - ~erpień 19ll3) - wojska ra- is 
dzieckle przejęły inicjatywę strategiczną. Ko'-' 
lejne uderzenia doprowadziły do wyparcia 
Niemców za Dniepr I wyzwolenia Kijowa (6 
listopada). Zwycięskie operacje Armil Czerwo­
nej oraz -fakt, że Związek Radziecki nadal 
dźwigał główny ciężar wojny umocniły pozy­
cje radzieckiej delegacji na konferencję. 

W godzinach popołudniowych 27 •listopada 
1943 r. wszystkie trzy delegacje znajdowały się 
już w Teheranie. Okazało się wówczas, że -
mimo podjętych środków zapobiegawczych -
konferencja nie jest publiczną tajemnica. Tłu:ny 
przed lotniskiem i poselstwami, portrety Wiel­
kiej Trójki w oknach wystawowych byty tego 
aż nadto przekonywującym dowodem i mocno 
zirytowały Winstona Churchilla. Mając na uwa­
dze bezpieczeństwo uczestników konferencji -
Józef i:;talin przPsłał F.D Rooseveltowi zapro­
szenie do zamieszkania w ambasadzie ZSRR. 
Poselstwo amerykańskie oddalone byto od, 
przedzielonych iedynie ulicą, ambasady radzie­
ckiej I poselstwa brytyjskiego o 3 km. Porusza­
nie się po zatłoczonych ulicach miasta, w któ­
rym z łatwością działać mogli agenci niemiec­
cy, byłoby wyzywaniem losu . W tej sytuacji -
zwłaszcza, „„. prezydent poruszał się jedynie na 
wózku Inwal idzkim, a jego pokoje w ambasa­
dzie są9iadow<iły z salą obrad - zaproszenie 
zostało przyjęte. 

Przed otwarciem konferencji doszło do roz­
mowy Roosevelta ze Stalinem. Obaj mężowie 
stanu pragnęli nie tylko poznać się osobiście, 
ale I osiągnąć w wyniku spotkania określone 
korzyści . Stalin zainteresowany był przede 
w11.zystkim otwarci.em drugiego frontu . Ku jego 
zadowoleniu wymrnna zdań na ten -temat wy­
kazała daleko idącą zbieżność poglądów . Ro­
osevelt oświadczył wprost, że pragnie odciągnąć 
z: frontu wschodniego 30-40 dywizji niemiec­
kich, by w ten sposób dopomóc Armii R~­
dzieckiej . z kolei l!lrezydf>nt uzyskał poparcie 
Stalina dla swoich antykolonialnych planów 
odnoszących się do Francji. Obai rozmówcy by­
li zgodni. w krytycznej ocenie postawy Fran­
cuzów w okrPsie wojny I zamierzali doprowa­
dzić do likwirl :>~ii francu~kiPgo imperium kolo­
nlalnPgo Nie udało się natomiast prezydentowi 
poznać ~tanow i ska rad ziPrki„go przywódcy w 
sprawie Indii , które z1faniem .Roosevelta po­
winny szybko o trzyma ć niepoci! Pg!ość. Stah_n 
naiwvraźnlei nie zamier?a! stać się sojuszni­
kiem prezydenta w jego rozgrywkach z Chur­
chillem Narlto fogo uwaga skupiona była na 
sprawie otwarci a drugiego frontu. a lądowanie 
w północnej Fra.ncji musiało nastąpić z terenu 
Wielkie j Brytanii . Przy j a <'i P l ~ k a ~ tmosferci sp 'Jt­
kania . ri 7Wlri ~1rw 7.h i P żnoM· nogl ó1 d t>w w kwe­
stiach <;tratPgicznych przyczyniła się niewątpli­
wie do sukcesu konferencji. 

Centralnym zagadnieniem teherańskiego spot­
kania były problemy Wielkiei strategii , a iwła­
szcza operacia Over lord ll acfowa nie w oó.łnoc­
nei Francji) , Poświęcono im w calnści pierw­
sze plenarne posienzPnie trzech dPIPg;i r 1i oraz 
więkqzość na~ tępnego Zgod nie z W"IP~ 'l i " 1•zym 
ustaleniem konferPncji przPwodnir1 vl [HP 7Vdent 
Stanów Zie<lnoczonych. On też jako pierwszy 
wypowiedział się na temat wspomnianych 
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problemów, podkreślając znaczenie decyzji o 
utworzeniu drugiego frontu. Inicjatywę w tej 
ostatniej sprawie natychmiast przejął Stalin. 
Bardzo zręcznym posunięciem taktycznym z 
jego strony było potwierdzenie już na wstępie 
gotowości przyłączenia się ZSRR do wojny na 
Dalekim Wschodzie. Dodał jednak· kategorycz­
nie, że może to nastąpić dopiero po rozgromie­
niu Niemiec. W ten sposób utwierdzał delega­
cję amerykańską w przekonaniu o ogromnej 
wadze decyzji dotyczących drugiego frontu, w 
tym I terminu jego otwarcia. Swoje stanowisko 
w kwestii operacji na Zachodzie wyraził Sta­
lin bardzo jasno i dobitnie: 1. Overlord należy 
uznać za główną operację w roku 1944; 2. 
Przyjąć termin jej rozpoczęcia; 3. Operacje w 
basenie Morza Sródziemnego będa mieć charak­
ter pomocniczy. 

Propozycje radzieckie zupełnie nie odpowia­
dały premierowi brytyjskiemu. Wprawdzie z 
wypowiedzi jego mogło wynikać, te docenia 
znaczenie operacji Overlord - ale zarazem eks­
ponował różnego rodzaju trudn~cl związane 1 

jej przeprowadzeniem. Wypowiedział się sta­
nowczo przeciwko ustalaniu sztywnego termi­
nu rozpoczęcia operacji Overlord (chodziło o 
maj 1944 roku), uzależniając go od spełnienia 
pewnych warunków. Jednocześnte zapropono­
wał przeprowadzenie większych operacji w 
rejonie Morza Sródziemnego: we Włoszech, po­
łudniowej Francji i na Bałkanach. Operację 
bałkańską wiązał z możliwością przystąpienia 
Turcji do wojny (Roosevelt I Stalin byli w tej 
kwestii. ·bardzo sceptyczni). Churchill starał się 
przekonać swoich partnerów, że choozl mu o 
to, by wojska sprzymierzonych nie pozostały 
bezczynne w ciągu najbliższych 6 miesięcy o­
raz by udzielić efektywnej pomocy Armil Ra­
dzieckiej jeszcze przed lądowaniem w północ­
nej Francji. Upór z jakim premier brytyjski 
wracał do operacji na Bałkanach (uderzenie w 
miękkie podbrzusze Europy) zrodził u Rosjan, 
l.\ także I Amerykanów przekonanie, że Chur­
chill w 1 ogóle jest przeciwny operacji Overlord. 
Oćena koncepcji t konkretnych planów Chur­
chilla w tej sprawie pozostaje nadal przed­
miotem sporów w historiografii. 

Dyskusja, zwłaszcza w drugim dniu obrad, 
nabrała ostr~ci. Kontrowersje dotyczyły zwła­
szcza terminu rozpoczęcia operacji Overlord. 
Churchill z uporem dąźył do przesunięcia ter­
minu majowego o 4-6 tygodni i konsekwent­
nie powracał do operacji na południu Europy. 
Nastąpił moment krytyczny, w którym omal 
nie doszło do zerwania konferencji. „Stalin 
gwaltownte wstal z miejsca - wspomina tłu­
macz delegacji radzieckiej Walentin Bierleżkow 
- t zwracając się do Molotowa t Woroszylowa, 
powiedzial: 

- Chodźmy, nie mamy tu co robić. Mamy 
wiele spraw na froncie .•. " 

Sytuację uratował · Rooseyelt. Stwierd~ając, 
że zapewne wszyscy są juz bardzo gło~m z~­
proponował przerwanie obrad, „by stawić się 
na obiad, którym nas dziś podejmuje marsza-
lek Stalin .•• " 

Ostatecznie Anglicy musieli ustąpić. Na po­
siedzeniu Połączonego Komitetu Szefów Szta­
bów w dniu 30 listopada (stronę amerykańską 
reprezentowali: gen. G. Marshall, adm. E. K;ing 
i adm. W. Leahy - brytyjską: gen. A. Brooke, 
marszałek lotnictwa Ch. Portal I adm. A. Cun­
ningham) Amerykanie przeforsowali swoj~ sta­
nowisko. Operacja Overlord rozpocznie się w 
maju 1944 roku przy wsparciu desantu w po-
łudniowej Francji. Kiedy prezydent Stanów 
Zjednoczonych w obecności Winstona Chur-
'chilla uroczystym tonem zakomunikował .Sta­
linowi tę wiadomość - "Zapanował podniosły 
nastrój.Cytowany już Bierleżkow zanotował: 

Wzruszenie Stalina zdradzala tylko jego nie· 
z~ykla bladość i glos, który stal się jeszcze 
bardziej gluchy, gdy pochylając glowę rzekl: 

- Jestem zadowolony z tej decyzji ... " 

Ciągnące się od lata 1941 roku dyskusje o 
otwarciu drugiego frontu przechodziły do hi· 
storii. 

Obok decyzji w sprawie operacji Overlord, 
tajny dokument, zawierający ustalenia natury 
militarnej, zobowiązywał uczestników konfe­
rencji do: koordynacji działalności sztabów, u­
dzielenia pomocy partyzantce jugosłowiańskiej, 
podjęcia kroków na rzecz przystąpienia Turcji 
do wojny oraz wypowiPdzenia wojny p:zez 
Związek Radziecki Bułgarii, gdyby jej woiska 
dokonały ataku na Turcję. 

W Teheranie dy'skutowano także na temat 
wielu zagadnień politycznych - ale była to 
jedynie wymiana poglądów. żadnych decyzji 
nie ond ięto Do na.iwa7:nie.iszych kwestii należy 
zalir1vr problem niemiecki Roosevelt wysunął 
pron,11vcię rozbicia Niemiec na pięć samodziel­
nych n~ństw z iPdnoc~e~nvm odłączeniem od 
NiPm iPr Zaglębia Ruhry, Zagłębia Saary, Ham­
burga , Kilonii i oddania Ich pod zarząd mię­
nz,· narodowy. Inną koncepcję rozbicia Niemiec 

przedstawił premier Wielkiej Brytanii. Stalin 
natomiast, opierając się na doświadczeniach hi­
storio!, zasadnicze znaczenie przywiązywał do po­
zbawienia Niemiec politycznych, ekonomicznych 
l geograficznych warunków do prowadzenia 
agresywnej polityki. Twierdził, te jeśli nie zo­
staną podjęte odpowiednie decyzje - Niemcy 
w ciągu 15-20 lat odbudują swoją pot~gę 1 
ponownie zagrożą Europie. Problem niemiecki 
postanowiono ostatecznie przekazać do dalszych 
studiów Europejskiej Komisji Doradczej. 

" 

Podczas jednego ze spotkań dwustronnych -
prezydent Stanów Zjednoczonych usiłował po­
zyskać Stalina dla swojej koncepcji organiza­
cji międzynarodowej, której celem byłoby u­
trzymanie pokoju i bezpieczeństwa w powojen· 
nym świecie. Przyjętą na siebie rolę chciał o· 
de.e:rać znacznie lepiej. 111iż prezydent T. W. 
Wilson ze swoją Ideą Ligi Narodów. Kluczową 
rolę w nowej organizacji miał odgrywać Ko­
mitet Czterech Policjantów (USA, ZSRR, Wiel­
ka Brytania i Chiny), dysponujący środkami 
przymusu z militarnymi włącznie. Stalin zga­
dzał się z samą ideą, ale zarazem wysunął 
pewne uwagii I wątpliwośoi. A w ogóle rl1!eld 

· był od angażowania się w szczegółowe dyskusje. 

Wśród wielu omawianych w Teheranie za-
gadnień do najbardziej złożonych należała 
sprawa polska. Największe zainteresowanie dy­
skusją oraz osiągnięciem porozumienia w tej 
kwestii wykazywała strona brytyjska. Roosevelt 
stawał :r: boku. W rozmowie ze Stalinem o­
świadczył wprost, że ze W;!:ględu na czekające 
go za rok wybory prezydenckie nie będzie mógł 
podpisywać żadnego porozumienia na temat 
Polski, by nie utracić Rłosów Polonii. Dysku­
sja na oficjalnym posiedzeniu w ostatnim dniu 
obrad konferencji doprowadziła do wstępnego 
ustalenia przyszłych granic Polski. Zachodnią 
granice stanowić miała llnia Odry, wschodnią 
linia Curzona, choć pewne kontrowersje bu­
dził jej południowy odcinek. Ostatecznie Chur­
chill mógł być zadowolony. Nie tylko osiągnję­
to porozumienie w sprawie granic - ale za­
rysowała się także możliwość rokowań pomię­
dzy rządem radzieckim a polskim rządem eml­
gracyjnym, które od kwietnia 1943 roku nie 
utrzymywały stosunków dypfomatycznych. Mo-
gło się wówczas wydawać, że sprawa polska 
przest.anle być czynnikiem osłabiającym spo-
istość Wielkiej Koalicji. 

W ~loszonej poo zakończeniu konferencji de­
klaracji akcentowano przede wszystkim nie­
złomną wolę osią~nlęcia wspólnego r.wycięstwa 
nad państwami faszystowskimi. „Żadna sila 
na świecie - stwierdzano - nie może nam 
przeszkodzić w zniszczeniu armii niemieckich ... 
Oczekujemu z ufnościa na nade-iście dnia k;e­
dy wszystkie narody świata bedą mogly ' jyć 
swobodnie. wolne od tyranii, zgodnie z róźno­
rodnymt dążeniami i swym sumieniem". 

Druga deklaracja dotyczyła Iranu - jego 
południowe rejony były wówczas okupowane 
przez wojska brytyjskie, a północne przez woj­
ska radzlec\tie - i zapowiadała przywrócenie 
temu państwu „calkowitej niezawislości, suwe­
renności ł integralności terytorialnej". 

Konferencja zakorlczyla się sukcesem. Podję­
te wówczas decyzje przyczynily się dp umoc­
nienia Wielkiej Koalicji i otwierały możliwości 
do bardziej efektywnego prowadzenia działań 
militarnych przeciwko Niemcom. Byl to przede 
wszystkim osobisty sukces Józefa Stalina. za­
sadnicze cele delegacji radzieckiej zostały przez 
nią w pełni osiągnięte (Overlord, gra:iice) bez 
przyjmowania żadnych zobowiązań. pohtyczn~c~ 
na przyszłość. O sukcesie mógł mowić rówmez 
Roosevelt. Wprawdzie nie udało mu się na­
rzucić Stalinowi amerykańskiej wizji powojen­
nego świata, ale w kilku sprawach ich poglą­
dy nie ró~niły się w sposób zasadniczy. 

Na konferencji ujawniły się również rozbi~ż­
ności amerykańsko-brytyjskie. Churchill w wie­
lu sprawach był osamotniony, a decyzja w 
sprawie operacji Overlord oznaczała jego oso­
bistą porażkę. Ten najbardziej dynar:ii~zny ?~ 
spotkania w Teheranie członek Wielkie] TróJkl 
schodził na drugi plan. W Teheranie zaznaczyła 
się tendencja, która w pełni ujawniła się po 
zakończeniu wojrty w Europie; decydującą rolę 
w polityce światowej miały odgrywać dwa mo­
carstwa': USA i ZSRR. 

„Przyszliśmy tu z nadzieją ł niezlomnym l?o~ 
stanowieniem. Odchodzimy _ jako prawdziwi 
przyjaciele w duszy f w celach". Te końcowe 

1 słowa deklaracji teherańskiej miały świadczyć 
- o trwałości współpracy wielkich mocarstw. ży­

cie dowiodło, jak bardzo zawodne bywają . w 
polityce nawet najbardziej uroczyste ,zapewnie­
nia. 

2x 
„ Teheran 43" 

Z filmu „Teheran 43" zamówiliśmy oczywi­
ście recenzję, która mia ła niejako korespondo­
wać z tel!:stem pomieszczonym obok, pech 
ckciał jednak, że auto.rka s ię pocho·r01Wała, a 
nim :malazł się recenzent następny, obraz 
zszedł już z ekranów łódzkich ki111 ... Nie chcąc 
wszelako dłużej zwlekać, niejako zastępczo 
przedstawiamy Czytelnikom opinie „PeTSpeik· 
tyw" i „Polityiki". 

„Teheran 43" to re:t. Alekswndr4 Alowa ł 
Wladimira Naumowa należy do naibard.zie; 
spektakularnych osiągnięć kinema.bogTafii ra• 
dzieckiej osta,tnich lat - pisze na łamaoh 
.,Perspektyw" autor skromnie wkryty pod lite­
rkami Cz. D. 

( ... ) Widowisko obliczcine na masowy odbiór 
i szeroki oddźwięk spoleczny mttsi mówić o 
rzeczach ważnych w sposób maksymalnie atrak­
cyjny i przystępny. Alow i Naumow zadbali 
o to. Obok Natalii Bielochwostikowej i Igora 
Kostolewskiego, głównych bohaterów tej dwu-· 
częściowej epopei, grają znane zachodnie gwia­
zdy filmowe m. in. Alain Delon, Curd Jurge'r)s, 
Claude Jade. Temu samemu cel-0wj sluży szpie­
gowsk-0-kryminalna konwencja filmu z od.po• 
wiednią porcją niespodzianek, morderstw i 
strzelaniny. Niestety natwk wątków i zdarzeń 
spowodował, że autorzy trochę pogubili się w 
dramatv..rgii. Sv.per-utajnione przygotowania 
wywiadu niemieckiego do zamachu na Wielkq 
Trojkę od początku są „kontrolowane" przez 
kontrwywiad radziecki. Po co oo pomniejsza· 
nie napięcia? Podobnie niekonsekwentnie po­
proW,adzony jest wątek najemnego zabójcy, 
który niezależnie od innych montowanych 
równolegle zamachów, samodzielnie ma doko­
nać zabójstw, gdyby tamte się nie udaly. Ten 
najglówniejszy i najciekawszy wątek zostaje 
zawieszony w połowie rozpoczętej jv.ź akcji i 
wyjafoiony w słownej opowieści po trzydzf'estu 
latach. Ze zamach się nie udal, to wiemy z 
historii, ale jak zamachowiec uciekł z matni 
otoczony przez radzieckich agentów - nie wi­
dzieiiśmy. To bląd w sztuce". 

Od nieco innej strony spogląda na film Zy· 
gmlint Kałużyński który w recenzji za.miesz­
czonej na łamach „Polityki" podkreśla, iż mi­
mo udziału zachodnich gwiazd kina „ ... fitm 
jest jak najbardziej radziecki i przy calym 
swoim założeniu w idowiskowym różni się za­
sadniczo od podobnej produkcji światowej. 
Przede . wszystkim ma dobitną intencję publi­
cystyczną, aktualną, jako że akcja toczy się 
dwutorowo w 1943 r . i wspókześnie, bo wlaś­
nie 'lbyszly na jaw świadectwa, dostarczone 
przez stale żyjącego zamachowca, który tym 
sposobem sypie innych, również ciągle funk­
cjonujących, i wywoluje brutalną walkę o prze­
jęcie owych dowodów. Specjaliści od zbrodni 
politycznych, którzy działali lat temu 40, dzi­
siaj znowu są na chodzie i postarali się o po­
mocników młodszych wiekiem, w przeciwień­
stwie do optymistyc::nych finalów podobl1.ych. 
filmów zachodnich. gdzie przestępcy wpada;q 
w Tęce władz, w „'teh.V{lf\ie 43" udaje im sie 
ujść. Tym sposobem film ma ostry wydźwięk 
przeciwko terroryzmowi, zarówno dawnemu, 
jak obecnemu, i łączy je, traktując ów współ­
czesny jako „dalszy ciąg" mentalnośc i faszy­
stowskiej . Być może „Teheran 43" jest zamie­
'rZony jako polemika z zarzutami występują­
cymi ostatnio na Zachodzie, ie ZSRR popiera 
akcje terrorystyczne. 

Druga różnica w porównani u z kinem za­
chodnim to znaczenie, jald e f iLm nadaje związ­
kowi uczuciowemu międ zy oficerem wywiadu 
radzieckiego oraz tłumaczką przypadkowo 
wmieszaną w wydarzenia J która mu pomaga, 
graną przez Bie!ochwostikową; final jest tra­
giczny, za sprawą state dzialających terrory­
stów, co znowu ma wymowę ostrzegawczą; roz­
wiązanie, na które kino komercyjne sobie n i e 
pozwala. 

„Teheran 43" jest ciekawy właśnie ze wzglę­
du na ów odrębny charakter, jaki kino radziec­
kie nadaje gatunkowi sensacyjnemu, a następ­

nie z powodu informacji o malo u nas znanym 
epizodzie lI wojny; m. in. są tu wplecione w 
o keję autentyczne zdjęcia kronikarskie spotka­
nia Wielkiej Tró3k i, które się rzadko ogląda. 
Dodam, że zasłużona firma Studia Opracowań 
Filmów wykonala staranny dubbing polski w 
reżyserii Marii Piotrowskiej". 

Tyle Kałużyński, który - jak widać -
wprawdzie nie wpadl w zachwyt, ale coś cie­
kawego w filmie jednak znalazł. 
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Niezwykle prężna, łódzka de­
legatura Polskiego Stowarzy­
szenia Jazzowego zorganizowa­
ła w ub. tygodniu „Dni jazzu 
i rocka" z udziałem wielu 
gwiazd, m. In. Zbigniewa Na­
mysłowskiego, Powodzenie „ 
gromnel 

Zakończyły się VIII Opolskie 
Konfrontacje Teatralne. Na­
grodę honorową przyznano po­
śmiertnie Witoldowi Zatorskie­
mu za reżyserię „Skiza" Zapol­
skiej w Teatrze Dramatycznym 
m. st. Warszawy. 
Wyróżniono realizocje na-

atępujących teatrów: im. Ko­
chanowskiego w Opolu, Nowe-
10 w Poznaniu, im. Bogusław-
1kiego w Kaliszu 1 wymienio­
nego Dramatyozneco w wu. 
IZ&"'1e. 

Ma acenle 'l'eatru Powszech· 
nego w Lodzi odbyła się pre­
miera „Wesela" St. Wyspiań-
1kiego. Reżyserował Maciej Ze­
non Bordowicz. Scenografia -
J. ~orazdowski, opracowanie 
muzyczne - B. Pawłowski, u• 
kład tańca - K. Knoll. W 
1pektaklu uczestniczy cały zes­
pół teatru. 

Kronika 
kulturalna 

Pow·rócil do kiosków „Mle­
lł~znik biterackl". W numerze 
m. in. Opowidd o Witkiewiczu 

I Zakopanem Henryka Worcel­
a, „Pałacowy przewrót w 
Czung-nanhaju" W. Namiotkie­
wicza. Cena - 80 zł I 

Muzeum HistorU Ruchu Ro­
botniczego im. Marcina Kas­
przaka w Pozaanlu organizuje 
ekspozycję stałą pt. „Armia 
Poznań 1939". Otwarcie - 1 
września br. EksP<>zycja mieś­
cić się będ:zile w Cytadeli Po­
znańskiej, w pobliżu pomnika 
Armii Poznań i cmentarza, na 
którym znajdują lię groby u­
czestników wojny obronnej 
1939. 

Autorem acenariusza jest doc. 
dr hab. Karol Olejnik (UAM). 

Trwa gromadzenie materia­
łów. Muzeum zwraca się do 
kombatantów I wszystkich, 

1d.órzy są w posiadaniu map, 
fotografii, proporczyków, u-
mundurowania, oznak pułko­
wych, dokumentów itp. o udo­
stępnienie eksponatów. 

Adres: Muzeum Historii Ru­
chu Robotniczego im. M. Kas­
przaka, Stary Rynek 3 (Od· 
wach) 61-772 Poznań. 

Na festiwalu fantazji filmo­
wej w Avoriaz (Francja) na• 
' grodę specjalną uzyskał film 
Piotra Szulkina "Wojna świa­
tów". Również na festiwalu w 
Oporto (Portugalia) obraz 
Szulkina uzyskał laur, tym ra­
zem główną nagrodę za reży­
serię. W najbliższym czasiP 
„Wojna światów" prezentowa­
na będzie w Seattle (USA) na 
festiwalu filmów muzycznych. 

W Bielsku-Białej otwarto X 
Międzynarodowy Festiwal Tea­
trów Lalek pod hasłem: „Teat.r 
lalek - teatrem kultur naro­
dowych". Uczestniczy -w festi­
walu 31 teatrów z siedemnastu 
krajów Europy, Ameryki 1 
Azji. W Okręgowym Muzeum 
w Bielsku-Białej trwa jedno­
cześnie wystawa pn. „Lalka a­
nimowana" ze zbiorów łódzkie­
go Muzeum Archeologicznego i 
Etnograficznego. 

Nowy gmach Filharmonii 
Lódzkiej stanie przy al. Mic­
kiewicza. W minioną sobotę, w 
ramach obchodów Dni Kultu­
ry, Oświaty, Książki I Prasy, 
odbyła się uroczystość przeka­
zania placu, na którym zbudo­
wany zostanie gmach, Społecz­
nemu Komitetowi Budowy 
Filharmonii. 

W czasie wojewódzkiej uro­
czystości z okazji Dnia Działa­
cza Kultury, która odbyła się 
w TeatrzP Wielkim w Lodzi, 
udekorowano licznych twórców, 
artystów f oracowników upow· 
szechniania kultury wysokimi 
odznaczeniami. 

Krzy7 Kawalerski Orderu 
Odrodz!"nia - Polski otrzymał 
Tadeusz Gawroński. Krzyżp 
ZasłuP.i otrzymało 14 osób, me· 
dale Komisji Eciukacjl Naro­
dowej 3 oc;oby, Honorową Od­
znakę m, Lod7i 12 osób, a od­
znakę „za~łużony Działacz 
Kultury" 32 osoby. 

• 

Stan wojenny 
a· rozrywka 
czyli na czym tracę? 

Pierwszego dnia za wcześnie było jeszcze na re· 
fleksję. Ogłoszenie w niedzielę, 13 grudinia ubie. 
głego roku stanu wojennego na terenie całego 
k~aju, postawiło nas, jego mieszkańców, w sytuacji 
nie mającej precedensu w powojennej historii Pol· 
ski. Jakże tragicz.nej lapidarności nabrały - na· 
pisane ldlk8lllaści• lat wcześniej przez JanUM:a 
Kondraitowicza - słowa p<>pularnej pioae<ni11:i1 
„Trzynastego wszystko zdanyć się może". Sprawa 
była zbyt poważna, b:y pozwolić sobie na żarty. 
To. co się zdarzyło, to, co się działo, sprawiało, i:e 
tego dnia nie myśleliśmy naiwet o sobie samych 
- na pierwszym planie były raczej loay Ojczyzny. 

cztery imprezy. PQdczas gdy Już w lutym było 
ich prawie 'siedem<Uiesiąt. Jedyną bodaj składam.­
ką, która jeszcze w końcu grudnia ubiegłego roku 
zaczęła jeździć po kraju {wios:ną dwulkrotnie po· 
karLywano ten program w łód2kiej filharmonH), by-
ły ,..Plrzeboje KołobNe.gu" z udziałem m.in. Bar· 
buy Kalążldewi~. IlO!lly Wieczorek, Ireny Woł.· 
nlacldef, Rynaroa .Al'mlnga, Rom.ma F'l'onia, Bo­
gumiła Kł'Odk:ows!dego, g>rupy wokalnej „Medium" 
I zespołu muzyoz:nego pod kierunkiem Hen.ryka 
Zomersk!ego. Gdy w ostatnlich dniaieh stycZl!lia wy· 
brałem się do stolicy, okazało się, Iż ,,ruszyły" tam 
Jut imprezy z pr.zemaca:eniem dla najmłodszych 
wld%ów; w aaU kongresowej Pałacu Kultury I/ 
Naukt dla <kiec! wystęJ><>Wall m.illl.: Maryla Ro-

U
roda materialu i wdzięk przedmiotu. . 

Tyle najkrócej da się powiedzieć o ud~stępnionyc1' 
zwiedzającym zbiorach ubioru i galanterii z !at 1800-
-1939, a zgromadzonych przez Centralne Muzeum 
Wlókien:nictw.a. 
Włalnte dla uroków koronek, zwiewnośct jedwabi 

ł kokfeter11Jngo wdzięku rozlicznych. drobiazgów uświetniającycn 
ubior11 nasz11ch catktem niedawn11ch przodków, a raczej przod­
kiń, warto do • tt.iewtelkłe; ialkł w Muzeum zawędrować. Oby­
czaj ;awt łif • te; kolekcji racze; beztroski, nawet kryzysy 
dwu.dzieatolecia młędzywojennego jakby nie bardzo się na zgro­
madzon11ch fatałaazkach odbily. Nie da się ukryć, że pokazano 
jedynie czę§ć zawartości starych szaf, tę czę~, która przezna­
czana byla na bardziej uroczyste okazje. Nie )est to zarzutem 
wobec wystawy. Odzież codzienna zużywała się szybciej, a że 
jeszcze byla przerabiana w nieskończoność, praktycznie nie 
miala szans przetrwania do naszych czasów. Pogódźmy się więc 
z tym niedostatkiem i da;my się poprowadzić kustoszowi Mu­
zeum ł jednocześnie twórcy tej wystawy - Andrzejowi Urba­
niakowi - przez tajemnice walet wielkiego §wiata. 

Zaezynam11 od 1u.lini balowe; z okresu „nagiej mody". Poikł 
nosily do tego ńToju azale kaszmirskie, które osłaniały zbytni 
negliż, ale td chrontl11 przed chłodem w salonie ogrzewanym 
jedynie cleptem • kominka. Obok, w sąsiedniej gablocie, koron­
kowa rzdbiarako-zlotnieza robota wachlarzy, nawiązanie do '!'O• 

kokowego zd.obn,ictwa, a obok ;uż prawdziwe koronki: klockowa 
t jej pólfabryczne .naśladownictwo - na tiulu aplikacje z kwia­
towych wzorów. 

Do polowy dziewiętnastego wteku stroje szyto ręcznie. Popu­
larne wówczas żurnale z modą paryską, chociaz informowaly 
o obowiązujące; linii ubioru, bardziej były 1'eklamą francuskich. 
tkanin, których produkcja rosla wówczas gwałtownie, niż wpro­
wadzaniem w arkana modelowania odzieży. To bowiem była 
domena krawieckich mistr.zów. 

1\Ta marginesach wielkiej sztuki 
Refleksja przyszła pieco pófuliej, gdy w peł.ni 

można było sobie zda~ sprawę z nowych, znacz· 
nie 8'1l!I'Owszych warunków życia, Pisałem w po. 
przednim materiale, że wprowadzenie stanu wo­
jennego sparaliżowało niemal zupełnie działalność 
na nLwiie kultury 1 aztukd. Nas wszystkich, zwią. 
zanych z „brant. estradową" i z niej tyjących 
nurtcm-ało wcale nie bagatelne pytanie: co dalej? 
Chodziło w tym ;iytanliu już nie o ambicje arty· 
styczne, ale 'PO .,,rostu o 1>0dstawow• środki do 
życia, bo wiadomo, !e oc.czędnoścl i zapasów nie 
starczy na długo. o ne w 'l>NY'Padku wielu In• 
nych zarwod6w - w pewnym se<nsie wolnych. ałe 
po.twlerdzonych etataml - sytuacja była juna: 
pensJ• wypłacano Jak za eus u.rloi:N. o tyle u 
nu, llltl'l!:ymujących ai• 1 tego, eo li• na oo dzl.ei\ 
wyJ)l'acuje, a wc-ześnlej, ezy później l)Od•lmł• w 
l)OSta.cl gotówki w kasie lub przell!'W'll na k0111to 
bmkowe, zrobiło się nagle niezbyt wesoło. Nie ma 
pracy - nie będzie plenlędzv. oto kO!Ilkluzja re­
fleksji. 

dowicz i .Aa:!drzej R<>siewicz. Pomimo oewne1 sta.· • 
bil-ilza.cjl, na dobrlł &pratwę, nawet teraa: ilość Im· z e k k h 

Spróbujmy dokona~ pewnego 'Pl'Zelrtądu rodz1me­
go show-businessu w półrocznym okresie trwania 
stanu wojennego. Rzeoz jasna, nie będzie to jakaś_ 
wnikliwa analiza tego zwolna odradzjącego się ży­
cia kultU1ralnego kraju, a jedY'!lle kilka uwal!: na 
t.emat tego, co w ciąg.u mlnlooych S'.!:eśclu mies\ęcy 
slę dz.taro w naszej ,;bra·nb". Po trosze są ta cie­
kawostki, bo w koflcu komu w obecnei sytuaclt 
chciałoby się obserwowali: całą otoczkę tycia estra• 
dowej'!o w czasie, gdy kryzvs w Polsce odsumał na 
plan dalszy wszystko, co beodąc kultunlna nadbu­
doWlł było do tej pory w CE!'lltrum zainteresowania. 

Telewlzj,a pozostaje od ldlkunutiu lat środkiem 
masowego przekazu o największym chyba zasięgu. 
Tam właśnie szukamy informacji, ale l... rozryw­
ki. Ekran od pierwszych .dJnt stanu Wojennego 
zmono-polizowany przez wojskowe mundury wydał 
się widzom nlezwyklit ascetyczny. Bodal pierw· 
szvm, kto owego pam~~efl:o niedzlelne11:0 dnia 
pokazał się na małym ekranie. był plk. Janusz Szy• 
mański, skądinąd sympatyc=v i doowci.mw kolega, 
z kt6rym nie dalej niż rok temu odbywaliśmy 
wspólnie wycieczkowy rejs jachtem po Bałtyku. 
13 grudnia na. twarzy JanuSlla odczvtującego ko• 
lejne komunikaty malowała sle troska I powaga. 
Zresztis. trudno się temu dziwić. Ta. oowaga rzu· 
towa.ła na program telewizyjny przez kilka jeszcze 
nastepnych dni. I właściwie wszelka rozr:vwka te­
lewizyjna l!et'W()WM'!a w8dzom w pó~lejszym ter­
minie bvła albo wtórna {przY~otowana wcześniej 
lub e-mltowana. pawt6rnle). albo pochodziła -i oś­
rodków telewhyjnych krajów demokra'Cil ludowe_!. 
Pler:wszvm programem zrealizowanym dla telewl­
zl! w okresie stanu woje<nnei?o w zakresie rOZJ:"vw· 
Id (była to opa'l'ta na piose<nkach forma mus4ca"­
lowa) jest stworzO'Ily w Łódzkim Ośrodku TvP 
„Fort nleookornych se.re" z muzvka BE'!ledv1'ta 
KOi!lowa.lsklee:o ł tekstami 7.ofll 'Bvstrzvckiej i Ja­
nusza Przvma,nowsklego. Nle pokuszę sie o recem­
zle te~o widowiska, bo n!" chce wchodMć w uara· 
de sneclalistom od teleiwizH nls:o:acvm w . .0ddo­
sach". A peza. tym każdy mógł to zobaczyć I oce­
nić. 

Drugim elementem rouywkowym w TelewizJi 
Polskiej stały· się piosenki - fragmenty kO'I!Certów 
Festiwali Piosenki żołnierskiej w Kołobrze~u. Pre­
zentowano owe wybra.ne piosenki ostatnie:! zimy 
w absolutnvm nadmiarze. tak lak teraz n<>kazule 
się bez umiaru śpiewającą Ewę Bem, która tyleż 
zachwyca słuchaczv, co Ich nuży wykonujac wszy­
stkie utwory wedłUg jedne)!'o WZO'l"U i z tą samą 
man~erą. 

Polskie Radio w swym programie I (bo lnnel'!o 
przecież nie było) niektóre "Q!osenld z Kołobrzegu 
serwowało już w pierwszych aniach p0 13 grudnia.. 
Poza tym przeważała muzvka instrumentalna. Je­
żeli zaś chodzi o audycie prooa~uiace nowa mu· 
zvke rozrvwkowa, to oraktvcznie przez kilka mie_ 
sięcy 11ie bvło icb na antenie. 

Podobnie sprawa wygladała z nagraniami pio· 
senek. Przed grudnleri'i 1981 roku. studia radiowe 
byłv miejscem. {!dzie nagrywano najcześciej ł nai· 
więcel orzeboiów trafiajacvrh oóźniel do szerokich 
r~sz słuchaczv. Teraz na"le wszvstko się ucięło. 
,117',trzvmano na.,.rvwaniP ta'k l"iMenek. iak I utwo­
rńw in~trnmP'!ltalnvch. W tej kwestii niewiele ule­
l!ło zmianie do tej pory. 

Nieco inaczel przedstawia sie sorawa z. płytami 
e:ramofonowvml I kasetami. Na noczatku stanu 
woiennee:o nowstałv tr11dnośd "lównie trari~nor­
towe_ i:nr„wi„face. że nowv asprt„ment nie docie­
rał rlo sklenńw mu7vcznvch. Jerlnak nrzP•71<oifv 
"•unieto i wio•ril! hie7:H'"'"' roku nie tv11~o rlota~J..,. 
rlo rak ldientów zaoowiadani- wcześniPi kr„żki. 
Rle te7 wvnoo7czono na rvnek •noro nczekiwanych 
- zwłao7C?a T>r7ez mlorl7ipź - no'wości, 

Zgoła lnne11:0 podejścia wvmaga sprawa imprez 
estrarlowvch. Dlaczeito? Po prostu tzw. koncerty 
stanowia oodstawe utrzymania prawie oołowy 
„branżv Pstradowei". Svtuac.ia. laka oowstała . ude_ 
r7.ahl w rńwnei mierze wvkonawr6w i tw6rc6w. 
.leżeli oodstawa utrzvmania artvstv estrncipwee:o 
bvłv honoraria za wvsteoy, to nal!'le został. on oo­
zbawionv oien\pilzv bo wszvstkie imnrezv 7.ostałv 
wstrzvmane zawieszone. odwołane. Abv leniej u· 
zmvslowić czvtelnikom rCl7miarv f'stradowee:ó bez 
robocia w oierwszei fazie stam1 woiennP"n orzv­
toc?e ienen fakt. Na zebraniu Zaru•rllJ ~lnmarzv­
~ZP.ni11 A rtvstvc•znePo w Łorlzi. kt6rP"O iP•IPm 
członkiem. dowiP1falałem sie. że w cia(tt 
stycznia a«en<"ia Stowarzyszenia zorganizowała.„ 

prea: estradowych jest wyratnie mniejsza. niż 'Prze<t J/Cle w oron ac 
ogłoszeniem stanu wojennego. Wydawałoby sie. że 
mało kto ma dz.lś Ci'LM na 'P()ŚW!ięca.nie go rozryw­
ce, t.e codzienność wca.•le nie jest łatwa., że CE!'l!Y 
biletów - wysok!le, a jednak obserwując frekwe•n. 
cję na organizowanych w ubiegłym m~esiącu na 
tlł'I'l!l!lle Łodzi imprezach stwlerdrić mumę jedno· 
znaozinle1 l)Ublicmo!c łaknie dobrej rouyWkL A 
jednak - nie samym chlebem I irekompeinsataml... 

Wnyecy, ~:r u.pllll1'lęta.M aein. mojego popra:e• 
dnl-io art;rirułu zamleMC:Zonego na tych łamach, 
mon w t•j chwilli wyobrazić sobie, ja.lde straty 2 
tytułu ograndca:eai1a ilości koncertów pcxnoszą aktu" 
alnle aUJtorzy 1 kompozytorzy. Ieh utwory nie są 
przecież wykonywane więc nie zarabiają. Może to 
nie jest dokładinie tak, bowiem - jak pisałem 
wcześniej - tmtiemy wypłacane są 12: pa,romiesię­
<l'LIIlYm op6!Meniem I jeszcze obecnie wpływają na 
nasze konta jakieś drol;me sumy, ale za dwa, trzy 
mle91.ące prrzyjdde wbić zęb.y w ścianę. W Sto:wa­
rzyszeniu Au,torów ZAIKS w Warszawie wstrzy· 
mal!lo wyplacande zaliczek, ograniczono do mini· 
mum pożym;kl z kasy pożyczkowej, nie bard:Lo 
było z ca:ego wypłacić pracownikom biu·ra tzw. 
„tnynastll pensję", być może trzeba. będzie zredu· 
kowali: Ilość tychże pracow.nik6w, leśll tak dalej 
pójcW.e. „Nie ma Inkasa" - to hasło słvchać tam 
na. każdym kroku I jeże.li ktoś w stańie wojen­
nym musi zaciskać pasa, to na pewno członkowie 
ZAIKS-u. No, może nie wszyscy, ale przede wszy­
stkim C!l piszący na estradę. 

'11ru~ sytuację samofinansującego się ZAIKS-u 
pogłębił takt wstMymania - wraz z wprowadze· 
niem godziny milicyjnej - d:Liałalnoścl rozrywko· 
w&j w lokalach gastronomicznych. Odcięte zostało 
w ten •J>OS6b jeszcze jedno źródło dochodów I to 
na długo, bo dopiero od p8Jl"ll dosłownie dni w 
niektórych lokalach wprowadza się na powrót ze­
społy dancingowe. Słyszałem, choć nie sorawdza­
łem tej wiadomości, że w okresie absolutnego za· 
wieszenla. „grania w knajpach" ZAIKS tracił z 
tego powodu kilkaset tysięcy złotych dziennie, Mo. 
że jest w tym trochę przesady, lecz tantiem za 
ten okres nikt 1111.m nie zwróci. 

Osobnlł ,cpraw• stanowiło zamrożenie wyjazdów 
zagr~lcz.nych polskich muzyków na kontrakty. 
Zawieszony - podobnie jak i wiele innych tego 
typu Instytucji - w swej działalności PAGART 
(czv}l Polska Agl!lllcJa Artystyczna) przestał na pe· 
wiein czas zajmować się eksportem i importem 
artystów. Zreszitll nie wiem, w jakiej mierze działa 
obecnie, gdyż od pół roku nie otrzymałem wysyła· 
nego przedtem co miesi,ąo biuletynu. Dość powie· 
cW.eć, że miejscem spotkań Lnteresantów groma­
dzących się zwykle w PAGARCIE stał się na pe· 
wien czas.„ ba.rek w hallu hotelu „Europejskiego" 
w Warsiacwie. 

~aściwie jedYllllł chyba placówką związaną w 
Ja.kil ~posób z rozrywką, a ściślej mówiąc - z 
muzyką rozrywkową, działającą bez większych 
zakłóceń był warszawski oddrz;ia.ł Polskiego Wy­
da,wnictwa Muzycznego, Tam właśnie redagowane 
są zeszyty „Spiewamy i tańczymy" oraz „Synko­
~y", tąm przygotowuje się zbiorki przebojów i 
spiewmkl... To prawda, że w pierwszych dniach 
trwania stanu woje!llile-go również PWM przestało 
prac?wać, ale już wkrótce zaczęto rozsyłać umowy 
o dzieło I p:rri:ygotowywać do wydania kolejne for­
te'PLan6wki. Za5adniczym kłopotem był wówczas 
bral_y nowego repertuaru - w nowych nume·rach 
„Sp1ewamy i tańczymy" przypominane są nieje­
dnokrotnie stare oiosenki {zupełnie tak samo, jak 
na antenie Polskiego Radia). Jako ciekawostkę 
podam, że pierwszym wydawnictwem, na iakie 
podpisano PWM-owi zezwolenie w stanie wojennym 
był zbiorek piosenek„. żołnierskich na tegoroczny 
festiwal kołobrzeski. Zresztą konkurs Głównego 
Zarządu Politycznego Wojska Polskiego na oiosen-
1<ę żołnierską był, iak się wydaje, jedynym jak 
dotąd w tym roku rozstrzygniętym ogólnopolskim 
konkursem. Stąd też od pOczątku było wiadomo. że 
Fesliw.al Piosenki Żołnierskiej również tym razem 
odbedziie się. Nie było tvlko pewności co do ter· 
minu. W międzyczasie odbyła się ieszcze Jednak 
impre2a o zasięf!u ogólnooolskim ooprzedzona wo. 
jew6dzkimi i regionalnvmi eliminaciami - VI O· 
gólnopolskl Młodzieżowy Przee:lad Piosenki. W 
ooprzednich latach finał orze1?ladu odbywał się w 
Toruniu; w tym roku z młodvmi oiosenkarzami 
i zesoołami orzvszło nam sootkać się w połowie 
kwietn~a we Wrocławiu. 

Mówiac dzisiaj o imorezach festiwalowych - / 
wiemy już wacznie więcej. Lada dzień rozpocznie 
się w Zielonej Górze maiacv iuż też wieloletnia 
tradycję Festiwal Piosenki Radzieckiej, .. Kołobrzeg 
82" ma wvznaczonv termin w trzecim tve:odniu 
lipca. Festiwalu sopockiego - nie bedzie. Zaś. jak 
dochodzą urnie słuchy w końcu sierpnia - a więc 
w okresie odbywania się w ooorzedinich latach fe­
stiwali sopockich - ma zostać zorl!anlzowanv ko· 
Jejnv KraJowv Festiwal Piosenki Polskiei. Podo. 
bno wiodacą role w orzv!!'otowaniu tegorocznego 
.. Ooo la" ma odee:r~r ZA KR Co to takie11-o? 
Skrót - Zwii17Pk Polski<"h Antorńw i Komoozv­
tor6w Utworów Rmrvwkowvrh. Ale na ten tE'm~t 
może już przy następnej okazji. 

W polowie wieku, po wynalezientu maszyn do szycia, poja• 
wiają się pierwsze ubiory konfekcjonowane. Na wystawie po­
kazano mantol.(t w11konan11 w Paryżu sposobem fabrycznym, • 
maszynowo rob)onej koronki. Ale rozwój takiej konfekcji jak 
ją rozumiemy dzisiaj możliwy był praktycznie dopiero po pierw­
s~ej wojnie światowej, kiedy nowy obyczaj, włączenie się ko• 
biet w rytm zawodowego życia zrewolucjonizowały dokładnie 
damski strój. Suknie stają się luźniejsze, do lamusa idą gorse­
ty, najważniejsza jest wygoda ł higiena. Panie co najwyżej 
pozwalają sobie na różnę dodatki, jak choćby ów z czwartej 
chy~a gablotki secesyjny w formie kapelusz przypominający 
splecione ze sobą ogromne owadzie skrzydła„. 

Zmienia się obyczaj, zmienia się krój, odchodzą w zapom­
nienie fatałaszki nieprzydatne przy nowym trybie życia. Kobie­
ty jednak niechętnie rozstają się z tym, co w ubiorze niepo­
wtarzalne, indywid_ualne, co daje świadectwo mistrzostwa twór­
cy ubioru. 

Mniej więcej w połowie lat dwudziestych z upodobaniem 
ozdabiano suknie koralikowym haftem. Jednolity krój różni­
c?~ano właśnie poprzez na lłczne sposoby przyszywane kora­
liki. Jest na wystawie kitka takich. szat. - Jedna - wyrób 
paryski z ok. 25 rQku zwraca szczególną uwagę, caia jej bowiem 
powierzchnia pokryta jest naszytymi w • określonym porządku 
drobniutkimi cekinami, pajestkami, koralikami: stanik jest więc 
~ po~lużne prążki, w talii - ornament z kwiatów, za§ na spód­
nicy 3akby frędzeLkt naszyte ukośnie dają rysunek pasów. 

Zademonstrowana obok, nasza polska wersja „koralikowej 
mody" mniej może urzeka formą, ma za to swoją historię. Pe­
wna lodzianka wystąpiła w tej sukience na pierwszym balu, zaś 
rozpo~~ęta wówczas serdeczna znajomość zakończyła się do dziś 
szczęsliwym - małżeństwem. Niektórzy powiadają, że wiaśnie 
dlatego suknia Wciąż wygląda jak nowa. 

.I tak możemy sobie wędrować od przezroczystej balowej szat­
ki z początków minionego stulecia do wieczorowego kostiumu, 
pomyslu ostatnich lat przed II wojną światową. Podziwiać jak 
f~bryczne koronkarstwo zastępowało wyroby ręczne; zatrzymać 
~zę przy dyskretn11m ażurowym wzorze czarnych. pończoch 
i uśmiechnąć się na widok podwiązki z różyczką. 
Zaś wychodząc z wystawy prawie gotowi będziemy uwierzyć, 

że nasze mamy i babki żyły w naprawdę pięknych. beztroskich 
czasach, z których zostało jedynie wspomnienie bali, wieczorów 
w ~erze i niedzielnej przejażdżki powozem. Bowiem to, co 
świadczyło o pracowitej codzienności rozpadło się na szmaty, 
wtarł.o 'l!1 ~apo111;nienie. Jedynie czasem stare fotografie przypo-
mina3ą, ze zylo się wówczas nie tytko w koronkach. . 

Szkoda, że z tych ubiorów podztwiać możemy jecł'lfTtie ich 
formę, elegancję linii, harmonię kolorów. Szkoda że konieczność 
liczenia się z. k~sztami ~kspozycji uniemq.ż!iwila' jej organizato­
~om ~oka.za~ie 3ak stró3 harmonizował z kompozycją wnętrza, 
3ak mieścił się w stylu epoki. 

Ale, jako że jest to jedyna taka wystawa w Polsce f. chyba 
również jedyna systematycznie gromadzona kolekcja ubiorów 
dawnych i współczesnych, nie narzekajmy. To co jest też warto 
zobaczyć. · 

KRYSTYN1A NA.MYSŁO•WSKA 

Foto. M. Z~jdler 
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BialJ kruk 
Igor Sikirycki 

Michałowi Kunie 

A gdy osiwiał, po nim w ~lad, 
Kruk także zaczął siwieć. 

Kiedy przeczytał cały zbiór 
Królewskich ksiąg wspaniałych, 
Czerń znikła z jego kruczych piór 
I stał się całkiem biały. 

A na pamiątkę tych wydarzeń, 
Patrząc na stary cenny druk, 
I bibliofile i księgarze 
do dziś mawiają: Biały Kruk. 

Żył niegdyś król - niezwykły mruk, 
Lecz krajem władał mądrze, 

- ~ . 
.... • . . ·„ -„ •. I' •"' • • I „ 

Bo miał w swym zamku tysiące sztuk 
Ogromnych ksiąg i książek. 

Dziś nawet małe dziecko wie 
W nich mądrość jest ukryta -
Król także wiedział, więc aż dwie 
Codziennie książki czytał. 

- Patrzcie, nasz król - szeptano w krąg -
Z książką na łowy jedzie 
I nie wypuszcza książki z . rąk 
Nawet i przy obiedzie. 

Raz, gdy na obiad za_jąc był, 
Król księgę sosem splamił, 
Potem widelec w kartkę wbił 
I połknął z buraczkami. 

Choć mądry król od tego dnia 
Nie zmienił się na pozór, 
Zaczęła krążyć plotka ta, 
Że połknął własny rozum. 

że kupił jeszcze mnóstwo ksiąg, 
że w zamku od nich ciasno, 
że nawet w łożu książki tkwią 
I król nie może zasnąć. 

Ale najgorsza to jest ta 
Prawda, co w oczy kole: 
- Ostatnio kłopot wielki ma, 
Bo książki jedzą mole. 

A że z molami sypia król, 
Gdy wchodzi do alkowy. 
Więc dano mu przydomek: „Mól -
Mądrala", bo książkowy. 

A król wciąż czytał, aż po zmrok 
O ka:tde'j porze roku, 
At mu się wreszcie popsuł wzrok 
I w aerce wkradł niepokój, 

Rozmyślał: - Już niewiele dnl 
Na książki mi zostało 
Lecz jeś\i ktoś pomoże ml, 
To treść ich poznam całą. 

I właśnie wtedy pe\vien mag, 
Co przybył z Azji Sredniej, 
Do króla rzekł: - Oto jest ptak, 
Dla ciebie odpowiedni. 

Gdym wśród bezkresnych błądził dróg 
I kropli wody szukał, 
Dopomógł mi ten oto kruk 
Niezwykle mądra sztuka. 

Nie tylko wskazał źródło, lecz 
I ludzkim głosem mnie pozdrowił. 
Dla niego to zwyczajna rzecz, 
Więc przyjrzyj się krukowi. 

Wygląda tak jak zwykły ptak 
Od rana do wieczora. 
Wieczorem zaś, na dany znak, 
Zamienia się w lektora. 

Ma miły głos i piękne „eł", 
A tak się rwie do książek, 
że mu dostarczać nowych dzieł 
Już dłużej nie nadążę. 

Lecz to nie koniec moich trosk. 
Serce mnie co dzień boli, 
Bo kruk ten, co ma piękny głos, 
Nic nie chce jeść prócz moli. 

Brak mi i ksiąg i moli brak, 
Dlatego jestem gotów 
Oddać ci kruka. Ciebie ptak 
UwoltJ.i od kłopotów. 

Przez noc potrafi tysiąc stron 
Przeczytać bez wytchnienia 
I tyleż moli połknąć - on 
Wie, że go nie przeceniam. 

Król rzekł:":::... Przyniosłeś dobrą wieść! 
Mój problem kruk rozwiąże, 
Bo dzięki niemu poznam treść 
Swych najcenniejszych książek. 

Uścisnął maga, a że mrok 
W tronowej zapadł sali, 
Ku wyjściu swój skierował krok 
I z krukiem się oddalił. 

Od tego dqia przez wiele lat 
Król z krukiem żył szczęśliwie, 

Palec Antka 
Szedłbym śmiało na egzamin 
Nie martwiąc się wcale, 
Gdyby Antek mi pożyczył 
Swój najmniejszy palec, 
Bo on wszystkie wiadomości 
O stożku i walcu 
Ma, jak mówi cała klasa, 
Właśnie w małym palcu. 

Lud':.9.Jik Jerzy Kern 

Znam pewnego 
kawalera 
Znam pewnege kawalera, 
Co na niedzielę się tydzień ubiera. 

W poniedziałek 
Robi przedziałek. 

We wtorek 
Wkłada da 11mywalld korek. 

w lro~ 
Nalewa woą 

W czwartek 
Parska jak dslki lampartek. 

W pi11tek 
Myje nota kawalllt&ll. 

W 1obottt 
Wyciera •itt ręcznikiem frotte. 

A w niedzieltt 
Ma jui do roboty bardzo niewiele. 

Sam nie rozumiem 
Dlaczego czasem 
Smieją się z niego, 
Że jest brudasem. 

/ 

. Latający dywan· 
Są podobno na świecie 
Latające dywany. 
My dotychczas - jak wiecie 
W Polsce takich nie mamy. 

A ja blady i drżący 
Kombinuję i marzę, 
Żeby tym latającym 
Pierwszym być dywania~zem. 

Z domu dywan wykradłem 
I wyniosłem na miedzą, 
Rozpostarłem i siadłem, 
I już tydzień tak siedzę. 

Cała zeszła się gmina, 
I dorośli, i dzieci -
Ja go proszę, zaklinam. 
A on jakoś nie leci. 

Jakie mogą być tego, 
Myślę sobie, powody: 
Niechęć jakai u niego? 
Czy po prostu za młody? 

Ptak nie fruwa, gdy mały, 
Pies, gdy mały, ni!! szczeka, 
Więc mu także czas dałem, 
Niech podrośnie. Zaczekam. 

~v.· 
~- • 
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Dziecko jest 
jak mlode 
drzewo.„ 

Wśród artystów teatru uprawiających sztukę dla dzieci szczególne 
miejsce zajmuje Jan Dorman. Gdy założyciel słynnego i wielokrotnie 
nagradzanego Teatru Dzieci Zagłębia gościł w Lodzi poprosiliśmy go 
o wypowiedź na temat- teatru dla dzieci. 

Teatr Dzieci Zagłębia dal swoje pierwsze przedstawienie w grud­
niu 1945 roku. Pan ;ednak ;eszcze przed wojną podejmował szereg 
przedsięwzięć organizacyjnych i artystycznych, kt6r11mi kierowała myśl 
o stworzeniu teatru dLa dzieci. 

Na krakowskich Krzemionkach w istniejącym tam Domu Tram­
wajarzy, jeszcze przed wojną organizowałem teatr dla dzieci, który 
tym głównie bulwersował wszystkich, że nie były to tylko prezen­
tacje spektakli przeznaczonych dla najmłodszego odbiorcy, ale przede 
wszystldm udział dzieci w kreowaniu ich własnych wizji. Czy były 
to wizje teatralne? Raczej parateatralne, jak to się dzisiaj modnie 
nazywa. W moim teatrzyku dzieci bawiły się we wszystko, w zaba­
wach kreowaly nieistniejące postacie i rozgrywały wykreowane we 
własnej wyobraźni dramatyczne konflikty między nimi. Celem takich 
działań, dla mnie i dla dzieci najcenniejszym, była droga do sp~k.­
taklu, Na tej drodze ujawniały się niezgłębione pokłady wy-0brazn1, 
otywaly dziecięce marzenia, ksztaltowa!a się wrażliwość. Proszę przyj­
rzeć się dziecięcym zabawom: najciekawszy jest w nich element przy­
gody, niespodzianki, rozwiązywanie tajemnicy. Stawanie się jest po 
prostu ciekawsze, bo bardziej emocjonalnie angażujące niż określone 
istnienie w jakiejś zamkniętej formie. Nazwałem ten rodzaj teatru, 
jaki wtedy wraz z dziećmi tworzyłem w Krakowie· teatrem ekspre­
sji widza. To oczywjście nie wyczerpywało rozumienia istoty teatru 
i ·obok funkcji ekspresyjnej, ale zupełnie już naturalnie, teatr ujaw­
nił i;ajmlodszemu odbiorcy swoją rolę impresyjną. Sztuka odbioru 
l umiejętność, a także potrzeba odbierania określonych treści 1 emo­
cji stała się drugim nurtem moich poszukiwań i działań. 

W pełni realizowałem je po wojnie w Sosnowcu, w którym etwo­
rzyłem Teatr Dzieci Zagłębia. Naszym opiekunem byt ówczesny 
Zwiazek Zawodowy Górników. Po kilku latach przeniesiono nau 
teatr do Będzina. Mlodzi widzowie przyjeżdżali do nas nieraz z bar.:' 
dzo dalekich stron. 

Teatr Dzieci Zaglebia niejednokrotnie 1zokowal wtdzów rozwiąztS­
niami inscenizacytnymi t scenograficzn11ml. 
Odpowiadając na to pytanie muszę uzupełnić je absolutnie praw­

dziwym stwierdzeniem, iż zaszokowani, niezbyt zresztą często, bywali 
dorośli, którzy towarzyszyli dzieciakom w ich wyprawach w nasz 
wspólny, to znac7.y mój, a przęde wszystkim tych dzieci świat wyo­
braźni. Dzieci nie były zaszokowane nigdy. Bawiły się i wzruszały 
w sposób dawno już niedostępny dorosłej publiczności. W krainie 
dzieciństwa można czuć aię pewnie tylko w dzieciństwie. My, dorośli 
naprawdę nie jesteśmy już tam u siebie, tylko nielicznym udają się 
powroty, a i te nie' są nigdy całkowite. Nie da się przecież zdjąć 
1 dorosłych pleców bagażu doświadczeń, których ·ciężar nie przygnia­
ta najmłod~zych, nie określa ani nie Ol(ranicza ich wrażliwości. Dzie­
cięca wrażliwość jest wyjątkowym darem i bol(actwem. Jest też 
jednak czym§ niesłychanie kruchym. Wrażliwość dziecka wymaga wiel­
kiej troskliwości, jej zachwianie bądź zniszczenie jakimkohviek nie­
bacznym, dyletanckim działaniem zakwalifikowalbym do kategorii 
irzechńw najciężi;zych i będąc świadomym te~o bol(actwa i jego 
ulotności ze zgrozą patrzę na .nieodPQv.'i4'd'7.i11lmi nnc-r;;n"-n~a ~Y'-'ll 
t ·6rców, którzy do dzialań artystycznych dla d'l.\ec\ czu)ą ~1ę ty~ko 
zobowi.e;z;ani. Same zobowiązania nie wystarc'l.a, wszyscy mozemy 1ch 
sobie dla dobra dziecka oszczędzić. Tu potrzeba autentycznego prag-
nienia, tego zaś jest naprawdę niewiele, , 

Co radziłby Pan mlodym reżyserom? ' 
Jeśli potrzebują I oczekują rady niczeąo radzić Im nie będę. To 

trzeba czuć. Tego trzeba chcieć. Jeśli czuję i chcę, to żadna rada nie 
jest mi potrzebna. Pracuję tak jak dyktuje mi serce i wiedza, bo 
wiedza jest oczywiście konieczna. ale cóż mam im radzić? - żeby 
zdobywali wiedzę. Taka rada udzielona intelil(entnemu człowiekowi 
może być obelgą. Przerażają mnie fakty twórczości dla dzieci. która 
nie uwzględnia ich aktywności uczuciowej i intelektualnej. spektakle, 
w których nie ma miejsca na udział mlodel(o widza. Dziecko, pro­
szę zauważyć, nie jest ciekawe l(Otowego spektaklu, ma bowiem ocho­
tę budować go sobą samym, własnymi pomysłami, a zatem i własną 
interpretacją dopełniać przedstawienie. Dziecko jest w teatrze prze­
de wszystkim podmiotem, nasze uprzedmiotowiaiace Je dzialani~ mo­
gą być tylko działaniami uzupelniającymi. To dziecko ma inspirować 
przedstawienie, dziecko ma być twórcze i ożywienie jego wyobraźni, 
kształtowanie jej kreacyjnego charakteru jest naszym podstawowym 
obowiązkliem. 

Teatr ma równie% funkeje dydaktyczne? 
Nigdy od nich nie stroniłem. Ta funkcja dydaktyczna w dobrym 

teatrze realizuje się niepostrzeżenie. Wszelkie natręctwo natomiast 
widoczne jest już na pierwszy rzut także dziecięcego oka. Trzeba 
o tym pamiętać. Dziecko, podobnie jak dorosły widz. jest również 
niechętne wszelkiej łopatologii i to zarówno tej używanej w pro­
cesie kształcenia, jak i tej stosowanej często jakże niebacznie i z jak­
że odwrotnym skutkiem w procesie wychowaczym. Za często do­
prawdy mlodzi twórcy oferują dzieciom to, przed czym sami. gdy 
zasiadają w teatrze jako widzowie, bronią się z cała mocą. Teatr 
nie może też by~ żywym obrazkiem, ani nazbyt grub:vm konturem 
naryJ.owaną malowanką do zapełnienia kolorem. TPatr powinien urze­
kać widza proponowaną formą, a przede wszystkim nie stronić od 
metafory. Szkodzi mu bowiem wszelka dosłowność. bo . dosłowność 
nie zaciekawia, nie cieszy, nie pociąga do dalszych działań czy choć­
by wspólnej zabawy. 

Bazuje Pitn n«. wyobraźni dziecka, ofernfąa mµ to CZ'!fJO nie daje 
ukola, która. - co może Jest jej prawem - działa konkretyzująca . 
ł walciv o pewnoić i Jednoznaczność. 
Gdybyśmy tylko uzupełniali się wzajemnie aam dążyłbym do ta­

kiej syntezy. Ale n·ie zawsze tak jest. Często szkoła niszczy tę wra­
żliwość, o której możliwie najdluźszy żywot powinniśmy walczyć. 
Dziecko jest jak mlode drzewo. W swojej ciekawości świata. w na­
turalnym pragnieniu słońca, radości i najczystszej chęci zdobywania 
wiedzy - bo przecież dziecko chce wiedzieć - biegnie w wielu 
kierunkach jedn:ocześnie, wypuszcza gałązki. Nie potrafię zrozumieć 
dlaczego dorosłym z takim trudem przychodzi rozumienie potrzeb 
dziecka. Opowiem pani coś co zabrzmi jak- anegdota, ale to fakt 
autentyczny, choć może nazbyt skrajny: kiedyś minister Sokorski 
nie mógł zrozumieć, iż ja nie mogę się z nim spotkać o wyzna­
czonej przez niego znienacka godzinie, ponieważ kilka dni wcześ­
l'liej na ten d,zień i na tę właśnie godzinę umówiłem się z własnym 
wnuczkiem. Inni cą.łkiem niedawno oburzyli się na mnie, gdy stwier­
dziłem, że ktoś u nas wHiocznie lubi patrzeć jak umierają dzieci. 

Sformulowanie jest nader drastyczne, proszę o wyjaśnienie. Nie 
wiem komu po&tawil Pan ten zarzut, ale jest on nazbyt poważny, 
byśmy mogli nie wyjaśnić pańskich podstaw do postawienia go. 
Proszę 'pani, czy widziała pani dzieci czekające nieraz, bardzo dłu­

go na drogach na transport do zbiorczych szkół gminnych? Są wśród 
nich i takie, któryn;i droga do tych szkól zabiera kilka godzin dzien­
nie. Tu chodzi nie tylko o ich zmęczf!nie, choć o nie musi chodzić 
także, bo jak mają później chłonąć wiedzę. Tu chodzi fakże o czas, 
to jest czas ich życia. Czas z rth życia wyrwany. Obrażono się więc 
na mnie, ale nie usłyszałem riposty. Tak zwane ogólne motywacje 
jakoś do mnie nie przemówiły. Przemówił do mnie, ale w negatyw­
nym znaczeniu fakt, wiążący się z ideą ,.gminnego", .,zbiorczego nau­
czania". Małe wsie pozbawiono nauczycieli, tych ludzi, którzy z przy­
słowiowym kagankiem oświaty i kultury spełniali tak ważne funk­
cje kulturotwórcze w najmniejszych ludzkich siedzibach. Obrażano 
się na mnie bardzo często, ale jak pani widzi cieszę się doskonałym 
zdrowiem i humorem, bo bardzo mnie to wszystko in~p:rowillo do 
dalszych, czy raczej ciągłych działań. Nie ustaję w nich bo widzę, 
że dużo mam jeszcze do zrobienia. 

Rozmawiała: EWA PANJKIEWICZ • 
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W kręgu 
fantastyki 

Bron tek 

Do naszego moskiewskiego ogrodu zoologicz­
nego przywieziono jajo brontozaura. Jajo to 
zna~eź~i chili_jscy turyści w osypisku na brzegu 
JemseJU. JaJo było prawie kuliste i wspaniale 
przechowało się w wiecznej zmarzlinie. Specja/ 
!iści stwierdzili, że jest absolutnie świeże. · Wo­
bec tego postanowiliśmy umieścić je w inkuba- · 
torze. 

Oczywiście prawie nikt nie wierzył w sukces, 
ale jut po upływie tygodnia zdjęcia rentgenolo­
giczne stwierdziły, :!:e zarodek brontozaura roz­
wija się. Kiedy ten fakt odnotowała Interwizja, 
do ~oskwy zaczęli zjeżdża~ uczeni i korespon­
denci z całego świata. Musieliśmy zarezerwo­
wać dla nich cały osiemdziesięcioi:;iętrowy ho­
tel „Wenera" na ulicy Gorkiego Ale i tak nie 
wszyscy się pomieścili. Ośmiu turecldch paleon­
tologów spało w mojej jadalni, ja sam zamiesz­
kałem w kuchni wraz z dziennikarzem z Ekwa­
doru, a dwie korespondentJ:ti tygodnika „Kobie­
ty ~tarktydy" ulokowałem w sypialni Alisy. 

Kiedy nasza mama zawideofonowała wieczo­
rem z Nukusa. gdzie buduje stadion, była pew­
na, :!:e trafiła pod niewłaściwy numer. 

Wszystkie telesatelity świata pokazywały ja­
jo. Jajo z profilu, jajo z przodu; szkielety bron­
tozaurów i jajo„. 

Kongres kosmo.filologów w pełnvm składzie 
przyjechał na wycieczkę do zoo. Aie wtedy już 
nie pozwalaliśmy nikornu wchodzić do inkuba­
tora i filolodzy musieli poprzestać na obejrze­
niu białych niedźwiedzi i marsjańskich modli­
szek. 

Po czterdziestu sześciu dniach takiego zwa­
riowanego życia jajo drgnęło. Siedz1ałem z mo­
im przyjacielem protesorem .Jakatą przy kopule, 
pod którą leżało jajo, i piliśmy herbatę. Prze­
staliśmy już wierzyć, że z jaja coś się wykluje. 
Nie prześwietlaliśmy go od jakiegoś czasu, :!:eby 
nie zaszkodzić naszemu „noworodkowi". I nie 
mogliśmy niczego przewi.dzieć cbociałby dlatego, 
że jeszcze nikt przed nami ni.e próbował sztucz­
nego wychowu brontozaurów. 

A więc jak powiedziałem, jajo drgnęło, jesz­
cze_ raz.„ pękło i przez grubą błone skorupy 
wysunęła się czarna żmijowata głowa Zaterko­
tały aut6lmatyczne kamery filmowe. Wiedziałem, 
że nad drzwiami pawilonu zapalił.o się czerwone 
światło. Na terytorium naszego zoo zaczęło się 
coś, co niezmiernie przypominało panikę. 

Po pięciu minutach wokół nas byli już wszy­
scy, którzy być powinni, a także wielu takich, 
którzy nie powinni, ale bardzo chcieli. Od razu 
zrobiło się gorąco. 

Wreszcie z jajka wylazł malutki brontozaur. 

- Tatusiu, a jak mu na imię? - usłyszałem 
nagle znajomy głos. 

- Alisa/ - zdziwiłem się. - Jak tu .we-
szłaś? 

- Z korespondentami. 

- Ale przecle:!: dzieci nie wpuszczają. 

- Mnie wpuszczają. Mówiłam wsryatkim, :!:e 
jestem twoją córk11. Więc mnie wpu~cili. 

- A czy ty wiesz, ie to bardzo nieładnie wy­
. korzystywać znajomości dla prywatnych celów? 

- Ale przecie:!: mały Brontek mo:!:e się nudzić 
bez dzieci. No to przyszłam. 

Machnąłem ręką. Nie miałem ani minuty cza­
su, żeby wyprowadzić Alisę z inkubatora. A nie 
było też nikogo, kto by się zgodził zrobić to za 
mnie. 

- Stój tu i nie r:.!szaj się z miejsca - powie­
działem. A sam pobiegłem du kopuly. pod któ­
rą siedział nowo narodzony bronto7aur. 

Przez cały wieczór nie rozmawiałem z Ali­
są. Gniewaliśmy się. Zabroniłem tej chodzić do 
inkubatora, ale Alisa powiedziała, że nie mo:!:e 
mnie posłuchać, bo jej żal Brontka. Następnego 
dnia znowu tam była. Przeprowad7lli ją kos­
monauci ze statku „Jowisz-8". Kosmcnaucl byli 
bohaterami i nikt nie mógł im niczego odmó­
wić. 

- Dzień dobry, Brontek - powiedziała pod­
chodząc do kopuły. 

Brontozaur spojrzał na nią spode łba. 

- Czyje to dziecko? - surow~ zapytał pro· 
feso11 Jakata. 

Omal się pod ziemię nie zapadłem. 

Ale Alisa też nie zapomniała języka w buzi. 

- Nie podobam się panu? - zapytała. 

- Ależ skąd, wręcz przeciwnie. Po prostu 
myślałem, 7.P być może pani sie zgubiła„. -
profesor 7.Upełnie nie umiał rozmawiać z mały­
mi dziewczynkami. 

- Dot.ze - powiedziała AJisa. - Jutro zno­
wu przyidę do ciebie. Trzyjnaj się, Brontek. 

J 
I rzeczywiście przyszła. I przychodziła pra­

wie codziennie. Wszyscy do niei orzywykli i 
przepus7czali ją bez 7adn~ch prohll'!mńw Ja zaś 
umyłem ręce . 1 tak nas7 dom ~toi niedaleko 
zoo, przez jezdnię nie trzPba przeclwdzlć. zresz­
tą Alisa zawsze znajdowała sobie 1akieś towa­
rzystwo. 

Brontozaur rósł bardzo szybko. Fo miesiącu 
miał już dwa i pół metra długości 1 wtedy prze­
niesiono go do specjalnie zbudowanego pawilo-

Drukujemy dzi! dwa dalsze opowiadania 
Kiryła Bułyczowa o Alisie, „dziewczynce, 
której nigdy nie stanie się nic złego", 
jak mówi o swojej bohaterce autor. Oba 
pochodzą z tomu „Ludzie jak ludżie" 
(wyd. „Iskry", Warszawa 1976) i oba są 
jak gdyby zawieszone między starą, 
poczciwą ba§nią, a jakże poczytną 

nu. Spacerował po ogrodzonym wybiegu i zja­
dał młode pędy bambusa oraz banany. Bambus 
przywo:!:ono -cię:!:arowymi rakietami z Indii, a w 
banany zaopatrywał nas sowchoz „Zroszone po­
la". W cementowym basenie na środku wybiegu 
chlupotała ciepła słonawa woda. Taka bardziej 
odpowiadała brontozaurowi. 

Ale nagle nasz wychowanek stracił apetyt. 
Trzy dni bambus i bana!Ily leżały nie tknięte. Na . 
czwarty dzień brontozaur położył się na dnie 
basenu i oparł czarn11 malutką głowę na jego 
plastykowej krawędzi. Jasne było, że zamierza 
umrzeć. Nie mogliśmy do tego dopuścić. Prze­
cież mieliśmy tyłko jednego brontozaura. Poma­
gali nam najlepsi lekarze świata, ale wszystko 
było daremne. Brontek nie chciał ani trawy, ani 
witamin, ani pomarańcz, ani mleka - niczego. 

Alisa nie nie wiedziała o tej tragedii. Wysła­
liśmy ją do babci do Wnukowa. Ale czwartego 
dnia włączyła telewizor akurat w momencie, 
kiedy nadawano komunikat o pogorszeniu się 
stanu zdrowia brontozaura. Nie mam pojęcia, 
w jaki sposób przekonała babcię, ale następne­
go ranka Alisa wbiegła do pawilonu. 

- Tatusiu! - krzyknęła Alisa. - Jak mogłeł 
ukry,ć to przede mną? Jak mogłen 

- Później, Allsa, pófaiej - odpowiedziałem. 
- Mamy naradę. 
Rzeczywiście trwała narada. Praktyczni• nie 

przerywaliśmy jej przez oatatni• trzy dni. 

Alisa nic nie odpowiedziała, I ode-szla. A po 
chwili usłyszałem, jak ktoś obok jęknął. Od· 
wróciłem się I zobaczyłem, te Alisa jut przela· 
zła przez ogrodzenie, zeskoczyła na ziemię i po­
biegła do mordy brontozaura. W rf(kU trzymała 
bułkę. 

- Jedz, Brontek - powiedziała - bo inaczej 
oni cię głodem zamorzą. Mnie na twoim miej­
scu też by obrzydły banany. 

Nie zdą:!:yłem nawet dobiec do ogrodzenia, 
kiedy stało się coł nieprawdopodobnPgo. Coś, co 
wsławiło Alisę i mocno zepsuło opinię nam, 
biologom. 

Brontozaur uniósł głowę, apojrzał na Alłsę l 
delikatnie wziął bułkę z jej rąk. 

- Ostrożnie, tatusiu - pogroziła · mi palcem 
Alisa widząc, te chcę przeskoczyć przez barie­
rę. - Brontek się ciebie boi. 

- On jej nie zrobi krzywdy. - powiedział 
profesor Jaka:ta. 

Sam widziałem, te nie robi jej kr.zywd7. Ale 
co będzie, je~li tę scPnę zobaczy babcia? 

Potem uczeni długo dyskutowali. Dyskutujlł 
do dziś. Jedni twierdzą, :!:e Brontkowi była po­
trzebna zmlap.a po:!:ywienia, tnnl, te miał więk­
sze zaufanie do Alisy niż do nas. Ale tak czy 
inaczej kryzys minął. 

Teraz Brontek jest całkowicie oswojony. Cho­
ciaż ma około trzydziestu metrów óługości, naj­
większą przyjemność sprawia mu wożenie na 
grzbiecie Alisy. Jeden z moich asystentów zro­
.bil specjalną drabinkę i kiedy Alisa przychodzi 
do pawilonu, Brontek wyciąga swoją- okropnie 
długą szyję i bierze swoimi trójkątnymi zębami 
stojącą w kącie drabinkę I zręcznie przystawia 
do swojego lśniącego czarnego boku. 

A potem wozi Alisę po pawilonie albo pływa 
z nią w basenie. 

. ' 
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współczesną fantastyką, mogąc podobać 
się chyba równie dobrze dzieciom, jak 
i dorosłym. 
Za tydzień - już raczej z myślą tylko 
o dorosłym, czy może młodzieżowym 
czytelniku - opublikujemy inne, nie 
tłumaczone dotąd opowiadanie tegoż 
autora „Czy mogę poprosić Ninę?", 

Nieśmiały 
sz~sza 
~'' ' .~ ., -. ' '. . . ' 

Alisa ma więle znajomych zw1eq:4t. D,;..l ko­
ciaki, marsjańską modliszkę, która mieszka pod 
łóżkiem Alisy i po nocach udaje bałałajkę, je­
ża, klóry był u nas krótko, a potem wrócił do 
lasu, brontozaura Brontka - jego Alisa odwie­
dza w zoo, l psa są°siadów, Reksa - miniaturo- · 
wego jamnika, moim zdaniem niezupełnie ra­
sowego. 

A kiedy wróciła pierwsza ekspedycja z Syriu­
sza, moja córka zdobyła jeszcze jedno zwierzę. 

Alisa poznała Poroszkowa na pierwszomajo­
wej manifestacji. Nie mam pojęcia, w jaki spo­
sób to zrobiła - ma niezmiernie rozlegle zna­
jomości. W każdym razie znalazła się wśród 
dzieci, które przyniollly kwiaty kosmonautom. 
Wyobraźcie sobie moje zdumienie, kiedy zoba­
czyłem w telewizji Alisę biegnącą przez plac 
z większym od niej bukietem błękitnych róż 1 
wręczającą ten bukiet samemu Poroszkowowi. 

Kosmonauta wziął ją na ręce, razem oglądali 
manifestację i razem potem gdzieś poszli. 

Alisa wróciła do domu dopiero wieczorem z 
du!ą czerwoną torbą w ręku. 

- Gdzieś ty była? 
- Najbardziej byłam w przedszkolu. 
- A najmniej? 
- Zaprowadzili nas na Plac Czerwony. 
- A potem? 
Alisa zrozumiała, :!:e oglądałem telewizję 

powiedziała: 
- Potem poproszono mnie, żebym powitała 

kosmonautów. 
- Kto cię poprosilT 
- Jeden pan, nie znasz go. 
- Alisa, czy zetknęłaś się kiedyś z terminem 

„kary cielesne"? 
~ Wiem, to .wtedy, kiedy daj11 klapsy, ale 

to chyba tylko w bajkach. 
- Obawiam się, że bajka mo:!:e stać się o­

krutną rzeczywistością. Czy ty zawsze musisa 
łazić tam, gdzie nie trzeba? 

Alisa już się chciała na mnie obrazić, kiedy 
nagle torba w jej ręku poruszyła się. · 

- A co to znowu? 
- Prezent od Poroszkowa. 
- Wyłudziłaś prezent! Tego tylko brakowało! 
- Niczego nie wyłudziłam. To szusza. Poro-

szkow przywiózł go z Syriusza. Malutki szu-
1za. Szusz11tko. 

I Alisa ostrożnie wyjęła & .to.:J:>y małe stwo­
rzonko o sześciu łapach, podobne do kangurząt­
ka, o oczach wielkich jak u ważki. Szusza 
wczepił się przednimi łapami w ubranie Alisy 
i uważnie patrzył dookoła. 

- Widzisz, on mnie już lubi - powiedziała 
Alisa. - Zaraz mu przygotuję posłanie. 

Znalem histo~ię ·z. szuszami. .wszyscy ją zna-
11, a szczególnie biolodzy. Miałem w swoim 
zoo pięć szusz i z dnia na dzień oczekiwaliśmy 
powiększenta się rodziny. 

Poroszkow i Bauer znaleźli szusza na jednej 
z planet systemu Syriusza. Te sympatyczne ła­
godne zwierzątka, które ani na krok nte odstę­
powały kosmonautów, okazały się ssakami, cho­
ciaż sposobem zachowania raczej przypomina­
ły pingwiny. Ta sama nienatrętna ciekawość 
i wieczne próby włażenia w najbardziej nieod­
powiednie miejsca. Bauer musiał nawet raz 
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mając w -ogóle ochotę w mi~rę 
regularnie po~więcać trochę miejsca 
literaturze Science Fiction. Nie sposób 
jej dłużej nie zauważać, skoro wszystkie 
książki nprezentujące ten gatunek - w 
tym, niestety, również bardzo złe -
znikają niemal natychmiast z 
księgarskich półe_k„. 

ratować szuszątko, zamierzające utonąć w wiel­
kiej puszce skondensowanego mleka. Ekspedy· 
cja przywiozła cały film o szuszach, który od­
niósł wielki sukces we wszystkich kinach w 
wideoramach. 

Niestety, ekspedycja nie miała czasu na prze· 
prowadzenie szczegółowych obserwacji. Wiado­
mo było, że szusze przychodziły do obozu eks· 
pedycji rano, a z nadejściem nocy gdzieś zni­
kały w , pobliskich skałach. 

W każdym razie, kiedy ekspedycja wracała 
już na Ziemię, w jednym z pomieszczeń Poro­
szków z.nala.z~ trzy SZ<usze, kńóre zapewne 
zabłądziły na statku. Początkowo Poro­
szkow pomyślał, że szusze przemyca któryś z 
uczestników ekspedycji, ale oburzenie kosmona­
utów było tak · szczere, ,że jego podejrzenia roz• 
wiały się. 
Obecność szusz spowodowała masę dodatko­

wych problemów. Po pierwsze, mogły okazad 
się źródłem nieznanych infekcji. Po drugie, 
mogły umrzeć w czasie podróży, nie wy.trzy• 
mać przecią:!:eń. Po trzecie, nikt nie wiedział, 
co one jedzą„. I tak dalej. Ale wszystkie o• 
bawy okazały się nieuzasadnione. Szusze zna• 
komicie zniosły dezynfekcję, posłusznie jadły 
bulion 1 konserwowane owoce. Z tego powodu 
zyskały sobie nieprzejednan,ego" wroga w osobie 
Bauera, który lubił kompot, a przez ostatnie 
miesiące podrófy musiał się go wyrzec. Wszy· 
stkie owoce zjedli pasa:!:erowie na gapę. 

W czasie podróży urodziło się sześć szuszą\ 
więc statek przybył na Ziemię przepełniony 
szuszami i szuszętami. Zwierzątka okazały •i• 
łagodne i pojętne i nikomu oprócz Bauera nie 
przyczyniły żadnych kłopotów i przykrości. 
Pamiętam historyczny moment powrotu eks· 

pedycji na Ziemię, kiedy pod obstrzałem kamer 
telewizyjnych i filmowych otwarła się klapa i 
zamiast kosmonautów, w jej otworze ukazało 
się zdumiewające sześciolape zwierzątko, a za 
nim kilka następnych, nieco mniejszych. Cała 
Ziemia węstchnęła ze zdziwienia. Westchnienie 
urwało się dopiero w momencie, kiedy w ślad 
za szuszami ze statku wyszedł uśmiechntęty Po· 
roszkow. Niósł na rękach szuszątko umazane 
skondensowanym mlekięm. 
Część zwierzątek umieszC'rono w zoo, niektóre 

zostały u kosmoqautów, którzy je bardzo polu­
bili. Szuszątko Poroszkowa w końcu trafiło do 
Aliisy. Jeden Pa-n Bóg raczej wiedzieć, w jaki 
sposób oczarowała surowego kosmonautę. 

Szusza mieszkał w dużym koszu przy łóżku 
Alisy, mięsa nie jadał, w nocy spał, przyjaznił 
się z kociętami, bał się modliszki i cichutko 
mruczał, kiedy Alisa głaskała go albo opowia­
dała o swoich sukcesach czy zmartwieniach. 

Szusza rósł szybko i po dwóch miesiącach 
był już wzrostu Allsy. Kiedy chodzili na spa­
cery, na pobliski skwer, Alisa nigdy nie wkła­
dała mu obroży. 

- A jeśli on kogoś przestraszy? - pytałem. 
- Nie, nie przestraszy. A poza tym 'szusza 

się obrazi, jeśli mu założę obrożę. Jest strasz­
nie wrażliwy. 

Pewnego razu Alisa nie mogla usnąć. Kapry­
siła ł domagała się, :!:ebym jej poczytał o dok· 
torku Ajboli . 

- Nie mam czasu, córeczko - powiedziałem. 
- Mam pilną pracę, a zresztą już sama po-
winnaś czytać książki. 

- Ale to nie książka, tylko mikrofilm, a tam 
są takie !Tlaleńkie litery. 

- Mikrofilm jest dźwiękowy, jeśli nie chcesz 
czytać, możesz włączyć dzwlęk. 

- Nie chcę wstawać. Jest mi zimno. 
- To poczekaj, at skończę pisać, to ci wlą· 

czę. 

- Jak nie chcesz - to poproszę szuszę. 
- No to poproś - uśmiechnąłem się. 
Po chwili usłyszałem z sąsiedniego pokoju 

subtelny filmowy głos i "".i miał jeszcze doktor 
Ajboll psa Awwa". 

A więc Alisa jednak wstała l włączyła 
dtwięk. 

- Natychmiast do łóżka! - krzyknąłem. -
Przeziębisz się! 

- Kiedy ja jestem w łóżku. 
- Nie wolno klamać. Kto w takim razie 

włączył dtwięk? 
- Szusza. 
Bardzo nie chcę, żeby moja córka wyrosła 

na kłamczuchę. · Zostawiłem pracę 1 poszedłem, 
żeby z nią poważnie porozmawiać. 

Na ścianie wisiał ekran: nieszczęśliwe IWł ... 
rzęta tłoczyły się u drzwi dobrego doktora M· 
boli, a szusza coś majstrował przy mikropro­
jektorze. 
, - Jak eł się udało go tak wytresować? 
zapytałem szczerze zdziwiony. 

- Wcale go nte tresowałam. On sam wszy• 
stlfo umie. 

Zmieszany szusza przebierał przednimi łap· 
kami. 
Zapanowała niezręczna cisza. 
- Ale jednak„. - powiedziałem wreszcie. 
- Przepraszam - rozległ się wysoki za• 

chrypnięty głos. To mówił szusza. - Ale ja 
się naprawdę sam nauczyłem. To przecież nie­
trudne. 

- Przepraszam - wykrztusiłem. 
- To nietrudne - powtórzył szusza. -' 

Przecie:!: pan sam pokazywał wczoraj Alisie 
bajkę o królu m;idliszek. 

- Nie, już nfe o to mi chodzi. Kto cię nau· 
::zyl mówić? 

- Ja go uczyłam - powiedziała Alisa. 
- Nic nie rozumiem. Dziesiątki biologów 

obserwują szusze i nigdy żaden szusza nie ode· 
zwal się słowem. 

..- A nasz szusza nawet czytać umie. Umiesz? 
- Trochę. 
- On mi tyle ciekawych rzeczy opowiada„; 
..... Żyjemy z Alisą w wielkiej przyjaznl. 
- A więc dlatego milczałeś tak długo? 
- Bo się wstydził - odpowiedziała za szu• 

szę Alisa. 
Szusza spuścił oczy. 

Przełożyła: 
IRE'NA LEWANDO·WSKA • 
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Dwa kroki 
• 

od tabakier, 
JOLANTA WROIQSKA 

Sam środek miasta. Pryncypalna u.lica, ze swoimi wielkimi bo­
gatymi kamienicami w stylu. słynnej łódzkiej seces31. Tuż obok 
wymuskanego gmachu. Urzędu. Miasta Łodzi, dwa kro1<.i od siedzi­
by dzielnicowego zarządu. Polskiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej. Jest państwowa flaga, rozmait:e tablice gbszą, że tu wlaśnie 
jest tabakiera dla nosa, Czyli mnóstwo urzędników, którym się 
placi państwową pensję Ja to, żeby organizowali, ulatwiaLi i za­
łatwiali tysiące ludzkich spraw t trosk. 

Wystarczy przejAć kilka metrów, obok ruchliwego pa1ażu z 
tłumnie odwiedzianym HORTEXEM i wejść w bram4 pobliskieJ 
kamienicy. Kamienica jest - co się zowie - lódzka. Od frontu 
11elna gala, ale wewnątrz.„ Wąziutka parcela obudowana dwu.­
piętrowymi ofiCyJtami, obdrapanymi i brudnymi. Ponure kamien­
ne podwórko, z nieodłącznym śmietnikiem. Mimo calej ohydy, 
podwórko jest czyste. Ktoś zamiótł kamienne plyty, czyjeś ręce 
pielęgnują rachityczne krzaczki bzu, złudzenie powietrza i slońca. 

Wchodzisz w jedną z obrzydliwych klatek 'sch,odowych w ofi­
aynie. Ogarnia cię, jak calu.n, opar smutku. i beznadziejności. Nie­
mal fizycznie wyczuwasz piekło wspólnych, ubożuchnych miesz­
kań, zwaśnionego sąsiedztwa. Rozpacz bezsilnej starości. Zawie­
aina zlości, plotek, chorób. Znowu ktoś u.mari. Tak zwyczajnie, ze 
atarości, Ktoś znów legl w chorobie i męczy się ciążąc innym i 
aobie samemu. 

Stara łódzka kamitntca. 
Sta.rz11, aamotni ludaił, iwr6cent twarzami w przeszloAć. 
Kiedyś rodziły się tu dzieci, kiedyś byl tu gwar mlodego rtt· 

eia. Potem dzieci doro1l111 znalazly awe .tvcie gdziel na dalekie; 
Dąbrowie, albo zgala. w Chicago, Zostali 1tarz11 ludzie czekający 
na swe dzieci. , 
Może przyjdą, prz11niosq węgla z komórki, pomogą irobit apra­

wunki, może posiedzą ze swymi rodzicami. Moifl chociaż napiszą 
z te; niewyobrażalne;, syte; Ameryki. . 
Mieszkają tu stare ko]Jiety, skubiące resztki awej amutnej 1ta­

rości, usilujące wyżyć w tym oszalałym świecie za trzy tysiące 
renty. Często nie dojadają. Często placzq samotnie w ponu.rych 
mieszkanidch. 

Kiedy zaglądnieu w to miejsce, to jakb11I zanu~zyl Bię w 
dzwonie głębinowym w inny świat. Gruba ściana iycta., z którego 
przyszedleś, obezwładnia twoją możliwość rozumienia, nawet 
współczucia, Z trudem glęboko ukrywaaz uc.;u.cit zniecierpliwie­
'nia, odrazy nawet. Widziaz ten obcy świat samotne; rozpaczy, ale 
siedzisz w swoim dzwonie i nie pojmujesz. Zaraz przecież stąd 
aobie pó;dziesz. Dojdziesz te parę kroków do bramy i 'uż otoczy 
cię normalne, gwarne, znajome ci życią glównej ulicy wielkiego 
miasta. Jesteś tak daleki od tego podwórka, że nie zdobywasz 
~ię choćby na myśl, by pomóc, by pochylić się nad cudzym lo­
sem. Tamto życie, twoje ż11cie, starlo z ciabia odruch ludzkiego 
wspólczucia. Bo ty jeateś j11zcze mlod11, nie wierzysz, żebv i do 
ciebie przyszła samotna starość. 
Więc siedzisz bezradnie w paskudne; kuchni, mtędzy jaldmiś 

1miszczalymi gratami, utrzymywanymi prz1ł życiu strachem stare­
go 'człowieka. Bo jeśli umrą przedmioty, wśród których trwał ty­
le lat to jakby§ sam otwarl drzwi przed foiiercią. Dlatego drzwt 
są soiidne opatrzone w siedem zamków. One nie chronią ubo­
żuchnego bogactwa. One mają dać pewność, że póki tr:-vają sprz~­
ty, będzie trwać i tycie, a przez takie dobre drzwi nic zlego me 
przyjdzie. . 

Ale przychodzi. Przyehodzi codzie'llna troska jak ze3ść po scho­
dach, kiedy nogi tak bardzo opuchly, a. przeciei: trzeba kupi.ć 
choćby chleb i mleko. Trzeba by i jajko, może ~ilka deko sera. 
Do lekarza trzeba pójść, badania zrobić, bo cukrzyca jut bardzo 
dokucza. Tak ciężko iść po schoaach, tak daleko na drugą stro­
nę ulicy. I sily jut nie ma wcale, żeby coś więcej. Bywa, że głod­
no i chlodno przepycha się dzień obok dnia. 

Siedzisz tak powalony niemocą swojego· młodego, nic '!tie rozu­
miejącego żydia. Siedziu naprzeciwko atarej kobiety i slttchau 
bolesnej koronki. 

- Węgla nie ma kto zrzucić do komórki. Jalt ;ut aię. kogo 
uprosi, to od razu żąda pól litra, albo cukru„ albo ze, dwie. set­
ki chociaż. Więc zimno jest, no bo sama widzisz milenka, sil nie 
ma, żeby samemu.. A doktor taki byl kie~~ś ~obry, Sarr: przy­
szedl, lekarstwa przyniósl, poradzi!. Teraz 3uz_ nie. Teraz _3~St no~ 
wy. Każe przyjść do sie~e, wysyla do apteki. A kied~ 3u.z mu.st 
aam pofatygować swoje 'trzydziestokilkuletnie nogi, to 3eszcze P?­
wie czasem coś takiego, że aż serce zaboli. Mówi, ze bru.dno, ze 
okna zapaskudzone, że pościel niewietrzona. N o a widzisz sama, 
dziecko, jakże tu okna pomyć, kiedy ręce powykręcane. 

Patrz, kiedyl bylam inna, młodsza, silniejsza. Póki żyl. mqż! by: 
la pomoc i serce, a teraz co ... Ja tak bardzo lubię czy8tos.ć. Ki~dys 
tu lśnilo. Ale. teraz, jak poradzić, dziecinko, no powted~ 3a~? 
Mąż umarl, córka wyjechała jut tyle lat temu do Ameryki, a Ja 
tu sama czekam. Chyba t11lko na koniec. 

Podsuwa fotografie. To ona - postawna, uśmieehn1ęta kobieta. 
- To córka. Spójrz, jakct piękna dziewczyna, przyslala z Ame­

ryki, Jest tam lekarzem, jest szczęśliwa, wiesz?„. 
z fotki patrzy mloda kobieta w birecie i todze absol~enta ame­

rykańskiego uniwersytetu. I jeszcze w samoch:Jdz1e, a potem 
wśród pięknego krajobrazu. Gór Skalistych. 

Kiedy mówi o córce, twarz się roz.~wietla„. 
- A riani dostaje od córki listy? pisze? poma~a jakoś? . . 
- No jakże, paczkę mt przyslala kiedyś, 3est przeciez taka 

dobra.„ 
- A listy? .. 
- Ona rzadko piszt, ma tyle pracy· i chorowała bardzo częzko. 

Ale teraz jest już dobrze. I /co wieczór modlę się, żeby była zdro­
wa, żeby byla szczęśliwa. 

Plynie różaniec u.pleciony na przemian z jasnych myśti o cór­
ce i czarnej codziennej rozpaczy bardzo osamotrtionego czło-
wieka. • 

- Nikt pani nie pomaga?. . . 
- A kto tu może pomóc? Tu sami starcy mieszka3ą. Byla kie-

dyś młoda dziewczyna. Sprzątnęła, okna u.myla. Pomogła mi zro­
bić pranie. kiedy ręce już całkiem mdlaly. l'vl~ala czas za3rzP~, po­
siedzieć ze mną choć chwilę. Ale potem wYJechała du rodzi:iy. . 

Byl ksiądz na święta, paczkę przyniósł„ potem przyslal 3akqs 
kobietę, żeby mi pomagllla. Ale ona mnie okradła, zaorała ~uzo 
z tej paczki, ciągle chciala pieniędzy za wszystko To wygoniłam. 
Sk4d ja mbm brać te pieniądze, kiedy ledwo mogę k~p1ć co naJ­
pofrzebniejsze rvo powiedz dziecko, jak sobie po-radzt.ć?„. 

A za bramq. Wyłaniasz się z tamtego ciemnego .ł•vrata .. Jes.zcze 
wracasz myślq, a1.e już przyspieszasz k:i:oku_ . . ro chwili m13asz 
Urząd Miasta Łodzi i. dużo tabliczek ou~aśma3ących . ze pracu3q 
tit urzędn.icy <id wszystkiego w mieście. l tyl.ko rrtyUisz, czy m11 

pamiętają, do cżer;,o ~lu.ży tab~kierka? Cżi;. nie pr:zes2.~adza3ą tm 
aamotni ludzie czeka3ący na corkę z dale1<1e3 Ameryki. „. 
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~goda dziś fatalna: 

Pnimo że to prawie 
Jolowa maja, od ra-
1a zimno, wietrznie 
I równo leje. W nie­
wielkiej salce z za­
:ratowanymi okna-

mi I bije w nozdrza zapach 
przesiąkniętej, przemoczonej o­
dzieży, rzucone na krzesła ocie­
kają wodą parasole, przeciwde­
szczowe płaszcze. W kilku miej-

. scach blokują przejście potężne 
torby podróżne I walizy. Więk­
szość krzeseł zajęta. Oczy 
wszystkich zwrócone w stronę 
przejściowych drzwi do sąsied­
niej sali, gdzie odgrodzone od 
widowni stołem I wątłą barier­
ką zaczynają urzędlanie dziew­
czyny w służbowyc , niebieskich 
kitlach. Starszy p w okula­
rach bąka kilka słów powitania 
i - zaczynamy„. 

- Dwa motki białej wlóczld 
stylonowej, trzy kordonki, ście­
reczka, grzałka mała, iólte spo­
denki dziecięce, dwie pary skar-

. pet - 100 złotych - odc11ytuj1 
z jakichś papierzysków do mi­
krotonu szczupła brunetka. Za 
jej plec11mi koleżank1 dokonują 
pobieżnej prezentacji przedmio­
tów. 

- sto dwadzieAdal - ro> 
dziera się niespodziewanie mło­
dzian siedzący dwa krzesła obok. 
- Sto pięćdziesiąt słyszę 

(po kr6tldej potyczce słowne1, je-
' den nieogolony „wszedł w po­

siadanie" za 150 zł). Ale już no­
wy, modny, w ładnym, pastelo­
wym odcieniu płaszcz od desz­
czu „Elega111t" za tysiąc złotych 
nie skusił nikogo. Za drogo? Za 
bardzo pognieciony? A może w 
sklepach ·pod dostatkiem? 

By nie denerwować już dłużej 
Czytelników, którzy oqekują . z 
wypiekami, w którym momencie 
pod młotek trafi lekkof używany 
„Rolls-Royce", model 1980, po 
którymś z władców emiratu 
wyjaśnijmy, że dziś tego typu 
niespodzianek nie będzie. Ale 
czyż komplet nowych wyłączni­
ków dźwigowych za jedyne 300 
złotych to nie rarytas? A trzeba 
było widzieć tli ekstazę na twa­
rzach, gdy z głośników dobiegło: 
·- Dwadzieścia trzy kawałki my­
dła, jedna ściereczka lniana 
sto dwadzieścia pięć złotych. 
Sala rozpaliła się do białości, 
niemal wszyscy rzucali własne 
propozycje, cena ostro 1Zła w 
gór11, at wreszcie ubrany z nie­
dbałą, elegancją pan nabył dro­
gocenną paczkę za całe 255 zet­
eł. Parę osób z zazdrością po­
patrywało na szczęśliwca, który 
przez kilka co najmniej miesię­
cy nie będzie teraz musiał za­
biegać o swój kartkowy przy­
dział! Okazji do wzbogacenia się 
(czy może tylko poprawy samo-

\ 

przesyłki 11stowe, !>prócz kor"'° 
pondencjł zawierają książeczki 
oszczędnościowe, walutowe, woj­
skowe, dowody osobiste, ro 
rzecz jasna umożliwia rozszyfro­
wanie osób zainteresowanych. 
Czasem zawierają takie walut11, 
niekoniecznie wyłącznie krajo­
wą. Tego typu „wkładka" trafia 
do depozytu Narodowego Banku 
Polskiego, a gdy po dwóch la­
tach nie odnajd-zie się właściciel 
- :r.as!la skarb państwa . 

No, ale dość tych teoretycznyah 
rozważań. Wróćmy na salę urzę­
du pocztowego, gdzie kus-zą oczy 
(i k:s· szeń) kolejne niespodzianki. 
Są eszc!e książki! Najpierw 
polecia y cztery egzemplarze 
„Historii sztuki" (Sredniowiecze, 
II tom) - po 150 złoty~ . Czte­
rej panowie bez kłótni wzięli po 
jednej sztuce. Na „Powtórk11 z 
chemii" nie było chętnych, więc 
wszystkie, kilkanaście ,szt~k 
„pobrał" młody człowiek, do· 
tychczas nie biorący udziału w 
przeważnie odzieżowej rozgryw­
ce. Pudło pięknych, wielokoloro­
wych nagietek (jak ŻYWe, tyle, 
że plastykowe) jakoś nie cieszy­
ło się wzięciem, jeszcze tylko 
wykupiono kalendarze ścienne po 
40 złotych i znów ruszyli do a-
taku „antykwariusze". 

- Książki: „Dwie filiżanki I 
a.rdenikiem" po dwadzieści& zło­
tych - wyrecytowała dziewczy-

Samo życie za „stówt", 
I po raz pierwszy„. 

gdzieś z przodu. - I pię4 - kl 
spod ok.na. - Dwieście - ju:I: 
spokojniej rzuca mój sąsiad. -
Dwieście po raz pierwszy, dwie­
ście po raz drugi - recytuje 
skwapliwie dziewczyna 11 mikro-­
fonem w garści. - Dwieście 
dziesięć - przec!wnlq jednak 
nie rezygnują. (O eo tak walc"' 
- myślę - o i. grzałkę, czy 
kordonki ?.„). Mój nabywca jen 
twardy; przebił się jut do bo­
daj 300 złotych, a na „trzysta 
dwadzieścia" konkurencja rezyg­
nuje. Słyszę - „,.„po raz trzeci" 
I młodzian I portfelem w sarśot 
wolno kieruje się w tronę ba­
rierki. Płacł i z paką pod pach11 
trJumtalnle zmi9rza na •we 
miejsce. Jeszcze nie ilkoćc11ył u­
pychać „zbiorów" do przepa tnej 
torby, gdy zza atolu lee\ 1ut. 
„nowa seria, nowa gr!'.'· 

- Cztery widoczki ze lłomy, 
dwa szaliki bordowe, kalesony I 
anilany, slipy męskie granatowa, 
koszula czarna, ufywane, brud· 
ne - dwieście złotych. An! sh1 
obejrzałem, a widoczki z kale­
sonami wywindowano na 500 zło­
tych. Jeszcze minuta zażartych 
targów i zwycięzca, gdzieś z 
pierwszych rzędów, za cale 565 
złotych staje się Ich najnow­
szym właścicielem. 

Ale' nie czas drzeć szaty o my­
wane slipy, bowiem zza balu­
strady już słychać montonny 
szept: - Dziewięć uszkodzonych 

f"Uszek z farbą olejną, przewód 
dwużyłowy - 100 złotych. I ci­
sza. Panie w głębi mają nieja­
kie trudności z prezentacją za· 
wartości podniszczonej paki 
wszystko skąpane w białej, olej­
nej. - Eee, taki szajs - macha 
ręką pogardliwie facet w bere­
cie. A jednak jest chętny. Mło­
dy człowiek płaci w kasie „stó­
wę" i popękane puchy wędruj!\ 
do turystycznej torby. 

- Uwaga, chyba będą, ksiąłld 
- słyszę z tyłu. Ale nie. Bru-
netka podnosi mikrofon !: -
Etui na jaja, po dwadzieścia , 
złotych, na sztuki, będzie · :i pięć­
dziesiąt, jest ktoś chętny?\ I to 
jeszcze ilu! Przepychając się je­
den przez drugiego; wyprzedza­
jąc I roztrącając krzesła rzucają 
się do barierki po plastykowe 
pojemniki. Mały „kocioł", czyli 
„młyn" w języku rugbistów, 
przy stole, pierwsi kupują-(l°A~et 
po 4-5 sztuk. Jeszcze sąsiad 
sprawdza czy, aby „etui" si11 za­
myl.a, gdy dobiega nas: - Ko­
szyk wiklinowy, mały, :m!szczo­
ny - trzydzieści złotych. I za 
tyle poszedł. A po chwili: -
Fartuchy robocze, kilkanaście 
sztuk', też po trzydzieści. Nie ma 
chętnych. Nawet za te pienią­
dze. Panie w kitlach pakują 
więc po raz któryś z rzędu pe­
chową paczkę. Poczeka do k:>· 
lejnej licytacji. 

z emocji robi się i:oraz cieplej, 
par11 osób zdejmuje wierzchnie 
okrycia. Atmosfera jak na po­
ważnych licytacyjnych impre­
zach, choćby w Paryżu czy Lon­
dynie, no, może towar !'),je ten, 
chociaż nikt na dobrą '!;prawę 
nie wie co kryje kolejna paka. 
A propozycje są przeróżne. ..Za­
bawka dmuchana, żółw, po dwa­
dz' sścia złotych jedna; jest ca­
la paczka, wystarczy dla · wszy­
stkich" (nie wystarczyło, ale po 
cholerę komu cztery żółwie, a 
tak ludziska brali„.). Albo: „ma­
łe lusterka okrągłe po 8 złotych 
sztuka" (tych trochę zostało), a 
po chwili - „dziesięć łoży'k 
kulkowych - sto złotych (po-
szły natychmiast) I „krem do 
golenia oraz woda kolm'iska 
„Wars" - pięćdziesiąt złotych 

pocrucia), jest zresztą bez liku. 
.Narodek niby zabiegany, zapa­
trzony tylko w ta reglamentacyj­
ne karteluszki, ale i o naukach 
Małych, każdej możliwości pod­
reperowania szkolnych wiadomo­
ści pamięta. Toteż kątomierze, 
których panie zaoferowały chyba 
par11 kilogramów (po pięć zło­
tych sztuka) - poszły jak woda. 
Jeden staruszek chyba z dziesięć 
kupił. Będą 1obie celą rodzinką, 
wieczorem, te różne kąty obli­
czali, a. co„. 
Najwyższą cenę o&iągają jed­

nak takle dziwne z pozoru pacz­
ki, z mieszaną, „od Sasa do La-
1a0 zawartością. Ka:l:da zapo­
wiedź w stylu~ „Stare spodnie 
męskie, lepcie, nóż, dwie żarów­
ki, sprężyna, golf, slipy. kłębek 
drutu" wywołuje na sali szcze­
gólnie zaciekłe przetargi. I ciąg­
ną się te przebijania w nieskoń· 
czoność, po pięć złotych, dzie· 
1i11ć, nawet po złotówce, ale 
twardo, nieustępliwie, z kamien· 
ną twarzą lub beznamiętnym u­
śmiechem. 

Czasem rzucane półgębkiem 
kwoty, bądź jednostajne wyli­
czanki zza balustrady zagtuszy na 
cl}wilę gwizd„. manewrującej za 
ścianą lokomotywy. Wyjaśnić ju.t 
bowiem czas, że ekscytujący bądź 
eo bądź przetarg odbywa się w jed 
nej z sal zaplecza Urz11du Poc.t:· 
towo-Tel~komunikacyjnego Ko­
luszki 2. Tu bowiem znajduje 
się jedyny w kraju Oddział Nie­
doręczalnych Przesyłclt Poczto­
wych. „Niedoręczalne", a więc 
jakby niczyje i one właśnie, po 
sześciomiesięcznym okresie ocze­
kiwania (a nuż się ktoś „obu· 
dzi „.?) idą pod młotek i do prze­
pastnych toreb ndWych właścl· 
cieli. Teoretycznie w ogóle być 
Ich nie pQwinno; każda przesył· 
ka posiadać musi przecież wy­
raźny adres nadawcy I odbior• 
cy. Ale 'w transporcie różne się 
cuda dzieją. Giną adresy, odle­
piają się niezbędne dane, nisz­
t;zą opakowania, a wreszcie ma­
ją wcale nierzadko miejsce i h­
kie sytuacje, że przyjęcia pacz­
ki odmawia I odbiorca i nadaw­
ca. I ta staje się „niedoręczal· 
na". A jest ich w ciągu rok.u 
wcale niemało. Na ponad 20 mi-· 
lionów nadanych w kraju w 1981 
roku paczek - do podziemnych 
„kazamatów" w Koluszkach tra­
fiło około 2700 różnej maści 
przesyłek. Około 20 procent, po 
reklamacyjnych zabiegach nie­
których osób czy instytucji, tra­
fiło jednak do właściciela. W 
ciągu 12 miesięcy od daty na­
dania można jeszcze poszukiwać 
zguby, która - o ile znajduje 
się w magazynach w Koluszkach 
- po charakterystycznej zawar­
tości może zostać rozpoznana I 
zwrócona. Zdarza się także, że 
paczka jest zlicytowana i na­
da wca (bo tylko on ma prawo. 
do reklamacji, otrzymuje jedy­
nie trochę gotówki. 

W koluszkowskim urzędzie mie­
ści się jeszcze Oddział Niedo­
ręczalnych Przesyłek Listowych, 
a tych trafia tu ostatnim.i laty 
około pół miliona rocznie. Pra­
cownicy tegoż, jako jedyni w 
kraju mieli i mają prawo otwie­
rać te listy w celu ustalenia (co 
często się udawało) nadawcy 
lub odbiorcy. Dziś to prawo ma 
jeszcze kilka osób w kraju, ale 
w końcu stan wojenny do nor­
ma1nych sytuacji nie należy. 
Poza listami, które po otwarciu 
udaje się jednak komuś przy­
pisać i odesłać pod właściwy a­
dres - reszta po trzech miesią­
cach traktowana jest jako ma­
kulatura. Zdarza się wszak, te 

na do mikrofonu. Sala zamarła. 
- Jezus Maria, z czym te fi­

liżanki? - jęknął ktoś 11 pier­
wszego rzędu, nieprzywykly wl· 
dać do dziwnej zawartości pa­
c:rek. - Oj, panie - przecieł to 
tytuł tyeh książek„. - brunet­
ka jest już wyra:l:nie zqięczona 
wielogodzinnym wy~rzykiwa­
niem kwot i droczeniem sh1 t 
publiką. - A, to mówta tak 
od razu - sala się ruszyła I 
sterta kryminałów w mig •osta­
ła rozsprzedana. 

Mlodzieniec od książek jest w 
1wolm żywiole. Walczy jak lew 
o „Matematykę - poradnik en­
cyklopedyczny", Jakieś dzieło 
fćlchowe wielce o techaice jądro­
wej, nabywa kolejne „Literatury 
na świecie", „Lorda Jima" i pod­
niszczonego, zaplamionego Ma­
kuszyńskiego. Poszła szybko 
paczka książek w j11zyku ro­
syjskim i kilkadziesiąt slajdów 
dla dzieci „O dzielnym mary­
narzu". Jeszcze wszyscy niemal 
zaopatrują się w „kółka gumo­
we, dmuchane, po dwadzieścia 
złotych", ale z powrotem na pól­
kę wędrują wytworne serduszka 
z bursztynu. 

Lkytacyjny kontredans pod­
glądam teraz od strony magazy­
nu .. za mną sterty paczek, dziew 
czyny uwijają się jak w u.kro­
pie, z utęsknieniem spoglądaj" 
na e:egar, który po czterech go­
dzLnach obwieści, że na dziś ko­
niec. Słuckając jednym uchem 
przetargowych przekomarzań w 
sprawie jakiejś „firanki biał'?j 
i falbankami i 1kórz8111ego torni­
stra", zerkam na setki przesyłek 
i zamieram. Spośród papiero-
wych pakunków sterczy„. bia-
ła laska ('lliewidomy wysłał 
„paczkę" i nie zaadresował?„.). 
Obok - rura wydechowa 1 pęki 
plastykowych tulipanów. - Nu 
nie już nie zaskoczy - kwitu­
je moje zdziwienie kierowniczka 
oddziału Alicja Jeziorska. - Dziś 
jest m. in. ta laska, a zdarzały 
się i inne, dziwne paczki: dwie 
lampki nagrobkowe i halka, 
kręm do stóp i papeteria, czy 
parę kilo mąki zapakowane w 
majtki. - Są . i przesyłki pseu­
dodowcipne, primaa.prilfsowe -
dorzuca nie przerywaJąc przyj­
mowania forsy młoda kasjerka. 
- Paczki cegieł. ::zy kamieni też 
bywały, a pamiętacie dziewczy­
ny - trochę się peszy - te na­
rządy w formalinie„. 

- Kochana, te gumy to dai­
s!aj pójdą?„. - tęgawy, seple­
niący facet wykorzystując krót­
ką przerwę przed prezentacją ko­
lejnej paki_ pnewiesza się przez 
balustTadę. - Nie, nie, w pią„ 
tek, ostat.niego dnia, jak zwy­
kle - tłumaczą pracownice 11-

rzędu. Pod 'przeciwległą ścianą 
piętrzy się kilkadziesiąt róźnych 
rozmiarów opon, wszystkie nia­
mal z kompletnie zdartym bież­
nikiem. Takich przesyłek - jak 
mi potem powiedzą - ostatnio 
przybywa. Czyżby nadawcy, nie 
bardzo wiedząc co zrobić z zu­
żytym ogumieniem, w ten spo­
sób się go pozbywali? Czemu 
nie? Jeśli w 37 lat po wojnie 
nie udało si11 nikomu rozpraco­
wać problemu skupu opakowań 
szklanych, to temat starych opon 
jest już w ogóle czarną magią„. 

Znalazła nabywcę za kilkaset 
złotych kolejna paczka odzieżo­
wa, 11 ja stwierdzam, że to już 
któraś z rz11du przelicytowana 
przez tego samego starszego. dy­
styngowanego pana. W ogóle - . 
wygląd~ na to, że „interesem" 
kieruje na przemian kilkanaście 
raptem osób, z rzadka tylko do­
puszczając innych do głosu. 

r>ziewczyny, odnotowufąee ka~ 
dego nabywcę, znają wielu naz­
wiska i adresy, wpisując sto­
sowne dane, nim kupiec zbliży 
si11 do kasy. - Przecież to han• 
dlarze, nasi stall klienci - wzru• 
szają ramionami - wiele kupi-0• 
nych tu rzeczy znajdzie pan po­
tem na bazarach w Lodzi, w an• 
tykwar!atach, czy„. komisach, 
Kiedyś poszły tu ładne spód• 
niczki w kratę, a potem zn11.• 
lazłyśmy je po strasznej cenie 
w komisie. Niewiele jest rzeczy, 
które nie zostaną w ogóle sprze­
dane. Ale trafiają się taki a 
przypadki - jeśli nie pomogą 
trzy przetarg! i kolej.na obniżki 
ce<n - rzeczy są niszczone. 

Nowiutkie „Grube l!"yby" B•• 
łuckiego (pewnie 11 jakiejś dru­
karni) szybko znajdują nabyw• 
ców, 11nów slajdy dla dzieci_ 
dwulitrowy syfem (za 450 zło­
tych), jes:wze „głowa wawelska 
I torba gospodarcza" (7'1 jedy• 
ne 80 z!) ~ raptem wątła balu• 
ttrada zaczyna niebezpiecznie 
trzeszczeć, a kilkadziesiąt par 
rąk uzbrojonych w banknoty wy­
ciąga się w naszym. kierunku. To 
brunetka lekko zachrypniętym 
głosem zakomunikowała: - Cie. 
nie do powiek, 50 złotych sztu• 
ka„. . Barierę. wytrzymała, mę!• 
czy:l:nl nie zdążyli jednak popra• 
wić makijażu, bo znów musieli 
walczyć „przy bandzie". Tym 

razem o „Kapsiplast", po zło­
tówce od opakowania. Szybka 
też zaopiekowano się partią my• 
del toaletowych w„. oleju (pa 
dwa złote, bo Pt\SZ'ka pękla), jed­
nym kremem „Nivea", „żabka• 
mi" do firanek też po złotówce. 
ale następna propozycja zasko· 
czyła nawet stalych bywalców 
koluszkowskiego urzędu. No bo 
jak tu się zachować, gdy z& 
5 złotych kupić można: „Przezro• 
cza": Program „Wisła". Wiara w 
narodzie w regulację tejże nie 
zginęła jednak, bowiem po chw!• 
li wahania ogorzały gość w ku• 
fajce z drugiego rzędu wystarto• 
wal pJerwl'zy: - Pani da trzy 
komplety, oJ,,jr;• 11~ w1!'Czu• 
rem„. I poszły ws~ystk\.e, bo za 
pięć ?.lotych to nawet się czło­
wiek ni.e bardzo zdenerwuje stu­
diu)ąc te nasze Inwestycyjne za· 
miary„. 

- No, d:z:lewczęta, ostatnie 
dziesięć paczek - zakomende· 
rowała kierowniczka, co zachryp 
n!ęta już mocno brunetka powi• 
ta!a z wyraźną sympatią. Finisz 
należał jednak do młodego „księ· 
garza''. Umiejętnie przeczekał 
„portfel zniszczony za dwadzi~­
ścia złotych", zawory do butli, 
dwa łożyska, skarpety po 15 zło,• 
tych para I cztery nogi„. z wkrę­
taip.i. Nie przepuścił jednak płyt 
z Okudżawą (a 50 zł), ańi „Sll!f' 
bów panieńskich", a w końców• 
ce spokojnie, a uśmiechem, wy­
licytował d!lh siebie za ponad 800 
złotych sporą paczkę dobrych 
książek ze Steinbeckiem 1 Krzy• 
ut oni em. 

- Dzl11kujemy, zapraszamy ju­
tro zmęczone urzędniczki 
szybko podliczają jeszcze utarg: 
około 80 paczek sprzedanych za 
ponad 22 tysiące złotych. Nawet 
nieźle" Zamieniam parę słów z 
dyrektorem urzędu - Ignacym 
Gontarskim. - Tak, bardzo czę· 
sto przedsiębiorstwa wysyłające 
1pecjalistyczne nawet towary za· 
pominają o ich istnieniu, zupeł· 
nie się nie interesują losem 
paczki. Bo nie wierzę, dla przy· 
kładu, że nikt nie zauważył 
zniknięcia kilkunastu tysięcy 
sztuk niemowlęcych smoczków, 
jak to miało kiedyś miit;jsce. A· 
kurat wtedy na rynku smoczki 
były rarytasem; część z naszych 
„zapasów" przekazaliśmy do skle­
pów, część do szpitala w Brze­
zinach. 

- Nie, towary 1 paczek zagra• 
n!cznych trafiają do nas spora­
dycznie; tymi sprawami zajmu· 
ją sill wydzielone urzędy celne. 
Mieliśmy chyba w sumie kilka 
przypadków, kiedy obcokrajo­
wiec przebywając u nas chciał 
wysłać paczkę do domu, a z ja­
kichś tam przyczyn celnicy ją 
odesłali z powrotem. Ponieważ 
jednak nadawcy Już nie było w 
PRL - przesyłka trafiła do Ko• 
luszek. Kiedyś w ten sposób d:>­
tarla do nas XVIII-wieczna, 
piękna szpada; znalazła się osta­
tecznie bodaj w Muzeum WoJ· 
ska Polskiego„. 

Jeszcze dwie sztaby, krata, 
klódki - na dzisiaj kcm!ec. Są­
siednie pomiefzczenie opuszcza­
ją też ostatni/ obładowani klien" 
ci. Cl stali wrócą tu jutro. By 
znów ruszyć „w bój'', gdy 
zabfzmi: - Kurtka ortalionowa., 
cza n!k z gwizdkiem, czapka śli­
wek - sto złotych. Po raz pier• 
wszy, po r~z ,.,r„~i 
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Poznałem go od razu. Niewiele zmienił się w 
ciągu tych siedmiu lat. Motte s.ię niem pochylił, 
tle maszerował dziarsko, wyglądał znakomicie, 
pięknie opalony. 

- Panie naczelniku! Co za spotkanie! 
- Aaaa, to ty.. Chwała Bogu, ocalałeś... -

starym zwyczajem uszczypnął mnie w policzek. 
- Widziałem się z Jagoszem · i Górskim, to 
znaczy Bogusławskim. Więc znowu jesteś w 
„Expressie"? 

- Tak. A co pan robi? 
- Przed tygodniem wróciłem z Bliskiego 

Wschodu. Od jutra Idę na depeszowca do 
„Dziennika Lódzkiego". 

- To świetnie, W „Dzienniku" będzie wielki 
Bal! 
Stanisław Bal-Chruszczewski roześmiał się 

znowu wyciągnął dwa palce ku mej twarzy. 
- Pyszny kalambur. Sprzedaip go. Zajdź 

kiedyś do „Fraszki", pogada,my. Całą wojnę 
spędziłem pod palącym słońcem Azji. Mówię 
ci, co za wrażenia, jakie przygody! Koniec:zmie 
zadzwoń, ~mówimy się. 

Mój niezapomniany Bal-Chruszczewski, któ­
remu tyle miejsca i serca poświęciłem w pier­
wszym tomiku „Reportera przed konfesjona­
łem", miał zwyczaj zwracania się do każdego z 
nas, młodszych, per „ty". Rzecz jasna, nie mo­
gliśmy się zdobyć wobec niego na podobną 
poufałość. Dopiero po latach, na wyraźne ży­
czenie naszego seniora, począłem go „tykać", co 
zresztą zawsze przychodziło mi, z oporami. 

Opisując piękną, przedwojenną karierę dzien­
nikarsko-literacką redaktora Chruszczewskiego, 
pełniącego jednocześnie funkcje naczelnika Wy­
działu Zdrowia w Zarządzie Miejskim m. Lo­
dzi, pominąłem dyskretnie pewną cechę jego 
charakteru. Nie chciałem rzucać cienia na tę 
arcyciekawą postać. Otóż poczciwy Staś nie 
grzeszył rozrzutnością. Mówiono o nim, że dla 
przyjaciela gotów jest przewędrować pieszo z 
krańca na kraniec miasta, ale 25 groszy na. 
tramwaj nie wyda. Toteż szczególnej pikanterii 
nabiera poniższa historyjka opowiadana o Balu 
przez łodzian, których losy wojny również rzu­
ciły na Bliski Wschód. · 

Bal-Chruszczewski bywał codziennym gościem 
w małej kawiarence w Jerozolimie. Przychodził 
tam z powodu dobrej mokki l... urzekających, 
orzechowych oczu barmanki. Któregoś dnia ro­
zeszła się wiadomość, !e armia feldmarszałka 
Erwina Rommla J2.?dchodzi · do granic Egiptu, 
zajęła już El Mamein I całą siłą swych pan­
cernych dywizji prze na· Kanał Sueski. W mie­
ście powstał popłoch. W obawie, że lada mo­
ment czołgi Hitlera wjadą na ulice Jerozolimy, 
mieszkańcy szykowali się do ewakuacji. Panicz­
ny nastrój udzielił się również bywalcom ka­
wiarenki. Jedynie Bal-Chruszczewski zachował 
kamienny spokój. W pewnej chwili, przekrzy­
kując gwar rozgorączkowanych glosów, zawo­
łał do barmanki: 

- Na mój koszt wino dla wszystkich I Na 
niczym już mi nie zależy, świat się kończy - I 
wyjął z kieszeni plik banknotów. 

Polał się strugą „CarmeI". Nazajutrz rano 
radio podało oficjalny komunikat: marszałek 
Montgomery przełamał linię frontu i goni 
Rommla w głąb Cyrenajki. Zapanowała po­
wszechna radość, obcy ludzie padall sobie w 
ramiona. Tylko Bal-Chruszczewski siedzlal 
smutny, osowiały przy swym stoliku. 

- Nie cieszy się pan? Taka radosna nowina! 
- zawołał ktoś. 

- Dobrze panu mówić, a czy pan wie ile ja 
wczoraj niepotrzebnie wydałem pieniędzy? 

Natomiast historyjkę o tym, jakoby Staś 
przywiózł z Jerozollmy w noszonym na pier­
siach woreczku ziemię z grobu Chrystusa l za 
odpowiednim profitem po garści odstępował 
znajomym, a gdy jej zabrakło, uzupełniał zapas 
w podłódzklcb ogródkach działkowych - uznać 
należy za zwykłą złośliwość. 

Nomen omen. Nie kto Inny, właśnie poczciwy 
Staś padł ofiarą tej ułomności ludzkiej. Pewne­
go wieczoru majowego 1947 r., kiedy redaktor 
Chruszczewski zajęty był segregowaniem de­
pesz, w nocnej redakcji zadzwonił telefon. 
Dziennikarz jednej z łódzkich gazet smutnym , 
głosem, przerywanym czkawką, co Staś przy­
jął za objaw głębokiego wzruszenia, zawiado­
mił, że właśnie przed chwila zmarł nagle Jerzy 
Ubysz, pracownik działu miejskiego „Dzien­
nika", mój dawny kolega szkolny z gimnazjum 
im. ks. Sk,<>rupki. Podyktował treść nekrologu, 
który Staś 'polecił włamać na kolumnę. Naza­
jutrz Ubysz... zdrowy, w pełni sil, zjawił się 
jak co dzień w redakcji. Jego matka, gdy 
wzięła do ręki gazetę, o mało życiem nie przy­
płaciła ponurego tartu .. Sprawcę, który - jak 
się okazało - nadał makabryczny komunikat w 
pijanym widzie, pozbawiono prawa wykonywa­
nia zawodu dziennikarskiego. Został referentem 
prasowym w Jakiejś centrali handlowej, roz­
prowadzającej bodaj wyroby porcelanowe i 
fajansowe. Po jakimś czasie puszczono w nie­
pamięć jego wybryk. Wrócił do dziennikarki i 
zamiast nekrologów zajął się układaniem mniej 
lub bardziej udanych artykułów. A Stasia za 
karę przeniesiono do dziennej redakcji na niż­
sze stanowisko. Depeszowcom we wszystkich 
redakcjach wydano surowe polecenie: żadnych 
nekrologów przez telefon, przyjmować je tyl­
ko za okazaniem urzędowego świadectwa zgo­
nu. 

„Dziennik", w którym zakotwiczył się Staś, 
był pierwszą po „Wolnej Lodzi" gazetą ·łódz­
ką. Zaczął wychodzić zanim jeszcze powstały 
dwa partyjne organy: „Głos Robotniczy" (PPR) 
i „Kurier Popularny" (PPS) Pierwszy numer , 
ukazał się z datą 1 lutego 1945 r. Potem nastą­
piła krótka przerwa. Po przeniesieniu „Rzecz­
pospoli tej" do Warszawy „Dziennik" już regu­
larnie trafiał do kiosków I abonentów. 

Gazeta miała do spełnienia w tym początko-
wym okresie dużą rolę - przyciągnięcia ~ 
dzieła odbudowy kraju czytelników z kręgów 
zachowawczyćh, katolickich, drobnomieszczań­
skich, a także tych niezdecydowanych, czy 
nawet wręcz wrogo nastawionych do nowej 
rzeczywistości. W pewnym sensie „Dziennik" 
przejął dawne tradycje .. Kuriera LódzkiPgo", 
cieszącego się w okresie międzywojennvm dużą 
popularnością. Stał'-Się niejako .. arka pr?ymie­
rza międiy dawnymi a nowymi laty„ Kokie­
tował sfery rzemieślnicze. licznie reprezentowa­
ną jeszcze. prywatną inicjatywę, zamieszczał 
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Bal w uDzienniku" 
ADAM OCHOCKI 

Adam Ochocki urodził się w 1913 roku 
w Łodzi. Pracę dziennikarską 
rozpoczynał jako siedemnastoletni 
chfopiec w agencji prasowej „Polpress". 
Po kilku miesiącach zostaje reporterem 
łódzkiego „Expressu", w którym 
nieprzerwanie pracuje do 1939. roku. 
Po wyzwoleniu i powrocie do Łodzi 
z ZSRR, gdzie spędził lata okupacji, 
kontynuuje działalność dziennikarską na 
stanowisku sekretarza redakcji 
powojennego „Expressu". 
W 1948 r. wydał wraz z Wacławem 
Drozdowskim cieszący się dużą 
poczytnością album z przygodami Wicka 
i Wacka, dTukowanymi uprzednio w 
„Expressie". 
W 1957 r. został sekretarzem redakcji 
„Karuzeli" i poświecił się satyrze, pisząc 
felietony, wiersze, fraszki. 
W 1970 r. opublikował w Wydawnictwie 
Łódzkim tomik satyryczny „Skąd m_y się 

sporo og oszeń, nekrologi z literkami ~.p„ co 
razem sprawiało wrażenie gazety neutralnej, 
nie mieszającej się do spraw politl;ki i tej 
przez małe i przez duże „p". 

Oczkiem w głowie pierwszego redaktora na­
czelnego, Anatola Mikułki, który rozpoczynał 
pracę w mundurze kapitana, był dział kultu­
ralny. Tęgie skupiał pióra. Pisał tu o wyda­
rzeniach literackich, teatralnych I obyczajowych 
znakomity publicysta i tłumacz, Jerzy Wyszo­
mirski. Miał w gazecie stały felieton, sygnował 
go kryptonimem „Wysz". Jan Huszcza, znany 
poeta I tłum~z. używający pseudonimów Jan 
Olechno i Jan Zagośclński, również jako etato­
wy pracownik publikował felietony o aktual­
nych zagadnieniach życia kulturalnego Lodzi, 
satyryczne wiersze i fraszki. Kiedyś pokusił 
się nawet o reportaż fabryczny i podobno wy­
szło mu to całkiem nieźle. Recenzje teatralne 
pisali również Michał Orlicz, Edward Csató, 
uprawiający dodatkowo publicystykę o proble­
matyce międzynarodowej, oraz Stanisław Woy­
na-Gwiaździński, a żona Csató, Irena Tomska, 
zasilała dział telietonam1. 

W dziale miejskim brylowali na zmianę kie­
rownicy: Wacław Zuchniewicz, parający się 
jednocześnie publicystyką ekonomiczną, zwłasz­
cza sprawami rzemiosła, wielce zasłużony wy­
chowawca narybku dziennikarskiego, obecnie 
niestrudzony popularyzator pionierów polskiego 
dziennikarstwa, Jarosław Nieciecld, oraz priiy­
były z Lublina Leopold Beck, który przejął od 
ZuĆhn!ewicza dział gospodarczy. Zalogę działu 
miejskiego stanowili m. in.: Irena Beck, żona 
Leopolda, Wacław Czynczys, Lucja Lopalew­
ska oraz Władysław Orłowski, późniejszy, po 
Karolu Turkiewiczu, sekretarz redakcji. Po Or­
łowskim sekretariat przejąl Wiktor Malski, po 
Malskim - Włodzimierz Stokowski, który ~ 
PUR przyszedł do „Dziennika" na stanowisko 
kierownika działu listów I interwencji. A!eby 
być w zgodzie z historią - funkcje redaktora 
technicznego I depeszowego sprawował m. In. 
student Witold Jan Orłowski, brat Władysława, 
obecny profesor okulistyki w Akademii Medy­
cznej. w Poznaniu, a strona grafi~na gazety 
spoczywała w ręku „wiecznego -chorążego", Jg­
naeego Witza. 

Gdy teraz, w trakcie pisania książki, przy­
wiodłem na pamięć nazwiska pierwszych pra­
cowników „Dziennika'', olśnn mnie szczegół, 
który wówczas uchodził jakoś mej uwagi. Cho­
ciaż mam dobry słuch muzyczny, nie zastana­
wiał mnie charakterystyczny, śpiewny akcent 
niemal co drugiego redaktora „Dziennika" 
Dziś uprzytamniam sobie, że w redakcji lstnia• 
ła szeroko rozgałęziona kolonia wileńska! No 
bo proszę: Anatol Mikułko, Joanna Wyszkow­
ska, Wiktor 'Malski, Włodzimierz Stokowski, 
Jerzy Wyszomirski. Michał Orlicz, Jan Huszcza, 
Władysław Lachowicz, Jarosław Nieciecki... 

Właśnie, Nieciecki! Wymienllem go jako kie­
rownika działu miejskiego. To zajęcie stanowiło 
jedynie drobny fragment pracy Jarka. Był on 
przede wszystkim dziennikarzem sportowym. 
Karierę rozpoczął w „Dzienniku Wileńskim" 
recenzją z imprezy wioślarskiej, w której brał 
czynny udział Potem, nie zaniedbując uprawia­
nia sportu, przeniósł się do radia. W czasie 
okupacji - jak sam mówił - lawirował mię­
dzy ziemią a podziemiem. Prowadził antykwa­
riat i włączył się w nurt walki politycznej, za 
co spotkały go represje okupanta. Jarka zawsze 
cechowała niezwykła pracówitość I punktual­
ność. Pierwszy przychodził do redakcji I od ra­
zu siadał do maszyny. Trzeba było widzieć jak 
wystukiwał swoje artykuły! O doskonałych 
maszynistkach zwykło się mówić, że szybko 
przebiegają palcami po klawiaturze. Jarek nie 
przebierał - pisal iednym palcem, ale tak, że 
mogłaby mu pozazdrościć niejedna uczestnicz­
ka konkursu szybkopisania. Dzięki jego inicja­
tywie wiefe imprez sportowych weszło na 
trwałe do tradycji Lodzi I .,Dziennika Lódzkie­
go": Wyścig kolarski o puch at .,DL" (dziś no­
si nazwę Wyścigu o memoriał Jarosława Nie­
cieckiego), Mały Wyścig Pokoju, turniej piłki 
siatkowej pod hasłem „1000 drużyn na 1000-le­
cie", „Złota klinga" ... Jarek wydał kilka książek 
o sporcie polskim Jak sobie przypominam. u­
prawiał również poezję. 

Na miano tytana pracy w pełni zasłużył Ste­
fan Stefański, przedwojenny satyryk (. ,Cyrulik 
Warszawski" .. ,Szpilki". „Wróble na dachu"). 
Mimo przysłowiowego lenia za skórą i nawy­
ku odkładania wszystkiego na ostatnią chwilę, 

znamy?" W tym samym roku ukazała sif' 
w Moskwie, nakładem „Krokodyla" 
książeczka A. Ochockiego „Triewoga w 
Adu~ a w 1972 r. w Tallinie (Estonia) 
pod jego redakcją wybór utworów 
sat~cznych autorów piszących do 
„Karuzeli" pt. „Paase Karusseile". 
Jest ponadto autorem wielu 
scenariuszy filmów animowanych dla 
dzieci m. in. z serii „Zaczarowany · 
ołówek". 
Od kilku lat jest już na emeryturze. 
W 1980 roku wydał nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego tom wspomn'eń 
pt. „Reporter przed konfesjonałem czyli 
jak się przed wojną robiło gazetę". 
Drukowane obecnie wspomnienia 
pochodzą z drugiego -
przygotowywanego dla' Wydawnictwa 
Łódzkiego tomu wspomnień -
obejmującego lata powojenne. 

rozwinął w „Dzienniku" niezwykle ożywioną 
działalność. Codziennie ukazywał się jego fe­
lieton pcrd nadtytułem „Z ukosa". Ażeby zaś tej 
rubryce nadać należytą wagę - Stefan podpi­
sywał się z francuska „Et!enne". Tworzył też 
fraszki na aktualne tematy dnia, zaś w wol­
nych chwilach, wespół ze Stanisławem Soje­
dldnn, „omndbusem" recla1kcyjnym - sensa·.:yjną 
powieść odcinkową pt. „Sciany mają uszy". Jej 
akcja I tematyka rozwijały się · wokół współ­
czesnych zae:adnień Lodzi. Odcinki powieściowe 
autorzy pisali na zmianę - jeden w parzyste, 
drugi w nieparzyste dni tygodnia. 
Spółka wytrzymała próbę czasu. Stefański po 

opuszczeniu „Dziennika" został redaktorem na­
czelnym założonego przet siebie tygodnika saty­
rycznego „Rózgi", a jego zastępcą - Stasio So­
jecki. Sekr~tariat redakcji powierzono Ludwi­
kowi Jerzemu Kernowi. „Rózgi" miały w pod­
tytule hasło: biją co tydzień. Konkurencyjne 
„Szpilki" zamieściły fraszkę: owszem, biją co 
tydzień, ale... 500 egzemplarzy. Czy „Rózeg" 
nie spleciono z dość giętkich witek, czy zawi­
nił kolportaż (przebąkiwano nawet o bojkocie 
tygodnika) - dość, że po niecałych dwóch la­
tach przestały bić. 

Czll:fąc nosem nadchodzącą plajtę, Stefan za­
asekurował się: jeszcze jako szef tygodnika 
zaczął redagować niedzielną kolumnę humoru 
i satyry w „Glosie Robotniczym", a gdy „Róz­
gi" przestały wychodzić, został kierownikiem 
działu kulturalnego „Głosu", następnie zastęp­
cą naczelnego. Potem przeniósl się do Warsza­
wy na stanowisko sekretarza redakcji „Expres­
su Wieczornego" i wznowił współpracę ze 
„Szpilkami". Przez jakiś czas byl sekretarzem 
generalnym Zarządu Głównego Stow. Dzienni­
karzy Polskich. Ta ostatnia, przed nagłą śmier­
cią, praca nie odpowiadała jego temperamento­
wi pisarskiemu. Zostawił po sobie taki roz­
gardiasz, że - jak twierdzą złośliwi - dopiero 
po upływie wielu miesięcy udało się uporząd­
kować akta, korespondencję I inne sprawy sto­
warzyszeniowe. · 

Od samego początku pilnie czytałem „Dzien­
nik". Z przedwojennej praktyki wyniosłem za­
sadę: każda lokalna gazeta jest konkurencją -
i pozostało mi to na całe życie. Lecz nie tyl­
ko rubryka miejska przykuwała mą uwagę. 
Frapowała mnie powieść odcinkowa „W pogo­
ni" pióra naczelnego, Anatola Mikułki, z za­
wodu lekarza-ginekologa. W tej autobiograficz• 
nej historii z bujnego życia autora występowa­
ła jako postać pierwszoplanowa legendarna 
Hanka Ordonówna. Nasza najsłynniejsza przed 
wojną śpiewaczka kabaretowa, gwiazda „Qui 
pro quo", artystka, która wsławiła się za grani­
cą występami na estradach Paryża, Wiednia, 
Włoch, Damaszku, Bejrutu, Jerozolimy. Lączy· 
ło ją z Mikułką . gorące, krótkotrwale uczucie. 
I chociaż autor ukrył bohaterkę swej powieści 
pod innym nazwiskiem, wiadomo było o kogo 
chodzi. Pikantne momenty wątku miłosnego, 
szalone wyczyny bohatera, skaczącego po szam­
pańskiej nocy bosymi stopami w zwały śniegu 
- emocjonowały czytelników. 
Mikułko to barwna postać, tkwiąca korzenia­

mi w obyczajach cyganerii artystycznej. Przy­
jaźnił się z aktorami, często widywano go w 
towarzystwie Stanisławy Piaseckiej, śpiewacz­
ki operetki „Lutnia". Znali go dobrze kelnerzy 
„Tivoli" i innych lokali nocnY'ch. Dużo pił. neł­
nymi garściami czerpał z życia. W redakcji 
nie lubił przysiadywać fałdów. Powieść pisał w 
pośpiechu, na kolanie. Okresami odcinki 
zmniejszały się niepokojąco, autor zaś uparcie 
tłumaczył Joannie Wyszkowskiej, sekretarzo­
wej redakcji, że oowinien być jeszcze spory 
zapas w ołowiu . Pewnego razu zabrakło nawet 
i tej najmnieiszej porcji Grlv poszukiwania 
Mikułki spełzły na niczym, Wyszkowska zam­
knęła się w pokoju z Jadwigą Rutkowską, dru­
gim sekretarzem „Dziennika", l obie spłodziły 
kolejny odcinek. który nazajutrz ukazał się w 
gazecie Działały roztropnie, nie wprowadziły 
do akcji żadnych nowych bohaterów, nie chcąc 
poosuć szyków autorowi. 

Naczelnego „Dziennika" trawiła ciężka choro­
ba płuc, podobnie jak Ordonkę. T kto wie czy 

' nie to ~cementowało ich przyjaźń... Gdy stan 
zdrowia Mikulkl pogorszył się, spółdzielnia wy­
dawnicza .Czvtelnik" wysłała go na swój koszt 
do Davos w Szwajcarii Anatol Mikułko od 
dawna marzył o napisaniu powieści na wzór 
„Czarodzieiskiei Góry„ Tomasza Manna. której 
bohater. Hans Castorp, chory na płuca. leczył 
się w tej słynnej miejscowości kuracyjnej. Jed-

nakże nie dane było redaktorowi nawet roz­
począć zamierzonego dzieła. Do Lodzi powrócił 
wypoczęty, opalony i, zdawało się, wyleczony z 
nałogu •. Ale wkrótce znowu pochłonął go inten­
sywrrj tryb życia. W 1955 r. ukazały się nekro­
logi zawiadamiające o śmierci ,redaktora Anato­
la Mikułki. 

Jeszcze w czasie jego kuracji szefowstwo 
„Dziennika" objął Kazimierz Chmielewski, z 
wykształcenia i zamiłowania geograf. Szczegól­
nie interesował się klimatologią. Bez względu 
na to jakie wydarzenia działy się w kraju i 
na świecie, dzwonił co wieczór do nocnej re­
dakcji, dopytując się czy nie zapomniano dać 
do numeru.. prognozy pogódy. Na jego biurku 
redakcyjnym leżał ponad metrowej długości 
kieł mamuta. Redaktor badał go przez lupę 
centymetr po centymetrze i nikt wówczas nie 
śmiał zakłócać mu spokoju. 

W odróżnieniu od swego poprzednika nowy 
szef nie zaskarbił sobie sympatii zespołu. Cze­
piał się każdego szczegółu, we wszystkim wi· 
dział niebezpieczeństwo wpadki. Pragnąc wziąć 
odwet za drobne szykany, złośliwostki i do­
kuczliwą pedanterię, kilku dziennikarzy zrobiło 
mu psikusa. Wykręcili z dalelrnpisu nadany 
przez agencję API referat ówczesnego ideologa 
partyjnego, Jakuba Bermana, odcięli tytuł i 
podsunęli tekst Chmielewskiemu do zaopinio­
wania. Redaktor w środku czytania złapał się 
za głowę. 

- Bzdury! Zasadnicze błędy polityczne, co 
za dureń to napisał?! - i zabrał się do adiu• 
stacji. wykreślając cale fragmenty. 
Miał jednak poczucie humoru, bo gdy spraw.; 

cy ujawnili autora referatu, nie obrazll się 1 
nie zastosował· wobec nich tadnych sankcji. 
Często odwiedzałem po sąsiedzku nocną re.; 

dakcję „Dziennika". Na wieszaku w pomiesz­
czeniu korekty królowała wojskowa peleryna. 
Autentyczna, z okresu, gdy marszałek Piłsudski 
prowadził z Oleandrów pierwszy marsz kad­
rówki. Należała do Jerzego Nowakowskiego, 
„rotmistrza", jak go ochrzciliśmy. Nigdy nie 
ukrywał swej przynależności do Legionów. 
Chełpił się tym przy każdej okazji 1 dlatego 
zamiast pisać do gazety, jak przystało człowie­
kowi pióra, wyłapywał byki w szpaltach 1 na 
odbitkach kolumn. Najpierw robił korektę w 
wychodzącej w Lodzi „Polsce Zbrojnej", potem 
w „Dzienniku Lódzkim". 

Godzinami potrafił rozsnuwać ·przed nami o• 
brazy z zamierzchłej przeszłoki, koloryzując 
d~ przesady swe przygody żołnierskie. Z naj­
poważniejszą w świecie miną opowiadał jak 
to kiedyś ogolił się siedząc na koniu, w czasie 
szarży rli nieprzyjaciela. Poprawiał nie tylko 
błędy zecerskie, ale i pp. redaktorów. Gdy 
zwracano mu uwagę, że przekracza swe kom­
petencje, oburzał się: „Czy pan wie czyje tek­
sty ja adiustowałem? Sam Witold Gombrowicz 
dał mi do poprawienia rękopis swej powieści 
„Ferdydurke"! 
Niezależnie od pory roku, w mróz czy w sło­

tę, Jurek dumnie obnosił się ze swą peleryną. 
Towarzyszyły mu nieodłączne dwa buldogi, mo­
że mopsy, nie pamiętam. Bardzo był do nich 
przywiązany. Nie miał nikogo bliskiego. Mie­
szkał samotnie, żona odeszła od niego. Silny 
jak tur, tylko on jeden ze wszystkich moich 
znajomych kładł mnie na rękę. Długie lata 
spędził przy biurku korektorskim. Dopiero w 
1956 r., dzięki redaktorowi Majkowskiemu, 
przeszedł na etat dziennikarza: adiustował tek­
sty w sekretariacie redakcji „Expressu Ilustro­
wanego". Od czasu do czasu pisywał całkiem 
udane felietony, potem poszedł na emeryturę, 
wylosował .jeszcze kolejno dwa samochody w 
PKO I zmarł w swej samotni, opuszczony, za­
pomniany ... 

Wojciech Knittel jako trzeci z kolei przeją! 
funkcje naczelnego gazety. Tuż po objęciu 
przez niego stanowiska przypadła jakaś roczni­
ca i z tej okazji urządzono bal w „Dzienniku". 
Ktoś, mając dobrze w czubie, zerwał ze ściany 
portret Ważnej Osoby i odtańczył „trepaka". 
Incydent, jak łatwo się domyśleć, nie" przeszedł 
bez echa: wśród zaproszonych gości nie brak­
ło i tych, którzy na przyjęcie przyby­
li służbowo. Kierownictwu zespołu redakcyjne­
go obniżono doratnie o jeden stopień grupę, 
co równało się obcięciu zarobków. Dziennikarze 
byli wówczas .zaszeregowani do pięciu grup -
w zależności od swych kwalifikacji zawodo­
wych. Tak przynajmniej miało to być. W prak­
tyce wyglądało nieco inaczej. W piątej, tej naj­
wyższej, uwili sobie wygodne gniazdka naczelni 
i ich zastępcy, przeważnie nie parający się pi­
saniem i nierzadko przypadkowi w zawodzie. 

Po jakimś czasie redaktor Knittel przeniósł 
się na stałe do Warszawy. Po śmierci Rafała 
Pragi przejął redakcję „Expressu Wieczornego". 
Szefem „Dziennika" została Franciszka Bzamo­
wa. 

I na tym kończy się pierwszy etap „Dzinni­
ka Lódzkiego''. Po ośmiu latach istnienia gaze­
ta przestała wychodzić. Zamiast niej przyszedł 

na świat nowy twór, to jednak temat dalszych 
wspomnień. 

Do wyjaśnienia pozostałoby jeszcze, dlaczego 
właśnie tak zatytułowałem ten odcinek, cho­
ciaż Staś Chruszczewski nie był postacią cen­
tralną gazety. Jego kariera skończyła się na 
redagowaniu kolumny mutacyjnej pt. „Reflek­
torem po województwie''. Ale dla mnie redak- · 

tor Bal-Chruszczewski na zawsze pozostał tym . 
kim był do wojny - wzorowym dziennikarzerd 
i pisarzem. Jego barwna sylwetka wiąże się 
nierozerwalnie z moją młodością. przypomina 
mi czasy, gdy stawiałem pierwsze kroki w za­
wodzie. Przypomina mi Lódź młodzieńezych lat 
z gwarnymi ulicami, którymi przebiegali chłop­
cy wykrzykując tytuły sprzed::iwanych gazet. 
Bajecznie kolorową Lódź z papuzimi szyldami 
sklepów, moje pierwsze porywy i marzenia 
kiedy wszystko wydawało się tak dziecinni~ 
p~oste i kiedy - jak śpiewano w popularnej 
piosence - wokół ramion roztaczała się barw­
na ,tęcza.„ 

Fragment wspomnień z przygotowywanego 
do druku drugiego tomu książki pt. „Reporter 
prz~d konfesjonalem, czyli jak się po wojnie 
robilo gazetę". 
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„ 
"' zttroo7la Mott.ff~ ~!e pozMI! JM)łM!ugo męł-s czyznę, ntepłjącego, intelektualistę, w włeku 56-60 

lat". 
r 

I 
„Mężczyzha, 31 lat, wzrost 175 cm, o szerokich za­

interesowaniach, zlota rączka (w domu) pragnie po-
znać kobietę w wieku 25-30 lat, dobrq, inteligent­

na.''. 
·_ Tak - westchnął mój sąsiad w kolei elekrycznej wpychając 

do ki~zeni numer „Dodatku reklamowego" do popołudniówki 
RIGAS BALSS. - Tak; bądźcie uprzejmi przypomnieć sobie, że 
u Lwa Nikołajewicza (Tołstoja w „Wojnie i pokoju" - przyp. 
red.) Andrzej zaprosił Nataszę do walca. Walc, a nie ogłoszenie 
w gazecie. Miłość, to olśnienie zrodzone- przez obiekt uczucia. A 
to, śmiech powiedzieć, szarooka blondynka z Niko!ajewska nad 
Amurem szuka amorów na brzegu Bałtyku (w oryginalne gra 
słów: Amur i francuskie slowo amour - miłość - przyp. red.) 
O tempora, o mgres ! 

A ludzie szukają się nawzajem. Ludzie mają nadzieję odnaleźć 
się nawzajem. Droga poszukiwań za pośrednictwem gazety roz­
szerza się, dzięki coraz to nowym organom prasowym w Talli­
nie, Dniepropietrowsku, Alma-Acie„. Na razie jednak nie można 
powiedzieć, że ogłoszenie o chęci zawarcia znajomóści stało się 
w naszych gazetach sprawą równie normalną, jak informacje o 
pogodzie. Przede wszystkim większość redaktórów wystrzega się 
wątpliwych nowinek, no i nie tak daleko odeszły przecież czasy, 
kiedy sposób zawarcia znajomości poprzez gazetę był uważany za 
zamach na naszą moralność. 
Zachowując ścisłość chronologiczną należy powiedzieć, że 

pierwsze dwa O,\lłosznia te~o rodzaju ·- w celu zbadania zapo­
trzebowania - zamieściła w 1976 r. LITIERATURNAJA GAZIE­
TA i w ciągu tygodnia otrzymała 16 tys. listów z propozycjami. 
Bo ludzie ciągle szukają się nawzajem. Czyż nie jest rzeczą 11du­
miewającą, że w takim wielkim mieście jak Ryga przyrost na­
turalny mieszkańców w ciągu ostatnich 10 lat nie osiągnął 18 
tys. osób; że co trzecia rodzina to dwie osoby - jedno z rodzi­
ców i dziecko, bądź roJizina bezdzietna? 18 proc. mieszkańców 
miasta liczącego 850 ty'5. osób to ludzie samotni. A w ogóle na 
Lotwie, której ludność wynosi 2,6 mln osób, nie założyło rodziny 
ponad 250 tys. ludzi w wieku małżeńskim. 

Redalktor „Dodatku reklamoiwego" do gazety RIGAS BALSS, 
Woldemar Popie, rozumiał, że niektóre ogłoszenia w rubryce 
„Mieszkanie do wynajęcia" to ukryte propozycje zawarcia zna­
jomości. Pewnego razu zamieścił takie ogłoszenie na !;Woje naz­
wisko i w pierwszy dzień dziewięć na dziesięć telefonów było 
od kobiet poszukujących towarzysza życia... Kobiety. uzbroiły 
się w całą swoją fantazję.. Pewna czytelniczka zamieściła ogło­
szenie, że poszukuje współtowarzysza do odbycia wycieczki łódką 
podczas uł'łopu. Znalazł się .chętny, zostali małżeńptwem, zaś 
telewizja łotewska opowiedziała o tej szczęśliwej a wyjątkowej 
historii w specjalnym programie „Akcent". Czyż trzeba mówić, 

z jakim entuzjazmem powitano rubrykę „Matrymonialne" w 
t,Dodatku reklamowym"? W o-cenie kawalerów i panien, matry­
monialne ogłoszenie gazetowe stało się żaglem nadziei I dziś 
nadszedł cias porozmawiać nie o celowości, lecz o znaczeniu 
nowej rubryki i o zrodzonych przez nią problemach , 

$LADEM OGŁOSZEJ\J IDĄ NAUK10WCY 

Rubryka „Matrymonialne" w ryskim „Dodatku reklamO\':'Ym" 
pojawiła się w lutym 1980 roku. Od samego początku przyciąga­
ła ona uwagę naukowców. Docent w Katedrze Statystyki i De­
mografii Lotewskiego Uniwersytetu Państwowego, Andis L:.apinsch, 
który już w swojej pracy doktorskiej „Małżeństwo i problemy 
formowania par małżeńskich w Lotewskiej SRR" poruszył zasad­
nicze problemy demograficzne republiki, teraz postanowił zająć 
się tematem na podstawie losów ludzkich ujawnionych w rubry­
ce „Matrymonialne". Z początku naukowiec i jego koledzy prze­
analizowali 503 ogłoszenia, bez zwracania się do ich autorów, że-
by wyjaśnić kto w ten nowy sposób poszukuje wspóltowarzy- ) 
szy życia, i sporządzić typowe charakterystyki społeczno-demogra­
ficzne: płeć, wiek, stan cywilny, ilość dzie · itp. Poterri op~aco­
wano ankietę i rozesłano ją do 2~0 autorów ogloszen zamiesz-
czonych w ciągu ostatniego roku-półtor~. . 
Dziewięć dziesiątych adresatów to mieszkańcy Rygi I Jurmały, 

gdzie przede wszystkim rozchodzi się „Dodatek reklamowy". An­
kiety tego typu przeprowadza ~ię niezbyt często, wlięc ich auto. 
rzy prze.Jawili nie tylko takt i 
ostrożność. lecz również dąże-
nie do głębszego wniknięcia w 
Istotę problemu, żeby ustalić 
zagadkowy obraz kandydata do 
ręki i niezamężnej kobiety. Nie 
oznacza to, że naukowcy posta­
wili sobie za cel wyciągnięcie 
jakiegoś średniego wskaźnika 

Rys. 
Grzegorz Stańczyk 

wyjaśniającego przyczyny bez-
żenności ludzi. Autorzy ankiety takiego celu nie stawiali, bo ludz­
kiego szczęścia nie można zaprogramować, zaś w odpowiedzi na 
ankiety, można ustalić iedynie stan jednostki, jej sytuację mate­
rialną oraz cechy moralne. psychiczne i etyczne. . . . . . . 
Dwadzieścia pięć pytań otwierało przed czlow1e~iem mozl1wosc 

obnażenia duszy, dania oceny wielu rzeczy, o ktore do tej pory 
nikt nie pytał. Odpowiedź na pytania ankiety nie wymag~ła 
w zasadzie wielkiego wysiłku. Ale oto nagle pada pytanie: 
„Nie wydaje ci się czasem, że jako bliski człowiek nie jesteś 
nikomu, oprócz rodziców i .rodzeństwa, potrzebny?" (Prawdę 
mówiąc, 26 proc. mężczyzn i 38 proc. kQbiet odpowiedziało na to 
pytanie twierdząco). 

Fakt. że na ankietę odpowiedziała chętnie absolutna większość 
zapytanych, ..świadczy nie tylko o aktualności tematu, le~z o ~­
tywnej, obywatelskiej postawie ludzi pragnących pomoc sobie 
nawzajem, podzielić się doświadczeniem własnego życia .. ~a 230 
ankiet z odpowiedziami, 153 zostały wypełnione całkowicie. O_d 
razu zaspokoimy ciekawość czytelnika - na pytanie „Czy opubl.i­
kowanie ogłoszenia pomogło ei założyć rodzinę?", pozytywnie 
odpowiedziało 8 proc. kobiet i prawie 30 proc. mężczyzn. Znacz­
nie więcej pozytywnych odpowiedzi mężczyzn i kobiet , było. na 
pytanie: „Czy polecałbyś (abyś) tym. którzy chcą założyc rodzinę, 
publikowanie ogłoszenia czy odpowiadanie na ofertę matrymo­
nialną?" - odp'Qwiednio 71 i fi6 proc. Nie ulega wątpliwości, 
że ogłoszenia matrymonialne zyskały uznanie i akceptację. Należy 
tu wspomnieć, że w 197fi roku. kiedy LTTIERATURNAJA GA­
ZIETA przeprowadziła pierw~ze badania socjologiczne. przeciwko 
podobne.I formie zawierania znajomości wypowiedziało się 20 
proc. czytelnik-Ow, zaś po opublikowaniu w gazecie dziesiątków 
materiałów na ten temat. liczba przeciwników 5padla do jedne­
go procenta. Dane z omawianych przez nas ankiet potwierdziły 
tę tendencję. 

Sredni wiek ankietowanyrh. prawie iednakowy dla obu płci, 
wynosił .41 lat. Wiek dwóch trzecich mężczyzn szukających to­
warzyszki życia waha się od ~O do ~o lat. natomi::i~t mężczyzn 
po pięćdziesiątce ;est więcej niż przed trzvrlziestk::i Chęć wyjścia 
za mąż ujawniły kobiety w wieku od 20 do 78 lat, lecz naj­
więcej było w wieku :rn-39 lat. 
Wykształcenie. Jego po-ziom (jak należało oczekiwać - pod­

kreśla Lapinsch) jest wyższy u kobiet. niż u mężczyzn, co od­
powiada strukturze wykształcenia ludności republiki. Za faktem 
tym kryje się los kobiet, w pierwszej kolejności nauczycielek 
wiejskich, które uporcz:vwie, lecz bez szczególnych . sukc_esów, 
pragną zawrzeć znajomość z odpowiednim mężczyzną z wyzszym 
wykształceniem. DziPsięć lat temu na prowincji łotewskiej na 100 
kooiet z wyższym i niepeJnym wyższym wyks1tałceniem, w wie­
ku 20-29 lat, przyparlalo ~fl mężczvzn z ana1ogicznym wykształ­
ceniem i w tym samym wieku. Następne · 1ata tylko pogorszyły 
sytuację. 

Tu mimo woli nasuwa się myśl. że podnoszeni.e poziomu wy­
kształcenia (zwłaszcza w przypadku kobiet) me gwarantuje 
szczęścia osobistego. Podobnie ma się rzecz z dobrami material­
nym!. Wiadomo, jak skomplikowana jest kwestia kobieca. Czy 
przypadkiem nie ona jest jedną z głównych przyczyn ludzkich 
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niepowodzeń? Nie. Według danych ankietowych, większość nie­
żonatych mężczyzn i niezamężnych kobiet posiada samodzielni! 
mieszkanie z przydziału bądź spółdzielcze, czy też mieszka we 
własnych domach - odpowiednio 58 i 61 proc. Nie ma też żad­
nych powodów uważać, że przyczyną osobistego niepowodzenia 
jest „obciążenie" dziećmi z poprzedniego małżeństwa. 65 proc. 
mężczyzn i 42 proc. kobiet dających ogłoszenie nie posiada dzie­
ci. 

Niektórzy odnoszą wrażenie, ie do ogłoszeń uciekają 11ię ludzie 
mało pociągający zewnętrznie, którym - prawdę mówiąc - nia 
Innego nie pozostało, jak tylko wykorzystać tę, być może, ostat­
nią szansę: Dlatego też autorzy ankiety zadali m. in. i takie 
pytanie: 

„Przedstawtciel1 plcł przeciwnej uważają cif za: 1. bardzo. 
pociągającą (ego), 2. pociągającą (ego), 3. nieszczególnie, 4. nie­
pociągającą (ego). Absolutna większość kobiet - 84 proc. - pod­
kreślila pierwszy lub drugi wariant, ani jedna kobieta nie za­
trzymała się na czwartym. Rzecz zrozumiała, że prawie każda 
kobieta uważa się za nieco ładniejszą, niż jest, ale tak naprawdę 
to tylko trochę ładniejszą, co twierdzę bez szczególnej galanterii. 
W przypadku mężczyzn było odwrotnie. żaden nie uznał się za 
„bardzo pociągająceg·o", a 53 proc. wybrało wada111.t trzeci (męż­
czyźni, jak może się przekonać czytelnik, wykazali charakter). 

Popatrzmy więc, jak ubier-ajl\ słę nasze pociągające kobiet1 
ńlieZJbyt pociągający mężo.zyźnd. 

„Ubierass łię zawue: i. barda tnodnłe, J. modnłe, I. nłezbvi 
modnie, 4. nie idziesz za modq" - na to pytanie ponad polowa 
kobiet wybrała wariant pierwszy lub drugi, a tylko cztery pro­
cent przyznało się, że nie idzie za modą. Jeśli idzie o silną, lecz 
skromną pleć, to tylko 16 proc. mężczyzn przyznało, że ubiera 
się „bardzo modnie"! „modnie", Wygląd zewnętrzny ankietowa­
nych uzupełniają odpo'Wliedzi na pytanlie: „Twoja figura". Mimo, 
Iż ujawniła się określona tendencja - nadwaga u 20 proc. ko­
biet (nawet po uwzględnieniu żeńskiej skłonności do wyoll:~rzymia­
nia swoich zalet) i u 16 proc. mężczyzn (pozbawionych tego typu 
ciągot), powstaje wrażenie, że absolutna większość kandydatów 
do żeniaczki jest w pełni zadowolona ze swej figury, 

Teraz poruszmy decydujące zagadnienia naszych dni - komu­
nikatywność. Ankieta pytała: 

„Co możesz powiedzieć o swoich ltosunkach li otaczajqcvmł ełt 
ludźmi, których znasz dość dlugo?" 

60 proc. kobiet odpowiedziało, że Ich stosunki 1 otoczeniem 
są zwykle ciepłe i serdeczne (wśród mężczyzn tylko 23 proc„ co 
jest raczej wynikiem powściągliwości, a potwierdza to zerowy wy­
nik wariantu odpowiedzi „stosunki zwykle chłodne". Warto pod­
kreślić, że 13 proc. kobiet wybrało właśnie tę odpowiedt). 

O dobrze rozwiniętym poczuciu towarzyskości i umiejętności 
obcowania 11 ludźmi świadczy odpowiedź 'na pytanie: „Czy czę­
sto myślisz o tym, Jak wyglądasz w oczach innych 7'' Tak, nie, 
nie wiem. „Tak'' odpowiedziało M proc. kobiet 1 4!1 proc. męż­
czyzn. 
Wydawałoby l!ię, te wszystko jest jak najlepiel, l nalezy się 

tylko dziwić, z jakich powodów tak nadzwyczajni ludzie nie 
znaleźli do tej pory swojego szczęścia. I nagle okazuje się, że 

odpowiadaj!łe aa pytanie-? · ~ 
„Czy spędzasz czas wolny poza domem: 1. ba.rdzo często, !. 

często, 3. niezbyt często, 4. rzadko, 5. prrw:ie nigdy" - 77 proc. 
mężczyzn I kobiet, cóż za dokładna zbieżność, podkreśla trzeci 
i czwarty wariant, a 16 proc. mężczyzn - co gorsza - piąty. 
Siedząc w domu trudno oczekiwać, że księżniczka (książę) za· 
!tuka w ojmo wielopiętrowego bloku-. 
Czyż nfe dlatego dość smutno wyglądają odpowiedzi na sa­

kramentalne pytanie: „Czy czujesz się samotna (ny)?" - 35 proc. 
mężczyzn i 43 proc. kobiet napisało „tak". „Czasami" napisało 
jeszcze więcej. Co prawda, zdaniem Lapinscha, .poczucie samot­
ności ma jednostkową podstawę psychologiczną, ponieważ w na• 
gzym społeczeństwie nie ma żadnych barier klasowych czy eko.­
nomicznych dla stosunków międzyludzkich. 

Pytania ankiety wywoływały niekiedy daleko posunięł!\ szcze­
rość. Na przykład: 

„lsłnieją różne poglądy na stosunki plciowe. Co o tym myślisz? 
Czy stosunki plciowe między doroslymi niezamężnymi ludźmł 
są, twoim zdaniem, 1. zupelnie naturalne, 2. dopuszczalne, 3. 
pożądane, 4. godne potępienia?" 

Z pierwszym wariantem zgodziło się 29 proc. kobiet i 14 proc:. 
mężczyzn, z drugim odpowiednio 43 i 48, z trzecim 19 i 30, a 
z czwartym 9 i 6 proc. Niech czytelnik sam skomentuje te licz­
by . 
Dąne ankiety mówią o nastawieniu ludzi do małżeństwa., o 

chęci zdobycia szczęścia rodzinnego: autorzy ogłoszeń otrzymują 
średnio 100-200 propozycji. A maksimum? W przypadku kc...iiety 
- 729, w przypadku mężczyzny - 903. 

---- . -·- a 
:ie 1ns jedl140 oglonende odpowiada prawie tysiąc ludzi? l'atrz~ 

1 bok.u może się wydawać, że nie ma szczęśliwszego adresata. 
To już nie targ kobiet, a ogólnokrajowy festiwal-konl.Nrs (pisz._ 
I Jakucji, Azj>i Srocikowej, Dalek•iego Wschodu), gdzie ty sam 
jesteś jury i tobie przysługuje prawo wyboru królowej piękno.:. 
ści. Nie śpieszcie Się jednak z zazdrością. Mężczyźni, którzy cie­
szą się dużym powodzeniem u kobiet, rzadko zostają w poje­
dynkę.„ Wybrałem na chybił trafił jeden adres i wysłałem list 
z pytaniem do 69-letniego mieszkańca łotewskiego miasta Dau• 
gawpils MD.I. Okazało się, że otrzymał 600 propozycji z różnych 
mi&llt kraju od kobiet w wieku od 40 do 60 lat. Szczęśliwy kan­
dydat do ręki odrzucił nie odpowiadające )llU kandydatury, zu 
dla pozostałych sporządził grafik odwiedzin i spotkań, lecz tej są­
dzonej mu nie znalazł i postanowił powtórzyć ogłoszenie. Któż 
może robić wymówki człowiekowi za tak poważne podejście de 
tak po~żoej sprawy? Jest w tym jednak coś nagannego. Dau­
gawpiłski kandydat do ręki mógł przecież obudzić nadzieję na 
szczęście setek kobiet, które i bez tego przeżyły niemało roztereli 
wewnętrznych, żeby - pokonując wstyd i onieśmielenie - naj.­
pierw wrzucić list do skrzynki, a potem pójść na spotkanie. 

Równolegle z tym wszystkim zasmuca też geografia poszukł· 
wań partnera do małżeństwa. Według opinii socjologów, do któ­
rych przyłącza się również I:.apinsch, zasięg terytorialny przy 
wyborze partnera jest wyjątkowo ważny - im większy, tym 
mniej szans na pozytywny los małżeństwa. Nawet w tak nie­
wielkiej rozmiarami republice, jak Lotwa, czynnik ten . daje o 
sobie znać. Ani wymiana korespondencji, ani rzadkie spotkania 
nie zastąpią żywego kontaktu i poznania człowieka, z któi:ym 
chce się związać swój los. 
Strumień ogłosa:eń wywołał llPTl.'eemle ueozuola 11 naukowców 

l w redakcji RIGAS BALSS. Odpowiadając szozególnie niecierpld­
~mu adresatowi Waldemar Popie pisał: 
„Znajomość ia po§rednictwem gazety to przecld nie jedynv 

spasób znalezienia przyjaciólki . życia. Ludziom wydaje się, że 
zamieszczając oglos21mie, człowiek zdobyiqa czaroduejską pałecz­
kę i teraz jui wszyatko potoczy Jię szybko i gladko''.„ 

Andois Lapinsch uwa.ż.a, u bierność przy poszukiwaniu partnera 
świadczy nie tylko o braku inicjatywy, lecz i nieprawidłowo roz­
winiętej osobowości, o Infantylności. Zdrowo rozwinięta młodość 
charakteryzuje się porywami, wytrwałością, gotowością do walki 
o swó.i ideał. Czy ogłoszenie w 8azecie jest głównym orężem w 
tej w.alce? 

WSZYSTKO BARDZIEJ SKOMPLIKOWANE 
NIŻ~~ WYDĄJE 

Redakcja RIGAS BALSS pr~jaWia ogromną po'błaźliwość w 
!tosunku do tekstów oglol!zeń, ale okazuje się, że człowiek nie 
może opisać nie tylko samego siebie, lecz i przedmiotu swoich 
marzeń. Na stronice gazety - czegóż tam nie bywa - przedo­
stało się ogłoszenie mężczyzny szukającego „kobiety z szerokimi 
biodrami.". Podobne przypadki biorą się raczej z braku taktu, a 
nie ze świadomego dzialania, a obracają się przede wszystkim 
przeciwko autorowi. ' 

Woldema•r Popie zaipo.imaje mnie z listami: 
Z Kaliningradu do S.I.R.: „27 paźdzternika br. wyslalam na 

wasz adres list z prośbą o zamieszczenie mojego ogloszenia. 
Bardzo -proszę zmienić tekst. Bylo napiMne: „Pociągająca kobieta, 

. 34 lata, niepijąca, inżynier, poszukuje przyjaciela i ojca dla 11· 
letniego syna". Slów „pociqgajqca" i „niepijąca" proszę nie dru­
kować„." 

Samotny mężczyzna z Czerkass, 70 lat: „Dziwię się ogloszenłom 
mlodzieniaszków w wieku 22 lat. Czy nie za wcześnie zwracać 
się do redakcji o pomoc? W każdym przypadku oni mogą jesz­
cze trochę poczekać, cale życie przed nimi. Ja zaś, sami rozumie-
cie. muszę się śpieszyć„." · 

Do redakcji zaczęły przychodzić zupełnie nieoc~ekiwane listy. 
Z Rtl(i od ż.A.S.: „Skończcie z tymi świństwami. Mąż mnie 

rzuci1, bo znalazl inną pod wskazanym p1·zez was adresem„." 
Z Nabierieżnych CzełnQW od M.I.T.: „Zwraca się do was mąż 

G.D.T. Ogromnie proszę, poinformujcie mnie jak najprędzej, kie­
dy i w jakiej sytuacji moja żona zamieściła w „Dodatku rekla­
mowym" ogloszenie następującej treści: „Chcę poznać mężczyznę 
z wyższym wyksztalceniem, w wieku nie mniej niż 37 lat . Mam 
37 lat, wzrost 158 cm, 8-letniego syna i wyższe wykształcenie". 
Ona znajduje się w Leningradzie na. sesji egzaminacyjnej, bo 
studiuje zaocznie„." 

Za tymi jednostkowymi, wydawaloby się, faktami kryją się o­
kreślone koszty osobiste (że nie wspomnimy wielu przypadków, 
kiedy adresami z rubryki „Matrymonialne" posłużyli się awantur­
nicy i w jednym wypadku zabrali z domu kożuch, a w drugim 
porwali żywą świnię) . Czyż nie trzeba wysłuchać głosu tej roz­
sierdzonej żony, od której odszedł mąż (mógł odejść i bez ogło­
szenia), bądź szerzej wykorzy&tać istniejące już doświadczenia 
zgromadzone dzięki tym, którzy odpowiedzieli na ankietę socjo­
loitów z Rygi? 

W każdy czwartek, kiedy ukazuje się „Dodatek rekalmowy", 
przed kioskami ustawiają się kolejki. Zapytałem dziesięć osób, 
dlaczego kupują gazetę. Patrzyły na mnie, iak na faceta z in­
nej planety; „A czy pana „Matrymonialne" nie interesują?" 
Interesują one nie tylko ryżan, lecz i mieszkańców innych 

miast Lotwy oraz mieszkańców wsi, gdzie „Dodatek" w ogóle 
nie dociera. Interesują również miliony ludzi poza granicami Lot­
wy, których ogłdszenia dostają się do gazety z ogromnym tru­
dem, choć mogłfby być publikowane - z większymi szansami 
- w miejscowe.i gazecie rejonowej, miejskiej czy obwodowej. 

A teraz powróćmy do niedokończonej rozmowy z kolei elek­
tryczne.i na temat czasów i obyczajów. Zeszła ona na miesięcznik 
ŻURNALIST (wrzesień 1980 r.), który przytoczył taką informację 
z pisma NASZE WRTEMTA 7 188~ roku· „Oglos:::e ri in qn?etnwe 
o praanieniu o'i:enku lub wyjścia za mąż. bez wz11lędu na swoją 
pozorną nowoś '. ekscenfryczność i ory11innlność. charnkteryzu.1ące 
koniec XIX wieku, mają już za sobą stuletnią hi.~torię. Pierwsze 
takie 011loszenie wydrukowano w pewnym tygodniku w Jenie 22 
maja 1794 roku". 

LEONID KOWAL 
(„ Lłtler~turna·Ja GazietaJJ) • 
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Zdarzenia 
i zwierzenia 

~ ' · .. 

De-• zor1enla-
• 

CJD-
W autobusie usiadło za mną 

dwóch młodzieńców, a p~nie­
waż rozmowę wiedli bardzo 
głośno, po chwili wysłuchiwa­
łem takiego dialogu: 

Pierwszy: - Jak o n I śmią 
tak obraźliwie nazywać Kon­
stytucję 3 Maja .. ; 

Drugi: - Nie słyszałem. 

Pierwszy: - Nazwali ją te­
stamentem, jak na pogrzebie ... 

No cóż, słowo testament ma 
wiele znaczeń. Jest to zarów­
no akt prawny, za pomocą któ­
rego spadkodawca rozporządza 

swoim majątkiem, ale jl!\'!t to 
także zbiór ksiąg świętych„. 

Metaforycznie Konstytucja 3 
Maja jest dziejowym testa­
mentem narodu. Ale - oczy­
wiście - o tym młodzi twórcy • 
nie wiedzieli. Albo raczej nie 
pomyśleli, bo lepiej jazgotać 

bzdury, niż myśleć, co jest za­
jęciem o wiele trudniejszym. 
Podobni im młodzl ludzle z 
okazjl rocznicy Konstytucji 3 
Maja rozbijaU w Warszawie 
szyby \ demolowali samocho~ 
dy. Nie wpadło im do głowy, 

że można z tej okazji pójść 

po prostu na... wystawę „Kon­
stytucja 3 Maja" (z bezcennych 
zbiorów Czartoryskich I Mu­
zeum Narodowego) - wysta­
WE:, którą zorganizował nikt 
Inny, tylko „o n I", czyli wła­

dze Polski Ludowej. 

Kiedy autobus przejeżdżał o­
bok Muzeum Miasta Lodzi, 1e· 
den z mlodvch odezwał się: 

- Człowieku, żebyś ty wie­
dział iaka tu iest luksusowa 
stołówka. wszystko w niej do· 
staniesz. Tak sobie dogadzają 
nasze władze ..• 

Drug! podzielll oburzenie. 

" Tylko te nisko uposażone u-
rzędniczki, które pracuj" w 
tym gmachu, bardzo by się 

zdziwiły słysząc te słowa. Nie 
ma tu źadnej luksusowej sto­
łówki Władz specjalnych teł: 

tam dawno nie ma, w każdym 
razie pd czasu reformy adml· 
nistracyjnej w polewie lat sie­
demdziesiątych, kiedy wypro­
wadzono stąd Prezydium byłej 

WRN. 

Szczerze mówiąc nawe: nie 
próbowałem włączać &lę do 
rozmowy, aby te bzdury, wyni­
kające z kompletnej niewiedzy, 
prostować. Akurat byłem świe­
żo po lekturze artykułu Zyg­
munta Kałużyńskiego w .,Poli­
tyce" i przPmówila mi do prze­
konania teza autora o znacz­
nej dezorientacji społeczeństwa. 

Kałużyński pisze - I ma ra· 
cję. bo sam to pamiętam, że 
zarówno w roku 1945, jak I w 
okr~sie Października 1956-1957 
w Polsce toczyły się wśród lu-
dzi prawdziwe I ostre d Y s -
k u s fe polityczne. Dziś 
niestety - żadna poważna dy­
skusja nie jest możliwa. 

Dezorientacja polityczna, za 
którą winę w dużvm stopniu 
ponrisrn koleine Pkipy władzy, 
sprawiła. 7.P niPchętnie się ro­
zumuiP i sięga do wartościo­
wvch 7ró<ieł, niechętnie wyclą· 
ga się logiczne wnioski, nato­
miast n ;chętnlPi preparuje się 
bzdury, powtarza kłamstwa Y 
nie uznaje żadnej logiki - ani 
politycznej, ani historycznej, 
ani państwowej. 

Kałużyński przytacza takit 
autentyczną rozmowę: 

- .. Domagam się zniesienia 
stanu wojennego i zwolnienia 
internowanych". 

- „W jakim celu?" 

/ 

- „By wróciły stosunki 
sprzed grudnia 81". 

- „A więc „~olidarność" 

znów ogłosi ~trajki z powodu 
podwyżki cen, rząd znów ceny 
zanley, ze sklepów znów znik­
nie margaryna 1 ser, które się 

pojawiły, w· gazetach znów 
wszyscy będlł wszystkich ob-
rzucali obelgaml, l tak da-
lej ? ... „ 

- „Bynajmniej nle musi tak 
byc. Można przystać na nieja-· 
kle ograniczenia, ale musimy o­
cali~ uzyskane wolności.„„ 

- „Ale _w jaki sposób?" 

I tu zazwyczaj - komentuje 
Kałużyński - dyskusja albo 
się urywa, albo przechodzi w 
detale, w których rozmówcy się 
gubią. · 

Rozmowa, którą ja przyto-
ozyłem na wstępie, ma charak­
ter jednostronnej negacji, ale 
załóżmy, że zamiast • potakują-
cego Drugiego, byłby jakiś 

Trzeci, bardziej mądry, bar-
dziej dociekliwy.. Za~ytałby z 
pewnością o sens pojęcia - te­
stament, o źródło informacji na 
temat plotki o prominentnych 
„konsumach" ... I wówczas dy­
skusja musiałaby się · urwać, bo, 
Pierwszy nie odstąpiłby od 
swojej nierozumnej negacji, a 
Trzeci . straciłby chęć do kon­
tynuowania rozmowy. 

I tak.I jest kształt naszej 
współczesnej dezorientacji, któ­
rej końca nie widać. Nie ma, 
oczywiście, żadnych recept, ale 
mogę się odwołać do przewidy­
wań. Przewidywania te nie 
napawają optymizmem, bo-
wiem stan dezorientacji 
jest duży, a ludzie co 
prawda chcą być mą-
drzejsi niż są, ale nader rza~ 
ko robią coś w tym kierunku 
„sami z siebie". 

Więe nadal będzie istnieć 

„milcząca większość", która co 
prawda nie' pójdzie wybijać 

szyb z okazji 3 Maja, albo 
gwizdać z okazji 1 Maja, ale 
będzle glęboko współczuć tym, 
którzy slę w to bawią, a po• 
tem ponoszą konsekwencje tej 
zlej zabawy. Jak cłlugo będzie 

. się w ten sposób toczył nasz 
polski świat, nle wiadomo;• 
wiadomo natomiast 1 całą 

pewnością, że zawsze Istnieją 

jaltieś obiektywne granice ta­
kiego stanu. 

JERZY 
WILMA~SKI • 

. . 

SpoJrzenie 
znad 

Prawdo 
Od nas, dziennikarzy, wszys­

cy stale i wciąż domagają się 
prawdy. Mamy mówić i pisać 
„prawdę, całą prawdę I tylko 
prawdę". jak brzmi znana z 
amerykańskich filmów formuła 
sądowej • przysięgi. Prawda, 
zgoda, ale eo się na nią skła· 
da, gdzie jej Hukać? 

1. 

Figury szachowe nie podle­
gają emocjom, to tylko gracze 
bywają zdenerwowani i zaśle­
pieni, tracąc krytycyzm i 'Js-· 
trość widzenia W trakcie par­
tii nie można wprawdzie bei- , 
karnie dotykać bierek, każdy 
wykonany ruch jest już ru­
chem ostatecznym i nieodwra­
calnym. jednak podczas anali­
zy całymi godzinami woln'> 
sprawdzać warianty, wciąż I 
wciąż wracając do wyjściowe1 
'pozycji. Zdawałoby się więc, że 
prawda w szachach winna le­
żeć niejako na wierzchu, być 
niezawodnie wykrywalna, a je­
dnak ... 

W roku 1892 podczas meczu 
o tytuł mistrza świata między 
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Czygorinem a Ste initzem ro­
syjski champion przez długi 

czas utrzymywał prowadzenie 
Potem Steinitz 1 wyrównał, u­
zyskał ~unkt przewagi, lecz w 
krytycznej XXIII partii Czy­
gorin miał figurę więcej I peł· 

ną szansę na wyrównanie itta­
nu pojedynku. Popełnił jednak 
straszliwy błąd, dostał mata w 
dwóch ruchach, co zakończyło 

mecz f pozwoliło Steinitzowi 
~achować szachową koronę. 
Gdyby wszelako Czygorin za­
grał lepiej, czy byłby zwycię­

żył? ·obaj wielcy przeciwnicy, 
najświetniejsi gracze swoich 
czasów, długo analizowali po­
zycję I nie mogli znale:tć od­
PO'o/iedzi. Właściwą, lecz tet 
zaledwie p r a w d op o d ob n~ 
drogę do wygranej wskazał 

dopiero jugosłowiański mistrz 
Vukovic mniej Wll.ęcej trzy­
dzieści lat ternu, a więc - ina­
czej licząc (- w sześćdziesiąt 
lat po zakońkzeniu dramatycz~ 
nego pojedynku. 

2. 

Podczas spotkania z młodzie­
żą w tak burzliwym minionym 
roku próbowałem dawać inny 
przykład. Przypuśćmy, że dwie 
łódzli:ie gazety - jedną niech 
będzie „Głos Robotniczy", dru­
gą „Express Ilustrowany" -
tego samego dnia wyślą repor­
terów na penetrowanie miasta, 
surowo zalecając pisanie praw­
dy i tylko prawdy, różne za­
razem podpowiadając zadania. 
Dziennikarze jednej gazety bę­
dą szukać tego, co dobre: u· 
czynnych kierowców, grzecz­
nych ekspedientek, pomysło­
wych racjonalizatorów, pilnych 
uczniów, wzorowych pedago­
gów, zakładów, w których pra­
ca zorganizowana jest spraw­
nie i z gł.ową. Znajdą ta­
kich. Łód:t pełna jest uczci­
wych, przyzwoitych, pracowi­
tych i uczynnych ludzi, ale teł 
reporterzy ' drugiej gazety 1 

równym powodzeniem znajdą 
przykłady bałaganu, marno­
trawstwa, chamstwa, bezmyśl­
ności, biurokracji i wszystkich 
innych grzechów głównych na­
szego dnia codziennego. 

Dwie gazety jednego I tego 
samego następnego dnia wy­
dadzą w rezultacie dwa praw­
dziwe w każdym szczególe, 
choć zupełnie różne, a jedno­
cześnie fałszujące rzeczyw1s· 
teść numery. Zycie bowiem nie 
jest ani białe, and. czarne, ani 
nawet szare: jest - jeżell 
rzec tak wolno - łaciate. 

I. 

Zblitcie się do obrazu albo 
jesi.cze lepiej, spróbujcie oglą­
dać jego powierzchnię przez 
silne szkło powiększające. O­
braz rozpadnie się na dziesiąt· 
ki kolorowych kropek, punkci­
ków, pacnięć, bezspornie praw­
dziwych, dających się badać 
fizycznie i chemicznie, ale nie 
przynoszących nawet przybli· 
:tonego wyobrażend.a o całości, 
jako dziele sztuki. 

•• 
Prawda o naszych czasach 

jest złożona, trudna, składająca 
się z setek, tysięcy i dziesiąt­
ków tysięcy maleńkich zda­
rzeń, faktów, doznań i ludz­
kich czynów. Nigdy nie star­
czy czasu w eterze i miejsca 
na szpaltach gazet, aby każde 
prawdziwe zdarzenie i każdy 
prawdziwy fakt odnotować, 
gdyby jednak nawet star~yło, 
należałoby jeszcze spytać ci•· 
kającego kamieniem chłopaka, 
czy naprawdę wierzy, :te mo­
te w ter. !JP(lSób przybll!yć 
porozumienie narodowe, po­
móc w czymkolwiek sobie i 
swojemu pokoleniu. Dopiero 
gdy oddalimy się w czasie, 
spojrzymy na minione z per­
spektywy, obraz nabierze 01!­

trości, stanie się zrozumiały. 
wytłumaczalny i przez swoją 
syntetyczność - prawdziwy. 

Dlatego :tądać od dziennika­
rza, aby zaraz, natychmiast, 1 

dnia na dzień 'pisał całą praw­
dę, to po prostu żądać niemo­
żliwości. Możemy co najwyżej 

starać się zauważać I to, co 
białe, i to, co czarne, a przede 
wszystkim nigdy nie kłamać 

świadomie. Ten skromny pro· 
gram jest zarazem programem 
maksymalnym, nie wynika z 
ograniczeń cenzury, lecz 1 o­
graniczonych możliwości same­
go zawodu, czy wręcz - moż­

liwo~cl człowieka. I to jest 
właściwie jedna z bardzo nie­
licznych prawd, których je1> 
tern pewien aż do końca. 

JERZY • 

Lewym 

. ' . ',• . ~ ~ ~ :. :: . .,: 

Cukier 
• • • 
JUZ Die 

krzepi 
' Nie pamiętam już, w którym 

piśmie przeczytałem niedawo, 
że jakaś czeska firma zawarła 
z nami umowę na zakup - a 
właściwie - zabranie własnym 
transportem i kosztem - kil­
kudzięsięciu tysięcy ton :tużlu 
rocm.ie z hałd, które bezużyte­
cznie gromadzą się na Sląsku. 
Z tego :tu:l:lu nasi sąsiedzi pro­
dukują podobno elementy do 
budowy domków jednorodzin­
nych. 

Zanim zdążyłem się oburzyć, 
dlaczego takich samych ele­
mentów nie produkuje się u 
nas, dlaczego hałdy r~sną w 
nieskończoność, zapaskudzają 
krajobraz, wYpierają setki he­
ktarów zieleni - już uczynil 
to ktoś inny w Liście do reda · 

_ kej! i poczułem się usatysfak­
cjonowany. Tylko, że zaraz po­
tem, w „Przeglądzie Tygodnie· 
wym" z 25 kwietnia br, oby­
watel Wiesław Masłowski i 
Białegostoku w notatce pt. 
„ Groźny popiół" nacisnął o­
stro sygnał alarmowy. Zużle 
są radioaktywne! Cegły, płyty 
i inne elementy wyprodukowa­
ne 1 żużla emanują śmiertelne 
promienie o natężeniu l:ł­
krotnie przekraczającym dopu­
szczalne normy, powodują no· 
wotwory, białaczkę, starzenie 
1ię i uszkodzenia płodu. Nie 
utylizować żużlów! - woła 
pan Masłowsld, aż nam się 
włosy jeżą ze strachu i płakać 
się chce nad losem nieszczęs.­
nych Czechów. 

To był w ogóle katastroficz­
ny numer „Przeglądu" i przy­
prawił mnie o kilka bezsen­
nych nocy. Czy wiecie, że ze 
względu na pole elektrostaty­
czne nie wolno oglądać telewi­
zji dłużej niż przez pół godzi­
ny, po czym należy zrobić trzy 
kwadranse przerwy? Inaczej 
zaburzenia wzroku, bóle głowy 
itd. Pół godziny? Przez pół go­
dziny to nawet żaden po5eł 
nie zdąży dojść do swego pier­
wszego wniosku, dziennik za­
mieści w tym czasie jed~ą ;oz­
mowę z zaczepioną na ulicy 
emerytką, w serialu pierwszy 
samochód piszcząc na zakrę­
tach nie dojedzie jeszcze do wil­
li 

1 
na przedmieściu. I już prze­

rwa? A przestańmyż produko­
wać seriale i w ogóle filmy, a 
skończmy z pogadankami ! 
turniejami, a najlepiej - i 
produkcją telewizorów! Niech 
sobie Czesi patrzą na swojE> 
szpitale na peryferiach, jeśli 
im zaburzenia miłe! 

Zamiast oglądać teleW'1zj41, 
wziąłem do ręki „Przekrój" 1 
18. IV br. I znów głos z Bia­
łegostoku, w którym to mieście 
musi mieszkać czujna ekipa 
ostrzegawcza: nie kryć dachów 
eternitem! Z eternitu ulatnia 
się pył azbestowy, rakotwór­
czy nawet w minimalnych 
dawkach. Rak płuc pewny, je­
śli nie zaraz, to po dwudziestu 
latach. Zerwijmy et,ernitowe 
dachy, wróćmy do słomy, po 
uprzednim skorygowaniu prze­
pisów przeciwpożarowych. Le­
piej niech się spali wszystko 
w czortu, niż narażać nasze 
płuca na takie brzydkie rze­
czy. 

Żeby zadbać trochę o płuca 
i w ogóle o zdrowie, sproszko · 
wałem liście pokrzywy. Zgod· 
nie ze światłą radą pani Tar­
czyńskiej-Szymańskiej z „Ży­
cia Pabianic". łyka się na su­
cho pół łyżeczki takiego pro­
szku i popija herbatą. Skutek 
gwarantowany. Niestety w 
„Przekroju" z 25 kwietnia pani 
Lucyna Winnicka ostrzega w 
ostatniej chwili: „Odstawić tę 
szklankę herbaty z rakotwór­
czymi barwnikami chemiczny­
mi, a wraz z herbatą: pączka 
,polukrowanego największą t 

trucizn cukrem. wypie-
czonego z białej, pozb3-
wionej w~zelkich minerałów 
mąki!" Żeby nikomu nie byb 
na duszy za lekko, pani Win­

nicka pisze: „Owoce są kwa-

sotwórcze. W_ makrobiotyce 
poleca się owoce w niezbyt 
dużej ilości i raczej gotowa-
ne''. 

Wesołe, co? Jerzy Lech pisze 
w „Polityce" 1 24 kwietnia, że 
na Sląsku co najmniej milion 
osób zagrożonych jest utratą 
życia z powodu zatrutego przez 
przemysł powietrza. Nad Cho­
rzowem fruwa sto razy więcej 
benzopirynu, niż dopuszczają 
normy, w- rzekach stężenie 
chlorku przekracza analogiczne 
normy 67 razy, ołowiu nad 
Katowicami mamy 33 razy 
więcej niż wolno. W średnio­
wieczu po kilku wypadkach 
morowej zarazy pustoszały mo­
mentalnie całe miasta. A t.u 
milion - i nic? Nikt nie u­
cieka? 
1 

Przytoczyłem głosy tylko 
trzech pism z jednego tygo 
dnia. A tak niedawno najwię­
cej witamin zawierały świeże 
owoce, chorym dawało się bia­
łe pieczywo, cukier krzepił, a 
herbata, spożywana masowo 
przez miliardy ludzi na świe­
cie odświeżała umysł i bronił~ 
przed przeziębieni.em. Wszys­
tko się w naszych rękach 
zmienia w truciznę, jak w rę­
kach bohatera czeskiej (znów 
Czesi!) powieści Karela Capka 
„Krakatit". Jemu nawet dam­
ski! puder zmieniał się w po­
tężny środek wybuchowy. Aż 
dziwne, że wciąż jeszcze żyje­
my t to coraz dłut,ej.„ 

WŁO·DZIMitERZ 
KRZEMIŃSIQ 
(ćWfE·K) • , 

rodowego samopoczucia, bardzo 
potrzeba sukcesu. I to właś­
nie sukcesu sportowego w skali 
międzynarodowej. Niechby na­
rody postronne przekonały się, 
że Polacy nie gęsi i też coś 
tam potrafi!\ i innych pokonać 
mogą. Skoro nle możemy, bo 
nie ma do tego obecnie wa­
runków, odnosić sukcesów VI 
gospodarce, a te mają przecież 
mimo wszystko mniejsze zna-

. czenie propagandowe, bo w 
mniejszym stopniu docierają 
do świadomości społecznej 1 
budzą zadowolenie, to wypada­
łoby odnosić je w sporcie. Je­
śli na przykład „Wifama", albo 
„Uniontex" zdobędą złote me­
dale na zagranicznych targach, 
to wiedza o tym - bez wąt­
pieni_a cenJ?.ym sukcesie - jest· 
mniejsza niż wiedza o złotym 
medalu choćby siatkarzy czy 
koszykarzy. Tylko, że na kola­
rzy nie bardzo możemy liczyć. 
Niezależnie od wszystkich kry­
zysów - społecznych, gospo­
darczych i politycznych - ko­
larstwo nasze od dłuższego 
czasu przeżywa swój sportowy 
kryzys i kibice mają tego świa­
domość. Cudu i w XXXV 
Wyścigu Pokoju już nie będzie, 
choć mlodzi kolarze bardzo się 
starają. Podjęli próby wygrania 
choćby jednego z polskich e.ta­
pów, ale próby - jak wiemy 
....:. nieudane. Skończymy ten 
wyścig na 5 lub 6 miejscu, co 
kiblców nie może anl cieszyć, 
ani pasjonować. 

Toteż zainteresowanie kibi-
ców powoll przesuwa się w 
kierunku piłki nożnej i zbliża­
jących się mistrzostw świata w 
Hiszpanli. Tygodnik.I - mając 
trudności t popytem - szukają 
różnych atrakcyjnych dla czy­
telników tematów i gromadą 
rzuciły się na sprawy związa­
ne z piłką nożną. Wiem, że 
Czytelnik nie może dziś kupić 
i ezytać wszystkiego, co się u­
kazuje - jak to nie tak dawno 
jeszcze bywało - dlatego po'­
informuję, że ostatnio rozmowy 
z Antonim Piechniczkiem uka· 
zały się w „Przeglądzie Tygod­
niowym", „Razem", nle licząc; 
serialu w „Panoramie", gdzie 
trener polskiej reprezentacji 
przedstawia „asów mundialu". 
„Przekrój" natomiast przepro­
wad!ił rozmowę z Kazimie-Czy 

polscy 
pił-

- rzem Górskim. 

karze 
ntuszq 
z os toć 

• mis-
trzami? 

Andrzej Ziemllsld, w „Prze­
glądzie Sportowym" z 14 maja 
tego roku, w felietonie „Wy$cig 
Pokoju 1982" porównuje sport 
z lat pięćdziesiątych ze spor­
tem z lat siedemdziesiątych i 
początku lat osiemdziesiątych i 
przypomina, że dawniej Wyś­
cig Pokoju był „kolorową pla­
mą na szarym, zgrzebnym tle'' 
codziennego życia. Pótniej się 
to tło zmieniło, z szarego sta­
ło się barwne, a sport zszarzał 
i stał .się „machiną do wytwa­
rzania sukcesów". Coś w tym 
jest. Ale - mimo racji, jaką 
trzeba przyznać Andrzejowi 
Ziemilsk.lemu - trudno się 
jednak oprzeć wrażeniu, że 
Wyścig Pokoju stracił swoje 
dawne znaczeui;,. I to nie tyl­
ko dlatego, że czym innym był _ 
u progu swych narodzin, a 
czym innym jest dziś, bo się 
tło zmieniło, rozwinęło się wie­
le dziedzin sportu, a Ilość im· 
prez kolarskich o 'podobnym 
charakterze i zasięg;P znacznie 
wzrosła. Jest chyba jeszcze in­
ny powód. 

Jest to temat niepopularny. 
Ale trzeba chyba sobie powie· 
dzleć o tym otwarcie. Otóż 
nam, dla poprawy naszego na-

, O różnych rzeczach rozma­
wiano, ale w końcu padło to 
- zasadnicze - pytanie: „Tdo 
wygra mistrzostwa świata . w 
Hiszpanii?". Kazimierz Górski 
różnych chwytał się sposobów, 
ęby odpowiedzi nie udzielić, 
zaproponował nawet swemu 
rozmówcy (Wacław Kaczma-
rek) podróż do Delf do Pytii, 
ale ten nie ustąpił i w końcu 
Kazimierz Górski powiedział: 

,.. •. w moim przekonaniu UJ 

czwórci? finalistów znajdą si.ę: 
BRAZYLIA, RFN, HISZPANIA 
I POLSKA". 

- „Ale kto wygra?" , mę· 
czył Kazia (Górskiego) Wacek 
(Kaczmarek), aż chciało się 
krzyknąć: Wacek nie męcz Ka· 
zia! choć w oryginalnym zawo­
łaniu jest „Kaziu nie męcz oj­
ca!". I Kazimierz Górski wy­
dusił z siebie, że „Brazylia może 
być bardziej efektowna", ale„. 
„chyba więcej sząns, tak 
gdzłeś tł:S, daję jednak Niem­
com". Oczywiście Kazimierz 
Górski zastrzegł się, że może 
się mylić, jest to jego sąd, a 
piłka - jak wiadomo - jest 
okrągła i w grze wszystko mo­
że się jeszcze zdai zyć, Czy kto§ 
jednak myśl!, że Polacy mogą 
sięgnąć po złoto? 

Nawet Zblgniew Boniek w 
wypowiedz! dla „Sportowca" 
jest ostrożny: 

,..„mam11 Jut nłezlą repre-
sentację, a mote być ona sa 
kilka mfesięcy jeszcze lepsza. 
Jeśłt coś !ię nie 11tanie... ko­
lejną aferę wykluczam... to w 
Hiszpanii nie powinno być źle". 

Jak z tego widać rozmowę, 
w której uczestniczyli również 
obok Bońka, Grzegorz Lato, 
Paweł Janas i Marek Dziuba, 
przeprowadzono chyba jeszcze 
w ubiegłym roku. W rozmowie 
tej pada kilka dość Istotnych 
uwag dotyczących spraw orga­
nizacyjnych. Po pierwsze - ei, 
co biorą udział w przygotowa­
niach, a także ci, co nie mie­
szczą się w jedenastce i sie­
dzą na ławce, nie mogą być 

stratni. Po drugie - z drt.1ŻY· 
ną muszą jechać ci działacze, 

·którzy na co dzień są z piłka­
rzami, których piłkarze dobrzP 
znają. Po trzecie - do piłkarzy 
powinien trafiać sprzęt wybra­
ny przez nich, a nie gorszy, 
jak to niestety, bywało. Pił­
karze chwalą Antoniego Piech· 
niczka, rozumieją się z nim, 
wiec:\zą, czego od nich i:hce. I 
chcą grać. Oby tylko organiza­
torzy, a więc ci, którzy są dla 
piłkarzy, a nie odwrotnie, im 
w tym nle przeszkadzali. 

BOGDA MAD'EJ • 
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„ poijfńlłelłank ~1 było absol'llWI atclio pł'HI kl'lb 
tntnut. Mote dłutej. Sala zamarła jmby kto4 jej rozk.az.ał nie 
oddycha~. widzowie zapatrzeni w nleiprzyjemną nferuchomość 
lałek. :Herbata kil.pała na kolana. Ludzie obsel"W'Owall każdą kro­
ple, niekł6rzy llcizyli je i tym IPOIObem .tę koncentrowali, na­
wet bez mojej woli. 'l'o było wspaniałe. Ale moŻitla było wyczu~, 
te się na ooś czeka, •dyi „Madame TuHaud" była przedstawie­
niem - niespod•ziainką. Nie tyilko dla publiczności. Widzom nie 
fnUo •ie n111Wet, że siedzą na tali 1ądowej, ie stmowią ławę, 
przysięgłyeh i że od•byw·a dę procH. Byl!bym uratowallly, gdyby 
oh~ parę ()S6b wc1tało i demonstracyjnie opuścił.o salę, chociażby 
nawet mieli wykrzykiwać, że jestem zwykłym gównem teatral­
nym, pedałem, który lubi lal3ti. Boże, jalkież by to było piękne . 
Niesłychanie piękne. Zutanawiaje,c się nad tym wszystkim, nie 
mogłem nie myśleć o swojej ukochanej, jej tremie i o tym, jak 
to o/YPadnie, kiedy za<:znfl z szeptaniem, przytulaniem i piesz­
arzotami. By!a wi~szą aktoirką niż myślałem, albh nie ty~ko do­
brą aktorką. Publlc.znoflć infantylnie już miała zachVJ"Ycić się 
!Mpaniem herbaty, gdy naraz dało Ilię słyszeć: 

- Chodź tyl1ko na chwilę. 
- ZwariCYWałeś? Nie teraz. 
.._ No, chodź, nie ma nilkoio. Co oi jest, nie wygłupi.a,j się. 

I -.... Jalk to - nie ma? Nie widzisz ich? 
' :..... Oni nie mają znaczenia. To nie są on!. ' 

Cała slł<la wzdrygnęła się na ten szept i jako jedno, jedyne 
cielsko przekształciła się w jakiegoś potwora złożonego z ,.._u~ha, 
ok>a I śUny, która błogo pociekła, wywołana przyjemnym, wiele 
obiecującym zasikoczeniem. 

- Chodź, ja prędiko. 
- Nie. Proszę ci•, nie, wiesz, M nie lubię prędb. Mogą nas 

llCJbaczy~. 
- Ech, 2'JWarlu,ję I tob-. 
- Nde dotykaj mnie tu. Oj, ojej. watllacłe! Ktoś wejdzie: Ojej, 

lakli masz aiepły. 
- Zegnij się troche. Taik. ltoznerz je. O, talk. 
- Ojej, jak;i masz, jlllki jest... boję się. Naiprawdę nas przyła-

pią. Jak on może być zawHe taki twardy. Wariat z ciebie, pra­
wdziwy wariat! 

W sali już zaczynał 1yicizeć pl'l"Leklęty ltJdi!ki potwór. 
- · Podnieść je? 
__. Głupiutka, gł~iu>l1ke., po co mnie teraz pytasz, tera.z już 

o nic nie pytaj. Pewnie, że talk. Do . nieba, do nieba, do nieba 
,_ głos rzęził - pod.noś ogierze..< ooo ooo~. Daj mi go,· daj ml 
10, jęzY'k mi daj, odgryzę ci i4'ZYk. Ojej, ojej, taik, talk. Obedrę 
4ię ze !llk6ry. 

Ho, ho moi milli, :tebyśde mogli ..,, tej chWili zobaczyć salę. 
'.Była to już rol\I)asana masa. I na pewno niektórzy z widzów 
zaczęli się nawzajem pieścić. Tiak krzyczeli, docinali sobie, kwi­
lili, eeeej, k~lill. 

- Podnieś mll'llie tak. Tak. Wy.kJręć lię. Teraz z powrotem. · 
Taakl 

- Wspania•le. Spróbuj jes.zc;e ras. Nie złamię <:i go, nie zła-
mię, nie zł.amię. Zła·mięl 

- P.odsikocz, podskocz s~ole, mech zobaczę, co kole. 
- Leż przepiórko - szaropiórko, rozpostrę ci s.kJrzydła . 
;...... Po kropelce w ciebie kapie, ach jak czoło brodę drapie. 
:..... Podnieś no się czarny włosie. 
:..... Pokaż ko1iku, co masz w środku. 
:..... Iiiiiiiich! Iiiiiiilch! 
:..... Dalej, dalej, szablo śmiała. 
;.... Ach, jak dobrze, że jest biała. 
.._ Niesie sokół swego ptaszka. 
- Uderz dziobem niby gromem! 
:..... Jakże słodko słowa splataS!Z! 
:..... Och, jak dobrze mnie wygniatasz! . . 
:..... Ach, ty niwo nie zorana, gdy zaoraina, 1;>ę~zie piana. . 
._ Ora} głębiej, coraz głębiej, nie zatrzymuJ się przy. zrębie. 
....:. Hej, żołnierzu dobromierzu! Pochwal już ci me nas•tar­

czę, że tak celnie trafiasz w..._tarczę. 
A oboje przy tych słowach sapali ja1k psy. 
- Już osełkę z sobą niosę, już wyjmuję ostrą kosę, rado ko• 

azę wściekłe cycki, zbliża•m się do twojej.„ t~awy. . '-
- Tak, taki Płonie siall'lo, płonie ga.z, niech zabierze diaoeł 

nasi 
- O bracia, bt1acia, gdybym o tym wiedział, cz~śdej bym tam 

siedział! 
- W tym domeczku - kochaneczku, w tej .komqrze, o mój 

Boże, za!t'az sobie .. „ pójdę. . . • 
Na widowni i;apanowało już takie! podnieceme 1 był takl 

zgiełk, że aktorzy przekrz)"kiw::rfi się. . 
Nagle wszystko na chwilę z.amarłc-. Ockinąlem się. :r'rzestras~y­

łem się, że coś się stało. Na szczęście chy~a tylk~, Ja zauwazy­
łem ten krótki zastój. Już podniosłem się, by 1sć za kulisy, 
ale kobieta krzyknęła: . . . . . 1 - Tak, taaak! KMiu, koniu, bizonie móJ, uch, uch, zgJ?-1~tę cię. 
Było mi nieprzyjemnie przed całą salą. Gdy po kr6t.k1eJ pau­

zie i:howu krzyknęła, poczułem się jak we. własnym ł~zk':1 ; Wte­
dy. zdaje mi się, już wszystko się pomi~szał?. I Jak1s mói 
nieokreślony wstyd, i wielki wrzask .na sal!, 1 zar - wszystko. 
Syczała: , · · c 

- Moaniej! Mocniej! zw~erzalku nienasycony, mocm!'J, o .ro-
bil;z? ... .. l h R "j • - Lubisz ją lubisz? Taaa'k, ilui, tui c . ozerw1 nm1e. 

Jeśli w sali' byli eunuchowie, jej głos czynił ich 1 powrotem 
n1ężczyznami. ' . . ... h, h koniu 

- Daj, daj, daj, tu, tu, tu, tu, daj, daJ.' uu.c _u~uc , • 
koniu, mój ·twardy, twardy, jak mogłam me w1ed1J1eć, tu, tu, tu. 
Dno dno, stuuudnia, stuuud•nia, tu, tu •. ssss, ohohohoho, w górę, 
w górę, tu, tu, iiich, jeszcze, jeszcze, iesz.cze, taaak, taaak, kC\P, 
kop, aaaaaaaa!!! dł fli 

W tej chwili, sam Bóg nie wie, jak i dlaczego, wypa Y 1 -
tanka i talerzyk z rąk lalki-kobiety, uderzyły o desk1, wszystko 
się roztrzaskało i naokoło plusnęły resztki herba.ty. Sala pod­
skoczyła cała w org.a~ie, zaczerwieniona i oszalała. I kurtyna 

spadła. t · · b ""gratu Przepychałem się przez ten wesoły .lum .spieszą.c, .Y "'':' -
lować swojej żonie. Wlekli i r:hwalili mme: docmah f!11, a ~a 
przez cały czas wstydziłem się. że oto tera.z, idę poc~wahć swoJą 
ukochaną która jesU?-e przed chwilą mizdrzyła się, charczała 
i rozbier~ła przed wszystkimi, że id~ do tej, któr:t latami .uczy­
łem grać poważne role a która właśnie teraz odniosła swóJ naj­
większy sukces. Znow'u poczułem się Pigmalionem: Ta dawna, 
przeklęcie nierozerwalna więź, która nas łącz1ła, Jak~y znowu 
ożywała, ale jednocześnie rwała się - zgniła 1 zaple.ś~iała. 
zastałem ją spoconą, zmęczoną i podnie.coną: Posp1~szyła w 

moje objęcia. A kiedy wyciągała ~ce. moie meszc~ęśllwe oko, 
moje zawsze diabelnie . spostrzega cze. oko, ,zauwazyło ?r_obn: 
I trudny do odkrycia cien na twar y zony .. N:a . twai;zy JeJ za 
mieszkał już jakiś zupełnie nowy wyraz. odc1en 1 odblask P.or.y­
wu urzeczywistnionego lub nadchodzą.ceg?, odblask tak śwrezy, 
że nawet ona sama nie zdawała sobie Jeszcze z tego sprawy, 
jeszcze nie nauczyła się tego ukrywać. . 

Powiedziała, że jest zmęczona, że się jednak tr?chę wsty~z1.ł~ 
i że zgodz·i !rlę na następne przedstawienie jedynie ".'tedy, iesll 
się dla niej, właściwje dla nich d:Wojg~, zrobi :taki para:wa".1, 
który by ich chronił od każdego spoirz~ma. Od kazdne~o. Jedyme 
wtedy· - powied2'iała - nie czułaby się skrępowana i mogł.aby 
dać z siebie wszystko, pokazać to, o czym wszyscy oglądaJący 
przedstawienie mogli ty'.ko pomarzyć: P~zekształcę wszystko w 
drugi akt I podporządkuię mu - p~w1edz1~ła. . . . . . 
. Zgodziłem się. oczywiście, że zgod2liłem się. PozmeJ, meco. póź­

niej, na ba.nkiecie po prpnierze. szep~ała. - podoc~ocon~ wmer:i, 
jak ją to wszystko jakoś dia~el_ni~ dz1wm~ podnieca. 1 spraw ~a 
jej przyjemność, jakie to własciwie wspaniałe u~zucie, gdy się 
swoim głosem, tylko ~osem. doprowadza do s~alenstwa salę P.eł­
ną poważnych ludzi. Szeptała, Jak to dokład;i1e w~cz~ła chwilę, 
w której lalki już dla nikogo n.ie ~yły kam1e~ne. 1 mer.uchomP. 
W spa.niale jest, szeptała - mówić me będąc w1dz1any.m 1. cz~kać 
na przełomową chwilę, kiedy lalki ożyją dla wszystkich 1 kiedy 
W!.'Zystko stopi się w go_pąozkowym orgamnie. Znowu, jeszcze raz 
tego wieczoru. nalegała, by zrobić im nowy parąwalll. 
Wracając na salę na trzeci akt przystanąłem w pust~m ko-

. rytarzu i wsłuchiwałem się w śzmer dochodzący z foyer 1 z lóż. 
Przeglądałem się w wielkim lustrze i porównywałem z mło­
dzieńcem który tak samo stał i przeglądał się w tym •a mym 
lustrie p~zed wielu laty. wsłuchiwał się w szmer, który aż do 
utraty tchu potęgował uczucie szczęścia wywołane udanym wy-
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Opowieść 
Anglika 
Ba-leluja 
brother. 

Publikujemy dzi§ trzeci i ostatni już fragment powie­
§ci jugosłowiańskiego pisarza RATKO ADAMOVICA pt. 
„SZNUR". Powieść przełożyła z serbsko-chorwackiego 
JOLANTA KLASNINOVSKA. Całość przygotowuje do 
druku Wyda:wnictwo Łódzkie. Tytuł fragmentu pocho­
dzi od redakcji. 

I 
Podczas podróży statkiem Anglik, przezwany Ha-le-

luja brother, opowiąda jak doszło do wystawienia 3ego 
sztuki odgrywanej przez Jalki, czy ściślej biorąc mane­
kh;1y. W centralnym drugim akcie między parą nagich 
manekinów rozgrywa się namiętna scena miłosna, za§ 
głosu kobiecie udziela nie będąca zresztą aktorką młoda 
żona Anglika„. 

konaniem pierwszej napisanej przez niego sztuki. Wszystko to 
teraz znajdowało się na wadze. Nie żałowałem. Blady, z roz­
kraczonymi nogami, wsłuchany w oskarżające kraikanie, bo 
wszystkim „Madame Tussaud" podobała się, nie żałowałem 
jednak podjętej próby doznmia czystej prawdy i ubwierdzenia 
czegoś, do czego i tak by kiedyś doszło. 
Chciałem tę mętną wodę, dopiero co uspokojoną, poruszyć, 

raptownie rozwlec na wszystkie s.trony i zobaczyć dno, chociaż 
przez chwilę. 2malazłem się n ie przed dnem, a. przed otchłanią, 
z której życzliwie, z całego serca, upiornie życzliwie usmięła się 
zgubna woda, by pO'ka.zać mi swoje zasrane wnętrze. JedY111ą 
przyjemność sprawiało mi to, że pewna praca, ja•kakolwiek by 
ona była, dobiegła końca. Przecież kat, jestem pewny, po po­
wieszeniu .skazańca też wraoa do domu, jak in.ni ludzie, z przy­
jemnym uczuciem dobrize spełinionego • obowiązku. Pewne było 
jedynie to, że moja ręka nigdy więcej nie napisze ani jednej 
linijki tekstu, że głowa nigdy wię~ej nie będzie się martwić 
teatrem, premierami, akt<Jlt'am<i. Na scenach świata niech gra kto 
chce, jak chce, co chce, dopóki chce, z jakichkolwiek pobudek. 
Ja - nigdy więcej. 

W trzecim akcie między la1ilc&mi pojawtili się aktorzy. Napu­
drowa.ni, wymalowani, w kostiumach, wyglądali porażająco 
śmiesznie. Lalki były jaikoś dostojniejsze. Puszczono taśmę mag­
netofonową z nagranymi d ialogami, a aktorzy mieli wolne ręce 
i mogli robić wszystko, co im si( podoba. Gdyby choć trosze<:z­
kę zrozumieli „Madame Tussaud", w tej samej chwili wycho­
dząc na scenę, porozbija!i'by JaJkl, wyrzucili je i kontynuowall 
bez ich Ale po ~us.wf akitorr. , posłl.lsii;n~ po zpi~u >kości, bez­
wstydnie 't)Osłusmi, tylko umiLglwali .,się do laleik, }akby ję 
usprawiedHrwiając przed pu'dliwnością I po przyjacielsku poma­
gali im, żeby tę sz;tukę-dziwo doprowadzić z powcdzeniem do 
końca. 

„Madame Tussaud" była 8ukcesem absolutnym. Krytycy pier­
dzieli o wszystkim i niczym, bilety od razu wysprzedano mi. .kil­
ka miesięcy naprzód. aktorzy b)"li pijani ze szG-Zęścia, mój tele­
fon nie przestawał dzwonić, przyjaciele przyznawali, że idą na 
każdą kolejną „Madame Tussaud" J za każdym razem w my-

I 
R111. R. Topor 

trach 11Mdij14 rota innym lalkom, S"ZUkając idealnego pod'Zliału 
i harmonii. Zaproponowano mi od razu większe wynagrodzenie. 
Ful 

Jed•nak nie odszedł.em od razu. Czekałem, czy nie znajdzie 
~tę pr~yinajmniej jedno trzeiwe pióro, które plunie na „Madame 
Tussaud", wszystko zdemaskuje i pokaże ludziom prawdziwą 
twarz sztudcti. Nie znalazł się nikt. Straciwszy swoje ja, swo-ją 
pracę i pr,zekonan!.a, ja, przeklęty człowiek teatru, jednak przy­
chodziłe<m z obrzydliwego przyzwyczajenia na przedstawienia i z 
bólem serca słuchałem na własne uszy i oglądałem na własne 
oczy, jak rośnie powodzenie mojej „Madame". 

Z przedsitawienia na przedstawTeI11ie, oszołomiony, zacząłem, 
n!P.stety, zauważać, że moja żona wciąż lepiej gra tę sprośną 
rolę z dotąd mi nieznanymi nowymi odcieniami. Do tego wszy­
stkiego, przygotowawszy zupebnie drogę do upadku, omamiony 
prawie do hdste:ril negowaniem wszystkiego, dręczony myślą, że 
wszysbko było tylko wygłupem i teatralnym mizdrzeniem przez 
t)'.le lat, z1:1pełnie zaniedbałem swoją żonę, która albo naprawdę 
me rozu:m1ała, albo. udaw~ł~, że nie rozumie niczego z mojego 
niespodziewanego meszcz~1a, albo wręcz korzystała z tego i;a­
niedbania. 

Robak wszedł do mojej głowy i w przeciwieństwie do znu­
dzonego gościa, niie tylko nie chciał wyjść na zewnątrz, ale po­
został tu, aby ją całą pożreć. Bo robak najpierw zwał się Upar­
ty •. a potem dopi~ro Robak. W tych jej sposobach gry kryło s i ę 
cos nieznanego, Jakaś zagadka, którą musiałem rozwiązać. Czę­
sto bywa tak, że gdy człowiek chce dociec prawdy, nie 1 a koń­
c-a dochodzeniom i gotów jest przetrząsnąć tOTbę nawet samemu 
cLiabłu. ' 

Nie mając już niczego do stracenia rzuciłem cały swój auto­
rytet pod nogi pewnego te<:hnika i pewnego człowieka odpo­
dzial·nego za oświetlenie. Namówiłem ich, by vbudowaLi mi mały 
mostek, na górze, wysoko nad sceną i kulisami, z którego mógł­
bym spc1kojnie i niezauważony oglądać, co się dzieje w nowym 
namiocie chroniącym od każdego sipojrzenia. 

I wiecie, co? Oni każdego wieczora w tym krwawym namio­
cie, bezpośred.nio przed mikrofonami uprawiali dosłownie sza­
leńcze. orgie miłqsne. Pierwszy raz oglądając, jak go uwodzi, 
zaczep1a, rozbiera, przyciąga, całuje, wysysa, zjada, pożera. na­
prowadza na siebie i pomaga mu, by jej dogodził - omalże nie 
skorzyłem z góry. Omalże nie skoczyłem. Już otworzyłem usta, 
by do niej krzyknąć, żeby popatrzyła w g6rę, pokazać jej, że wi­
dzę, zacząć wrzeszczeć„. ale czyjaś ręka, ręka starego technika, 
tego, z którym przymocowywałem filiżanki herbaty do rąk la­
lek, tego samego, który był w teatrze tak długo jak ja, zatrzy­
mała mnie, chwyciła za brodę, zamknęła usta, a jego twarz: 
przybrała wyraz takiego obrzydzenia, ż.e nawet młodego Orfeu­
sza zniechęciłoby to do akCji. Dzięki Bogu. · Właściwie, dzięki 
przyjacielowi. Usiadł przy mnie i podczas gdy oni w dole spół­
kowali, my dwaj, już starcy, kołysząc nogami na karkołomnym 
mostku, spokojnie niczym stare wilki bez zębów, które z zado­
woleniem patrzą, jak zarzy.nają w stadzie krowę, oddawaliśmy 
s.ię przyjemnościom zboczeńców. 

Boże, mój Boże, jak wyglądały moje powroty z przedstawie­
nia. Nawet rzeka whisky była za mała, by spuścić kurtynę nad 
drug.im aktem, w ogóle nad „Madame Tussaud". 

- ~h, mój biedny, głupi profesorze - powiedział Vid -
wstań i porządnie wycałuj się z tym biednym i głupim Torem. 
Jest twoim bratem. Rodzonym. i; krwi i kości. Nie ma dla niego 
nic . słodszego na świecie, tak samo, jak dla ciebie, od oglądania 
czyiegoś obcałowywania się, rozbierania, rznięcia, rozkoszy splą­
tanych, zlepionych ciał, a niech was kule biją, prawie z tych 
samych powodów. 

- Doprawdy? - zdziwił się Ha-leluja brother, któremu :nagle 
przerwano i wyrwa.no go z $e~o piekielnego opowiadania. 

Popatrzył na mnie nieprzytomnym wzrokiem, tak samo jak 
nieprzytomnie, ale cieoząc się, spoglądają na siebie dwaj wyko­
lejeńcy, którzy się niespodziewanie spotkali, nie dbając o to, .że 
ani jeden, a.ni drugi nie wie, co z sobą począć, ani dokąd i~ć. 
Tylko skinąłem głową nie chcąc zaczynać rozmowy o czym in-
nym. . 

- Któż nas połączył na tym statku2 - powiedział Anglik -
Starzec to ma dobrze. Owego ranka stra. znie go nienawidziłem 
za to, że rnnie tak wspaniale wyprzedził. 

- Słowo daję - powiedział Vid - ten wujaszek dobrze nas 
związał sznurami i wokół siebie, i przy ,;obie, i w na~. i wszy­
stkich nas razem, i oto nie ma :noC'y; by z nim ie ofe>un.awiał. 

- 1 ty, :Vidzie'! - wyrwalo mi i~. 
- I ja - powiedi.ial Ainglik, nie czekając na odpCYNiedź ka-

pitana. 
- O Mahomecie, Mahomecie - zajęczał \'id. - Dlaczego nie 

zatopisz tego statku? Tak dobrze porachowałbyś s ię z nami za 
wszystko i naprawdę zrobił dobry uczynek. a bylibyśmy wdz1ę­
czni ci wszyscy trzej teraz i zawsze, i ,na w ieki wieków. -
Wezwawszy Mahometa jeszcze parę razy i zamruciawszy coś w 
.nieznanym języku, Vid zapytał Anglika: 

- A ja•k znalazłeś się u mnie? 
- No, tak. Po paru miesiącach, ku ogólnemu zdziwieniu przy-

jaciół, wyglądałem jak żywy trup. Nie mogli tego zrozumieć. 
Tylko kiwali głowami i mówili: „Co też powodzenie może zro­
bić z człow.ieka". Wszystko w moim życiu ograllliczyło s i ę do 
krążenia z prz«lstawienia do knajpy, z knajpy na przedsta ·Nie­
nie, w żaden sposób, tak jak kobieta nie może przerwać men­
struacji, wydalania brudnej krwi. Nawet właściciel knajpy, za 
każdym razem gdy wchodziłem, podkrzykiwał do kelnera: Edi, 
whisky dla pana Madame Tussaud. 

Wtedy zjamił ~ię ten przyjaciel, którego na swoje nie~zc.zę­
ście oprowadzałem po muzeum figur woskowych. Przybiegł. Już 
o wszystkim słyszał. Chciałem przed nim się wypłakać i wszystko 
mu powiedzieć. Wierzcie mi, że przed wami w całym swoim życ 1 u 
n ie miałem przyjaciela z prawdziwego zdarzenia . Gdyby nie zja­
wił się on, z pewnością zapiłbym się na śmierć i zdechłbym 
gdzieś na ulicy. Ale nie mogłem mu czegokolwiek pa.wiedzieć. 
Był jednak o krok od pełnego zrozumienia. Nieodwołalnie żą­
dał, żebyśmy wyjechali. I to od razu. Tak więc, drogi Torze, 
byłem, już w twoim kraju. Dlatego też wybrałem się w tę 
podróż usłyszawszy, że ostatni por:t jest w Jugosławii. Co prąw­
da, ten pies zaprosił „Madame Tussaud" na swój festiwal. Nigdy 
nie byłem pewny, czy zrobił dobry uczynek. On napewno tak 
myśli. Ja - nie wiem. 

Nie odjechaliśmy - Po prostu zniknęliśmy z Anglii. Kiedy 
wróciłem, spakowałem trochę swoich rzeczy i chciałem odejść. 
Ale nie poszło to tak gładko. Ona, moja miłość. bohaterka dru­
giego aktu, nie pozwoliła _mi na to. Mogłem być żywym trupem, 
ale moje miejsce .było przy niej, właściwie jej przy mnie . Przy 
wszystkich jej kochankach, ale i przy mnie. Jestem przecież -
twierdziła - częścią jej życia. Gdziekolwiek pójdę, będzie ~zła 
obok mnie, wolna, należąca tylko do siebie. ale obok mn ie. Je­
dyne, co mi pozostało - to wyrazić zgodę. Pod jednym warun­
kiem, oczywiście. Ze czasami będę patrzył z ukrycia, jak oddaje 
się komuś innemu. Jedy.ne, co jej pozostało - to zgodzić się . 
Za wiele było w nas nieczystej krwi, żebyśniy oboje s i ę nie 
zgodzili. To jest, drogi kapitanie, moja historia. którą chcieliście 
usłyszeć. Wasza cierpliwość była godna podziwu. A nie mac ie 
ll tego żadnej korzyści. Wręcz przeciwnie. I jeszcze coś, żebyście 
tę sztukę naprawdę obejrzeli do końca. Panowie, ta dama jest 
na statku między nami. 

Pijani, na wpół żywi, oszołomieni wszystkim, zerwaliśmy s i ę 
na równe nogi. Ha-leluja brother tylko machnął ręką dając znak, 
te nic więcej nie powie I jak stary, dostojny aktor. ukłonił się 
i tylko cofając się ku drzwiom, powiedział: 

- Dobra.noc, przyjaciele, dobranoc. Idźcie do domu, przedsta­
wienie skoi'iczone. A my, aktorzy. śpieszymy , by zmyć swoje 
farby z twarzy, pozwolić im, by ściekJy przez otwory klozetowe. 
Dobranoc. , 

Na twarz Anglika powracały kdlory, jakieś życie i cisza nie 
mająca nic wspólnego z ludzkim spokojem. a na policzkach 
przewijały dawno wyciśnięte pieczęcie skamieniałych wirów. 

• 
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